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ŁA SEMAINE POLONAISE 

Młoda polska aktorka Anna 
Prucnal pozdrawia dzieci Po-
lonii. O „ B a j u " na str. 6 

Anna Prucnal, artiste varso-
vienne adorée des petits, en-
voie son bonjour aux enfants 
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W NUMERZE - DANS CE NUMERO: 
5 — Razmowy z francuskimi gwiazdorami filmu (Avec les étoUes du cinéma 
français), 7 — Dzieci z Francji i Belgpii rysują Polskę (Les enfants de France 
et de Belgique dessinent la Pologne), 12 — Ludność znad Odry wita 
przyjaciół z Francji (Des bords de l'Oder — salut aux amis de France) 
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N A J L E P S I R A T O W N I C Y 
Société Centrale de Sauvetage des Nau f ragés od-
znaczyła liczne grono na jbardz ie j zasłużonych 
spośród długoletnich członków. Oto grupa od-
znaczonycli r a town ików na P lacu Zgody w Paryżu 

R O L N I K G Ó R Ą ! 
19-letnl r o ln ik z Ousté 
w Hau tes - P y r é n é e s , 
R é m y Crampes , p o d d a -
ny b a d a n i o m w s t ę p n y m 
przed r o zpoc z ę c i em służ-
by w o j s k o w e j , okaza ł 
się znaczn ie i n t e l i g en t -
n i e j s z y od swo i ch k o -
l e g ó w pos i ada j ą c y ch 
d y p l o m y u n i w e r s y t e c k i e 

P O K O C H A JĄ 
H Y D R A U L I K 

Jacques Baratter reali-
zator filmu „L,a Poupée" 
rozpoczął zdjęcia do no-
wego filmu pt. „Dra-
gée au poivre". W fil-
mie tym Claude Bras-
seur gra rolę hydraulika 
zakochanego w s w e j 
czaru jące j klientce, któ-
rą gra Anna Karina 

Ż Y W E M A N E K I N Y 
Jeden z w i e l k i c h m a g a z y n ó w m o d y na C h a m p s -
-E l y s e e s z o r g a n i z o w a ł w swo i ch oknach w y s t a -
w o w y c h o r y g i n a l n e p o k a z y m o d y na... ż y w y c h m o -
de lkach . P o k a z y o d b y w a j ą się t r z y r a z y d z i e n -
n ie i p r z y c i ą g a j ą o c z y w i ś c i e l i c zne t ł umy w i d z ó w 

M O D E L K I ? O W S Z E M ! M O D A ? 
Te 24 modelki przybyły do Francji z Londynu, aby zaprezentować publiczności 
paryskiej nowe kolekcje angielskich domów mody. Wysłało je londyńskie sto-
warzyszenie największych producentów gotowej odzieży. Modelki są bardzo przy-
stojne, ale czy będą podobać się również angielskie wzory i fasony? 

Z Ł O T A P E L E R Y N A 
w czas ie i n a u g u r a c y j n e j w a l k i b y k ó w 
w N i m e s b e z k o n k u r e n c y j n y m t o r r e a d o -
r e m okaza ł się P o r t u g a l c z y k A m e d e o 
Dos A n j o s , k t ó r y o t r z y m a ł za s w o j ą 
zręczność i o d w a g ę z łotą p e l e r y n ę 

C Z A R N A E W A 
IV Galerie Redo otwarta została tra-
dycyjna wystawa „Ewa 63". Liczni 
malarze uczestniczący w wernisażu do-
kcmali wyboru Ewy białej, żółtej i czar-
nej. Na zdjęciu Marpessa Dawn — 
„czarna Ewa" w otoczeniu malarzy 

P R A P R A D Z I A D E K S Y R E N Y ? 
P o c z t e ro l e tn i ch ż m u d n y c h pracach g r u p i e uczo -
nych p o d k i e r u n k i e m dr G r o u e t uda ło się na p o d -
s t aw i e odna l e z i onych w k a m i e n i o ł o m a c h w a p i e n -
nych w Beaugo i s s z c zą tków z r e k o n s t r u o w a ć t ego 
o to m e t o x y t h e r i u m c z y l i o g r o m n e g o ssaka m o r s k i e -
go, k t ó r y ż y ł 15 m i l i o n ó w lat t emu. M o ż e to j e g o 
p o t o m k o w i e da l i poc zą t ek l e g e n d o m o sy r enach 

N A G R O D A Z A P U Ł A P K Ę 
Sébast i en Japr ison o t r z y m a ł G r a n d P r i x d e L i t -
t é ra ture P o l i c i è r e za k s i ą żkę pod z a g a d k o w y m t y -
tu ł em „ P u ł a p k a dla K o p c i u s z k a " . N a zd j ę c iu l a -
urea t n a g r o d y w r a z z cz łonkin ią j u r y p. A n n e Doa t 

W ATELIER D E L A C R O I X 
łV setną rocznicę śmierci Eugène Delacroix zor-
ganizowano wystawę świetnych obrazów w jego 
dawnym atelier na Placu Furstenberg w Paryżu 

U C Z C I E SIĘ Z A M Ł O D U ! 
U c z n i o w i e pa r y sk i ch szkół będą na tak i ch p o j a z -
dach z a p o z n a w a ć sią z p r z ep i sam i ruchu k o -
ł o w e g o , z n a k a m i d r o g o w y m i i s y g n a l i z a c y j n y m i 

A P h o t o „ d e f a m i l l e " , 
p l a c e d e la C o n c o r d e , des 
m e i l l e u r s s a u v e t e u r s d e 
F r a n c e , n o u v e l l e m e n t d é -
co rés . 

^ Ces 24 m a n n e q u i n s , 
ambassad r i c e s d e la m o d e 
ang la i se , é t a l e n t v r a i m e n t 
j o l i e s . Q u a n t à la m o d e . . . 
P a r i s p e u t d o r m i r t r an -
qu i l l e . 

J^ R é m y C r a m p e s , a g r i -
c u l t e u r d e 19 ans, a b r i l -
l a m m e n t ba t tu des u n i -
v e r s i t a i r e s l o r s des tests 
d e s é l é c t i on p r é m i l i t a i r e . 

A , , P i è g e p o u r C e n d r i l -
l o n " a v a l u à Sébas t i en 
Japr i so t l e G r a n d P r i x de 
la L i t t é r a t u r e P o l i c i è r e . 

A u v e r n i s s a g e d e la 
t r a d i t i o n n e l l e e x p o s i t i o n 
E V E 63-27, M a r p e s s a D a w n 
f u t c h o i s i e E v e no i r e . 

A A m e d e o Dos A n j o s a 
r e m p o r t é la C a p e d ' o r à l a 
n o v i l l a d a d ' o u v e r t u r e d e 
N î m e s . 

A C l a u d e Brasseur , 
p l o m b i e r p o u r les beso ins 
du f i l m d e B a r a t i e r , .Dra -
g é e au p o i v r e " , s e ra 
a m o u r e u x d ' A n n a K a r i n a . 

A M a n n e q u i n s v i v a n t s 
dans u n e v i t r i n e des 
Cha m p s - E l y s é e s . 

A L e d r G r u e t e t u n e 
é q u i p e d e savan t s a n g e -
v i n s o n t r e c o n s t i t u é c e 
s q u e l e t t e d e M e t o x y t h e -
r i u m . v i e u x de q u e l q u e s 
15 m i l l i o n s d ' années . Es t - c e 
l ' a n c ê t r e d e la s i r ène? 

A P l a c e F u r s t e n b e r g , 
dans l ' a n c i e n a t e l i e r du 
p e i n t r e , e x p o s i t i o n p o u r 
l e c e n t e n a i r e d e la m o r t 
d e D e l a c r o i x . 

A I^es e n f a n t s d e P a r i s 
d i s p o s e r o n t d ' u n e p i s te r é -
d u i t e p o u r l ' a p p r e n t i s s a g e 
du c o d e d e la r ou t e . 



PRAWDZIWY O B R A Z 
P O L S K I E G O WROCŁAWIA 
w HAMBURSKIEJ TELEWIZJI 
W Y W O Ł A Ł W Ś C I E K Ł O Ś Ć 
NIEMIECKICH ODWETOWCÓW Spośród 450.000 Po l aków mieszkających w e Wroc ł aw iu 180.000 urodziło się w tym mieście po 

roku 1945. Powyże j : w ieżowce wroc ławskiego osiedla G a jo wice, poniżej: Rynek Wroc ł aw ia 

FRANCUSKI UCZOIVY 
H01V0R0WYM CZL0JVK1EM 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA 

JVAIJKOWEGO 

IA W I N Ę P R O T E S T Ó W 
w N i e m i e c k i e j R e p u -
b l i ce F e d e r a l n e j w y -

I wo ła ł a nadana przez 
^ hamburską s tac j ę t e -

l e w i z y j n ą „ N o r d -
deutscher R u n d f u n k " audy -
c ja o W r o c ł a w i u . A u t o r audy -
c j i Jue rgen N e v e n - d u - M o n t 
p r z e d s t a w i ł uczc iwą r e l a c j ę o 
o d b u d o w i e miasta i życ iu 
m i e s z k a ń c ó w sto l icy D o l n e g o 
Ś ląska pod has łem „Nie mo-
żemy zamykać oczu na rze-
czywistość". U z n a n o to za ka -
r y g o d n ą p r o w o k a c j ę , budzącą 
w ą t p l i w o ś ć co do n i e m i e c k i e j 
p o z y c j i p r a w n e j . N e v e n - d u -
- M o n t zosta ł g w a ł t o w n i e za-
a t a k o w a n y p r z e z o r gan i z a c j e 
r e w i z j o n i s t y c z n e , t zw . z i o m -
k o s t w a i część prasy zachod-
n i on i em i e ck i e j . P o s ł o w i e 
ch r ześc i j ańsk i e j d e m o k r a c j i 
( C D U — C S U ) wn i e ś l i do Bun -
destagu in t e rpe lac j ę , d o m a g a -
jącą s ię pod j ę c i a os t rych k ro -
k ó w p r z e c i w t e l e w i z j i h a m -
bursk i e j . O d p o w i a d a j ą c w 
im i en iu rządu, m in i s t e r do 
s p r a w ogó lnon i em ieck i ch R e i -
ne r B a r z e l p opa r ł s tanowisko-
r e w i z j o n i s t ó w og łasza jąc au-
d y c j ę o W r o c ł a w i u „ za jedno-
stronną i nie dającą obiek-
tywnego obrazu". 

T y m c z a s e m — j ak podkreś -
l i ła „Neue Rhein Zeitung" — 
„kto widział Wrocław w cią-
gu ostatnich łat, ten wie, że 
nic, absolutnie nic nie zostało 
sfałszowane -przez autora au-
dycji Juergena Neven-du-
-Monta" a „Muenchner Mer-
kur" doda ła : „kto oglądał ten 
film, ten może tylko, pełen 
zdumienia, powiedzieć: — jak 
dobrze, że Polacy zrobili coś 
z tego miasta. To co było zruj-
nowane, Polacy z wyczuciem 
sztuki odbudowali". 

T y g o d n i k „Der Spiegiel" 
i r on i zu jąc z a u t o r ó w r e w i z j o -
n i s t yc zne j nagonk i p r zeds ta -
w i ł p r o j e k t a u d y c j i f i k c y j n e -
go T e l e m a n n a o W r o c ł a w i u , 
a u d y c j i , k t ó ra zyska łaby p o -
k lask r e w i z j o n i s t ó w i uznanie 
w ł a d z zachodn ion iemieck ich . 

„Na początek, aby zademon-
strować słowiańskiej ciemno-
cie germańskie mózgi, odrzu-
ciłby całą swo ją historyczną 
wiedzę i zmieniłby średnio-
wieczny Wrocław — przez 
trzy stulecia siedzibę polskich 
biskupów i książąt -— w dzi-
ką osadę. Później, w przeci-
wieństwie do Neven-du-Mon-
ta, który był dość bezmyślny, 
aby wskazywać na pewne 
niemiecko-polskie nieporozu-
mienie w latach 1939—1945 — 
przypomniałby pierwszą bi-
twę pod Grunwaldem i poka-
załby jak to wówczas bez-
bronni niemieccy rycerze 
krzyżowi stali się ofiarami 
żadnych mordu Polaków i 
Litwinów. Trzeba zawsze o 
tym pamiętać! Po tej -wy-

cieczce w historię pokazałby 
następujący obraz: za mia-
stem — na pniu nieco marne-
go zboża, zadeptane łąki, na 
których stado wychudłych 
kóz zjada ostatnie kępki 
chwastów. Drogi pełne dziur, 
zardzewiałe szyny kolejowe. 
Leniwe, potrzebujące chłosty 
słowiańskie bandy. W mieś-
cie: góry śmieci, żelastwa, 
chwiejące się fasady, okna za-
tykane papą, polski śmietnik". 

Smutne i z j a d l i w e są sło-
w a z a chodn i on i em i e ck i e go f e -
l i e ton is ty . T a k i m rzecz j rw iś -
cie chc ie l iby w i d z i e ć W r o c ł a w 
r e w i z j o n i ś c i i o d w e t o w c y . 
N i e chcą się pogodz i ć z ob i ek -
t y w n ą p r a w d ą , tą z a u d y c j i 
h a m b u r s k i e j t e l e w i z j i , tą 
k tó rą poka zu j ą nasze zd j ęc ia . 

Histochemia i CytoChe-
mia, czy l i nauka o z j aw i s -
kach chemicznych zacho-
dzących w tkankach i ko-
mórkach ciał zwierzęcych 
i roślinnych, jest nauką 
stosunkowo młodą, lecz 
mającą niesłychane zna-
czenie dla pełnego odkry -
cia przez cz łowieka ta-
j emnicy funkc jonowania 
organizmu ludzkiego. Roz -
w i j a się ta nauka szczegól-
nie pomyślnie w Polsce. 
Toteż w m a j u właśnie w 
Warszaw ie odbyło się, 
p r zy udziale ki lkuset nau-
kowców niemal z całego 
świata, p ierwsze między -
narodowe sympoz jum 
histochemii i cytochemii. 

W trakcie j ego trwania, 
na w a l n y m i uroczystym 
zgromadzeniu Polskiego 
Towar zys twa Histochemi-
ków, wręczono pro fesoro-
w i Jean Ve rne dyp lom 
honorowego członkostwa, 
w dowód wie lk iego uzna-
nia dla zasług naukowych 
i społecznych francuskie-
go uczonego, k tóry podją ł 
pracę w t e j dziedzinie 

nauki wówczas jeszcze, 
gdy o n ie j było w świecie 
cicho. Dziś zalążek s two-
rzony przez w ie lk iego 
Raspail 'a jest znanym 
powszechnie w całytn 
świecie Instytutem Histo-
chemii Lekarsk ie j . P r z y 
parysk ie j rue des Saints-
-Pe r e s studiują stażyści z 
l icznych kra jów , w t ym i 
z Polski. Tamże mieści sią 
Francuskie Towar zys two 
Histochemii i międzynaro-
d o w y j e j komitet, instytu-
c je k ierowane właśnie 
przez prof. Verne . 

Od pięciu już lat rok 
rocznie Po lacy p r z y j e ż -
dża ją do Paryża i pod 
c zu jnym ok iem uczonego 
francuskiego oraz j ego 
współpracownika prof . 
Wegmann 'a (k tóry r ó w -
nież by ł obecny na sym-
poz jum warszawskim) do-
skonalą swe umiejętności . 
Honorowe członkostwo o -
f ia rowane prof . Ve rne w 
Polsce jest w y r a z e m co-
raz ściślejszych p>owiązań 
między naukowcami obu 
k ra j ów . 

N A D W I S Ł Ą i S E K W A N Ą 
o „Polskie Nag r an i a " zamierzają wydać „Pana Tadeusza" na 

płytach. B ęd z i e to dwanaśc i e p ł y t d ł u g o g r a j ą c y c h , o d p o w i a d a -
j ą cych dwunas tu k s i ę g o m poematu . R e c y t o w a ć m a j ą n a j z n a -
komi t s i i>oIscy ar tyśc i — każdą ks i ęgę inny aktor . O p r a c o w a -
n i e całośc i „ Po l sk i e N a g r a n i a " p o w i e r z ą j e d n e m u z w y b i t n y c h 
r e ż y s e r ów . N a g r a n i e ukaże się w d w u o z d o b n y c h kasetach, 
a część przeznaczona na ekspor t będz i e m i e ć r ó w n i e ż b ros zurę 
ob j a śn i a j ą cą w ró żnych w e r s j a c h j ę z y k o w y c h . 

O w dwudziestą rocznicę powstania w getcie warszawsk im 
ukazała się w Paryżu antologia wierszy z gett I obozów, p r z e -
ł o żonych z j ę z y k a jw l sk i e go i ż y d o w s k i e g o na j ę z y k f rancusk i . 
A n t o l o g i a za t y tu łowana jest „ L e Lu th B r i s e " ( Z ł amana lutnia ) . 
P r z e k ł a d u dokonała poe tka f r ancuska pochodzen ia po l sk i ego 
I r ena K a n f e r . 

O W y d a w a n y w języku francuskim szwajcarski dwumie -
sięcznik ,,Pour l ' A r t " poświęcony został p rawie w całości spra -
w o m polskim. Zna la z ł y się w n i m l i czne u t w o r y poe t y ck i e T a -
deusza R ó ż e w i c z a , B o r o w s k i e g o , He rbe r t a w p r z ek ładz i e 
L . L e c l e r e g a , E. Barba , L . GuU laume o r a z M . Bou ju r , a także 
obszerny w y b ó r „ M y ś l i n i euczesanych" Je r zego L e c a o r a z c ie -
k a w y ese j o tea t rze w Opo lu . 

© Francuska literatura młodzieżowa i dziecięca (wraz z an -
gielską i włoską) prezentowana była ostatnio w warszawsk im 
Klub ie Księgarza na Rynku Starego Miasta. W y s t a w ę u r zą -
dzono s taran iem U N E S C O o r a z pwlskiego Insty tutu W y d a w n i -
czego ..Nasza K s i ę g a r n i a " . N a j w i ę k s z y m za ln teresowamiem c i e -
szy ła s ę popu larna „Encyc l oped i e La rousse pour la j eunesse " . 

O M łody tenor polski p rzebywa jący na studiach muzycznych 
w e Franc j i — Henryk MŁszewski — o t r z y m a ł p i e rwszą n a g r o -
dę na o d b y w a j ą c y m się p o d p r o t e k t o r a t e m k r ó l o w e j E l żb i e t y 
b e l g i j s k i e j w V e r v i e r s (Be l g i a ) X I V M i ę d z y n a r o d o w y m K o n -
kurs ie Ś p i e w a c z y m . 

O Marce l Marceau, który w ubiegłym raku baw i ł z k i lku -
tygodniową wizytą w zespole wrocławskiego Teatru Pantomi -
my ponownie przebywał w Polsce. I t y m raizem b y ł gośc i em 
m i m ó w z W r o c ł a w i a , z H e n r y k i e m T o m a s z e w s k i m na cze le . 
O m ó w i o n o s p r a w y w s p ó ł p r a c y a r t y s t y c zne j o r a z p r o j e k t p r z y -
go t owan ia w s p ó l n e g o p r z eds taw i en ia . F rancusk i m i m zapros i ł 
k i lku a k t o r ó w w r o c ł a w s k i c h do P a r y ż a . 

O Znany poeta awangardowy , teoretyk i znawca plastyki 
współczesnej, Jan Brzękowski , który od 1936 r. zamieszkuje w e 
Francji , bawi ł ostatnio w Polsce. Z K r a j e m u t r z y m u j e o « Stałe 
kon tak ty o r a z p r o w a d z i osobistą ko r e spondenc j ę z p r z eds ta -
w i c i e l a m i po l sk i e j i x ) e z j i i p las tyk i . P o l s k i e W y d a w n i c t w o 
„ C z y t e l n i k " p r z y g o t o w u j e t om j e g o w i e r s z y w y b r a n y c h . 

O W ramach współpracy kulturalnej między młodzieżą f r a n -
cuską i polską oraz wymiany doświadczeń bawi l i n iedawno 
w Polsce studenci Ecole Superleure de Commerce z Paryża . 
P r z e b y w a l i o n i na zaproszen ie S t u d e n t ó w Szko ł y G ł ó w n e j P l a -
nowan ia i S t a t y s t yk i w W a r s z a w i e . W Po l sce o d b y l i w i e l e 
in t e r esu jących spottiań z m łodz i e żą i nnych ucze ln i o r a z o d w i e -
dz i l i m i e j s c owośc i w y p o c z y n k o w e p o ł u d n i o w e j Po l sk i . S tuden -
ci S G P i S - u p r z ybędą do P a r y ż a j es ien ią b ieżącego roku z r e -
w i z y t ą . 



JAK FILIP z K01V0PI... czyli 
„CARAVANE" o KRAKOWIE 

i WROCŁAWIU 
w miesięczniku francuskim „ C A R A -

V A N E " , poświęconym sprawom turys-
tycznym, ukaza ł się obsze rny a r t yku ł o 
turys tycznyc ł i wa lo rac ł i P o l sk i i o m o ż -
l iwosc iac ł i sn-v=H3zenia w Po lsce ur lopu 
w a k a c y j n e g o . A r t y k u ł ten, podp isany 
p r z e z J. Ducla i r -La la i Pierre Mania 
z a w i e r a nie t y łko dużo Informacji o 
Polsce, a l e r ówn i e ż kilka pięknycłi 
zdań o przyjaźni polsko-francuskiej. 

„Przyjaźń ta przetrwała próbę cza-
su; g'dy powiesz jakie j jesteś narodo-
wości, natycłimiast otoczą Cię ludzie 1 
każdy będzie cliolal Ol sprawić przy-
jemność. Jest naprawdę wzruszające, 
gdy się stwierdza, jak Polacy nas lu -
bią i czasami ezłowłek czuje się nawet 
skrępowany, że jest przedmiotem aż 
takich uczuć". 

Szkoda, że w a r t yku l e o Po lsce , k t ó -
r y został t jogato z i lus t rowany dosko-
nale d o b r a n y m i zdjęciaimi, zna laz ły się 
podp isy do tych zd jęć , k t ó r e budzą 
protest k a ż d e g o zna jącego p r a w d ę C z y -
te lnika. 

Oto, j ak i e zdanie r edakc j a „ C a r a v a -
n e " zamieśc i ła pod f o t o g r a f i ą z w i d o -
k i e m K r a k o w a : ^ 

„ M i a s t o aus t r i a ck i e na t e r y t o r i u m p o l -
s k i m do 1914, K r a k ó w z a c h o w u j e j e s z c z e 
p e w n e g o r o d z a j u c h a r a k t e r s t oUcy , k t ó -
rą b y ł d a w n i e j * ' . 

Co na l e ża łoby au to row i tego zgo ła 
bzdurnego zdania pow iedz i eć? 

K r a k ó w b y ł bardzo d ługo stolicą 
Po l sk i (d łuże j nawe t n i ż W a r s z a w a ) , 
n ie można n ie odczuć i nie spostrzec 
t ego z w i e d z a j ą c to miasto . Każd-" ka -
mień Wawelskiego Grodu przypomina 
przeszłość Polski Piastów 1 Jagiello-
nów. Wśród publ ikowanych przez nas 
wrażeń, spostrzeżeń i wspomnień z 
podróży do Polski 1 Francuzów i P o -
laków było zawsze bardzo wiele zdań 
pełnych entuzjazmu i zachwytu dla 
Krakowa. Podkreślano w nich ze szcze-
gólnym naciskiem właśnie majestatycz-
ny. dostojny i bardzo narodowy cha-
rakter d a w n e j polskiej stolicy. Nawet 
w okresie porozbiorowym, pod okupa-
cją austriacką, miasto to nie straciło 
swego polskiego oblicza. Wtorew za -
borcy r o z w i j a ł a się tu t a j szrtuka po l -
ska, l i teratura, nauka, r o z w i j a ł o się sa-
m o miasto. Okres zalx)ru austr iack iego 
miną ł d a w n o (pamię ta g o j u ż ty lko n a j -
starsze poko l en i e ż y j ą c y c h ludzi ) . K r a -
k ó w zdąży ł otrząsnąć się nie t y lko z 
jKJzostałości rz t amtych lat, a le i z ran 
Okupacj i hitleiTOWskiej podczas d rug i e j 
w o j n y . K a ż d y zna jący miasto (a pisząc 
o n im na leża łoby j e uprzedn io poznać ) 
mus i zauważyć , jak n i e z w y k ł y m m i a -
s tem jest dz is i e j szy Kra ików z zaby t -
k a m i s w e j k r ó l e w s k i e j przeszłości i 

p o t ę żnym p r z emys ł em z b u d o w a n y m w 
ostatnich latach. 

N i e w i d z i t ego j ednakże „ C a r a v a n e " . 
A u t o r c y t o w a n e j l e g endy pod w s p ó ł -
czesnym zd j ę c i em K r a k o w a wys i l i ł się 
na , , r ewe l a cy jną " w i adomość : mias to 
austr iackie na t e r y t o r ium po l sk im" . 

Umieszczając tę „rewelac ję" pod f o -
tografią K r a k o w a w a<rtykule o Polsce, 
bardzo życzliwym zresztą i zachęcają-
cym do zwiedzenia Polski, autor w y -
skoczył rzeczywiście jak przysłowio-
wy FiliT^ z konopi. 

W a r t o zacy t ować jeszicze inny p o d -
pis do zd jęc ia , tynn r a z em przeds ta -
wla jąceg io W r o c ł a w : 

„ IV Ionac l i ium? D u s s e l d o r f ? P o l s k i o b e c -
n i e W r o c i a w , d a w n y B r e s i au , z a c l i o w a ł na 
s w y c h f a s a d a c h n i e j e d n o d a w n e w s p o m -
n i en i e n i e m i e c k i e " . 

I znowu F i l i p w y s k o c z y ł . Obecny 
W r o c ł a w n ie ma zupe łn ie niemieckie-
go charakteru. Odbudowane po znisz-
czen iach w o j e n n y c h ( t y lko one by ł y 
w s p o m n i e n i e m n i emieck im ) miasto o d -
zyska ło swe d a w n e polsikie ob l icze . 
Zrekonstruowano pieczołowicie bu -
dowle wznoszone przez śląskich P ias -
tów, z rozmachem zaprojektowano no-
w e dzielnice. Zdjęcie w „Caravane" 
przedstawia plac otoczony kamienicz-
kami w stylu byna jmnie j nie niemiec-
kim. A u t o r l egendy do f o t o g r a f i i z 
W r o c ł a w i a si l i ł się j ednak na coś „ o r y -
g ina lnego " . M i m o że widoczny na zd ję -
ciu plac przypomina wyraźnie Rynek 
Starego Miasta w Warszawie , w y m i e -
nić wo l a ł Monach ium i Dusseldor f . N o 
i strze l i ł j a k kulą w płot . Lepie j było 
pozostać przy rzetelnej informacji nie 
uzupełniając j e j podpisami, które m i -
j a j ą się z prawdą, bo nie przyniosło to 
zupełnie zaszczytu ani Ich autorowi, 
ani pismu, które je publikuje. 

PEUGEOT 
n cff 

SAMOCHODY MARKI P E U G E O T tO: 
P E W N O Ś Ć Ì BEZPIECZEŃSTWO JAZDY. 
POPULARNOŚĆ Ì ELEGANCJA. 
P O W A Ż N E OSZCZĘDNOŚCI PALIWA. 
PIERWSZORZĘDNE 

WYKOŃCZENIE WOZU, 
P E W N E i DŁUGOTRWAŁE UŻYTKOWANIE, 
PROSTA Ì ŁATWA WYMIANA CZĘŚCI 

D Y P L O M A C I ! 
Wszelkie informacje i dokum»ntacfe można 
otrzymywać błyskawicznie-, telefonicznie, 
telegraficznie lub korespondencyjnie 

S O C I E T E S E L F 
148, Boulevard Péreire, Paris XVII 

tei. G A L - 8 8 - 4 0 

WYCIECZKA Z TROYES DO POLSKI 
Komite t Rodzicielski z Troyes (Aube) przy po-

mocy Pols'kiego Biura Podróży ,.Orbis" i „Trans-
tours" organizuje w sierpniu 1963 r. — W Y C I E C Z -
K Ę T U R Y - S T Y C Z N O - K R A J O Z N A W C Z Ą DO 
P O L S K I . 

Pobyt w Polsce 10 dni. Odjazd z Troyes i powrót 
autokarem. Prze jazd do Polski przez Niemcy. Po -
wrót do Francj i przez Czechosłowacją. 

Bliższych informacj i udziela i p r z y jmu j e zgło-
szenia oraz załatwia wszelkie formalności paszpor-
towo-wizowe : 

O f f i ce Polonaise de Tourisme „ O R B I S " 
18, rue Louis-le-Grand. Paris (2) 
„ T R A N S T O U R S " 49, A v . de l 'Opera, Paris (2) 
M r K O S M A L S K I Adam 12, rue Viardin. 
T R O Y E S (Aube ) 

albo 
Café de la Piscine. Bid du 14-Juillet. T R O Y E S 
(Aube) u pp. Chojnackich (w^ każdą sobotę od go-
dziny 14 do 16-ej). 

N I E B E Z P I E C Z N A POGODA 
MI A S T O M O G U N C J A , stol ica N a d r e n i l -

-Pa la t yna tu , k r a j u N i e m i e c k i e j R e p u -
b l ik i F ede ra lne j , ma n o w ą rozg łośnię 
te ley/izy jną. Już drugą. Jak w i e l e i n -
nych s tac j i n a d a j e ona p rognozy p o g o -
dy, p r zy c z y m pre l egent korzysta z po -

mocy d u ż e j m a p y N i em i e c . N i e by ł oby w t y m nic 
d z iwnego , inn i b o w i e m robią to podobnie , g d y b y 
nie f ak t , że mapa ma gran ice z 1937 roku, a w i ę c 
o b e j m u j e r ó w n i e ż po lsk ie z i em ie zachodnie i p ó ł -
nocne. Sp ike r n ie ogranicza się do zapow i edz i 
deszczu, słońca, w i a t r ó w czy zachmurzen ia na n a -
stępny dz ień w M o g u n c j i , ca łe j Nadren i i , czy n a w e t 
N R F , a le zahacza o Gdańsk, W r o c ł a w , Opo l e 
i Szczecin. Oczyw i ś c i e p r z y tych miastach nie cho-
dzi mu, podobn ie zresztą j ak n i e k t ó r y m s łucha-
czom, o pogodę w Po lsce , ale o z w y c z a j n e sze rze -
nie p ropagandy r ew i z j on i s t y c zne j . 

N i e t r zeba dodawać , że s ta rym p o d k o m e n d n y m 
A d o l f a H i t l e r a bardzo p r z ypad ł o do smaku łącze -
nie ich p r o g r a m o w y c h haseł o d w e t u i ekspans j i 
z komun ika tam i me teo ro l og i c znymi . P r z e w o d n i c z ą -
cy r ew i z j on i s t y c znego z w i ą z k u z i omkos tw , o s ł aw io -
ny Hans Kriiger, w y s t o s o w a ł l ist p o chwa lny do d y -
rektora p r og ramu t e l e w i z y j n e g o M o g u n c j i , dr Kar-
la Holzhammera, po c z y m z ko le i o g l ąda j ą cy drug i 
p r o g r a m usłyszel i taką odpow i ed ź : „Świadomie 
wybraliśmy tą formą: Niemcy w granicach z 1937 r., 
aby -przez to wyrazić, że traktujemy naszą ojczyz-
ną, mimo bezprawnych ustaleń, ciągle jako niepo-
dzielną całość". 

Ś w i a d o m i e ! Ś w i a d o m i e K r i i g e r y i H o l z h a m m e r y 
nie uzna ją f ak tu p r z e g rane j w o j n y , którą r o zpo -
częl i i p r o w a d z i l i g rab ieżą , mordem, oszustwem. 

ludobó j s twem. Ś w i a d o m i e dążą do o d w e t u i do w o -
j ennego marszu n a j p i e r w p r ze z O d r ę i Nysę , p ó ź -
n i e j zaś, a może równocześn ie , r ó w n i e ż przez Ren . 
T y l k o dać im g ł o w i c e a t o m o w e , o k tó r e p r z y ka żde j 
o k a z j i g łośno k r z yc zą ! 

PI E R W S Z Y n i emieck i satel i ta z i em i ! N i e ! 
O t y m jeszcze nie s łysze l i śmy. A j ednak ! O r -
gan by ł ych w o j s k o w y c h z a rm i i carskich 

i h i t l e rowsk i ch „National Zeitung und Soldaten 
Zeitung" uchy la t a j e m n i c y i o zna jmia , że start 
p i e rwszego zachodn ion i emieck i ego sate l i ty nastąpi 
za t r zy lata, a w la tach 1966—1968, w odstępach 
pó ł rocznych, wys t r z e l onych zostanie da lszych p ięć 
rak ie t n i emieck i ch z sa te l i tami z i emsk imi . T y m 
s a m y m „NRF włączy sią do badań kosmosu". P r z y 
t e j okaz j i u j a w n i o n o jeszcze, że w N R F i s tn ie j e 
„Federalny Związek Niemieckiego Przemysłu Lo-
tów Powietrznych i Kosmicznych". 

P r z y p o m n i j m y j ak to by ł o po p i e r w s z e j p r z e g r a -
n e j w o j n i e p r ze z N i e m c ó w . N i e by ło f a b r y k czo ł -
g ó w , t y l k o f a b r y k i „ t r a k t o r ó w " , n ie by ło samo lo -
t ó w w o j e n n y c h a j e d y n i e „ l o tn i c two t r anspo r t owe " , 
n ie by ł o sztabu genera lnego , t y l k o j akaś t am n ie -
w i n n a komórka , ,wiedzy o w o j s k u " , n ie by ło w i e l -
k i e j armi i , a le by ł y o rgan i zac j e mi l i t a rne itd. itd., 
i k i edy H i t l e r podniós ł r ękę i k r z ykną ł : Sieg! 
przed zdumioną Europą stanęła uzbro jona po zęby 
I I I Rzesza, g o t o w a do podbo ju świata . Z b y t s zybko 
zapomnie l i o t y m n i ek tó r zy po l i t ycy . 

P o d o b n o k w o t y na l o t y kosmiczne w N R F nie są 
jeszcze zdan i em n iemieck ich r e w i z j o n i s t ó w dosta-
tecznie duże i p r z ewodn i c zą cy w s p o m n i a n e g o 
zw iązku , dr Roth, b y ł y p u ł k o w n i k ośw iadczy ł 

w t e j sp raw i e : „Republika Federalna przeznacza 
kilka miliardów marek dla krajów słabo rozwi-
niętych, ałe mądrzej byłoby, przeznaczyć te pie-
niądze przede wszystkim na dziedziną słabo roz-
winiętą we własnym kraju — technikę lotów po-
wietrznych i kosmicznych". I w t e d y po j ak imś 
czasie z n o w u us ł y s zymy Sieg Heil!, za c z y m p ó j -
dz ie mord i pożoga i św ia t zostanie p o n o w n i e p r ze z 
N i e m c ó w pog rą żony w nieszczęściu. 

PO L A C Y w K r a j u i na W y c h o d ź s t w i e od z a -
kończenia w o j n y oczeku ją na jakąś zmianę p o -
s t a w y N i e m c ó w w o b e c Po lsk i . T y l e k r z y w d , 

łez, p r z e l ane j k r w i , zniszczeń, m i l i ony n i ew innych 
istnień ludzk ich p o z b a w i o n y c h życ ia , n ie m ó w i ą c 
już o ba rba r zyńsk im zachowan iu się n i ema l k a ż -
dego N i emca , k t ó r y p r z e w i n ą ł s ię przez po lsk ie t e -
r eny okupowane . K a ż d y p r a w i e P o l a k ma ze s t ro -
ny N i e m c ó w jak iś n i e w y r ó w n a n y rachunek za 
k r z y w d y , upokorzen ia , zbrodnie . N a r ó d po lsk i w i e , 
źe p r z ygn i a t a j ą ca część tych zbrodn i jest n ie do 
napraw ien ia . A l e o c zeku j e od N i e m c ó w zmiany p o -
s tawy . Jak i e j ś e l emen ta rne j uczc iwośc i . C zy d o j -
dz ie k i edyś do tego? 

W zachodnich N i e m c z e c h zapow i edz i e l i zm ianę 
na s tanowisku kance lerza . Czy może w z w i ą z k u 
z t y m zanosi się na jakąś p o p r a w ę w stosunku 
do m o r d o w a n e j p r ze z k i lka lat Po l sk i ? — O d p o -
w i e d ź na to py tan ie z n a j d u j e m y w b iu le tyn ie 
o rgan i zac j i p r z es i ed l eńców „Deutscher Ostdienst", 
któ ry w z w i ą z k u z p r z e w i d z i a n y m ode j śc i em 
A d e n a u e r a i p r z e j ę c i e m j e go f u n k c j i p r ze z dr E r -
hardta zamieśc i ł a r t yku ł pt. „Linia pozostaje bez 
zmian — także pod kanclerstwem Erhardta", 
a w treści u w y p u k l i ł w i e l k i e sympat i e Erhard ta dla 
r e w i z j o n i s t y c z n e g o z w i ą z k u z i omkos tw , p r z y t a c za -
j ąc j e g o o d w e t o w e w y p o w i e d z i na z j e źd z i e z i om-
k ó w górnośląskich. 



Rozmowy z francuskimi gwiazdorami o teatrze, filmie i Polsce 
GORĄCO PRAGNĘ 
WSPÓŁPRACOWAĆ z POLAKAMI 

J E A N - L O U I S T R I N T I -
G N A N T , m ł o d y , a le pos iada-
j ą c y ju ż duże dośw iadc z en i e 
t ea t ra lne i f i l m o w e ak t o r 
f rancusk i , b y ł p a r t n e r e m B a r -
b a r y K w i a t k o w s k i e j - L a s s w 
f i l m i e „ T y s i ą c z n e okno " . Jest 
on uczn i em s ł ynnego C ł iar l es 
Du l l in i T a n i Ba ł a c ł i owe j . W 
t ea t r ze z a d e b i u t o w a ł w r o k u 
1951, a w r o k p ó ź n i e j w f i l -
m i e Cłiriistiain Jacques „Sd 
tous les gars du m o n d e " . N a -
s tępnie nak r ę c i ł s z e r eg zna -

ZNALAZŁBYM ŁATWO WSPÓLNY JĘZYK 
z POLSKIMI FILMOWCAMI 

F R A N Ç O I S V I L L I E R S , j e -
d en z n a j w y b i t n i e j s z y c ł i r e -
ż y s e r ó w - f i l m o w c ó w f r a n c u -
skicłi , j es t l au r ea t em G r a n d 
P r i x du C i n é m a França i s 
1962 za s w ó j ostatni f i l m „ J u -
squ 'au bout du m o n d e " . D r o -
g ę do k a r i e r y u t o r o w a ł sob ie 
dłupą, so l idną pracą. P r z e -
szedł w s z y s t k i e szczeb le r e a -
l i z a c j i f i l m o w e j od asys ten ta -
- o p e r a t o r a p o c z ą w s z y , po -
p r z e z opera to ra , d y r e k t o r a 
f o t o g r a f i i , asystenta r e ż yse ra , 
p ó ź n i e j r ea l i za to ra w i e l u f i l -
m ó w k r ó t k o m e t r a ż o w y c ł i , a 
w r e s z c i e r ea l i za to ra w i e l k i c ł i 
f i l m ó w d ł u g o m e t r a ż o w y c ł i 
„ L ' E a u V i v e " , „ L a v e r t e 
mo i s son " , „ P i e r r o t la T e n d -
resse " , „ L e Pu i t s a u x t ro i s v é -
r i t és " . 

F ranço i s V i l l i e r s p r z e m a -
w i a w f i l m a c ł i p ros to tą ś rod-
k ó w , poc zuc i em umia ru i 
p r a w d y , umie j ę tnośc ią s t w a -
r zan ia a t m o s f e r y p r z e z n i e o -
m y l n y dobór t ła a k c j i r ea l i -
z o w a n e g o dzie ła. F ranço i s 
V i l l i e r s m a 34 lata, j es t o j -
c e m 5 dz iec i , b ra t j e g o Jean -
- P i e r r e A u m o n t , j es t z n a n y m 
a k t o r e m f i l m o w y m . 

C o sądzi o k i n e m a t o g r a f i i 
po l sk i e j ? 

— Dostrzegam przewagę 
treści nad formą oraz prze-
wagę jakiegoś wewnętrznego 
ładunku realizatora, który 
się wyczuwa we wszystkich 
filmach. Czasem wydaje się 
to aż nazbyt mocne. Jest w 
tym jakaś pasja wypowiedze-

nia czegoś, a nie poszukiwa-
nie formy zewnętrznej. 

Franço i s V i l l i e r s w i d z i a ł 
d w a f i l m y A n d r z e j a W a j d y : 
„ K a n a ł " i „ P o p i ó ł i d i a m e n t " . 

— Podkreślić trzeba nie-
przeciętną indywidualność 
reżysera. Uderza mnie duża 
oszczędność środków wyrazu, 
bliski neorealizmowi wło-
skiemu. Bardzo interesuje 
mnie kontakt z kinematogra-
fią polską w celu ewentual-
nej współpracy lub koopro-
dukcji. Wydaje mi się, że 
znalazłbym łatwo wspólny 
język z polskimi filmowcami. 

nych f i l m ó w : „ L a L o i des 
rues " , „ E t D i e u c r éa la 
f e m m e " z B r i g i t t e Bardo t , 
„ C l u b des F e m m e s " i innycł i , 
a obecn ie g r a w f i l m i e „ U 
Successo " z V i t t o r i o Gassma-
nem. J e a n - L o u i s T r i n t i g n a n t 
in t e r esu j e s ię od d a w n a f i l -
m e m po l sk im i w i d z i a ł w s z y -
s tko co ukaza ł o s ię w e F r a n -
cj i . 

— Lubię bardzo filmy Waj-
dy. Moim zdaniem jest to je-
den z najwybitniejszych mło-
dych realizatorów w skali 
europejskiej. Twórczość jego 
cechuje duża głębia psycho-
logiczna. Nie wiem, czy moż-
na go porównać do kogoś z 
naszych młodych realizato-
rów. Jest bardzo różny... Po-
dobał mi się bardzo film Ka-
walerowicza „Mère Jeanne 
des Anges". Ten realizator 
ma w sobie coś z Bergmana 
i Antonioniego. Najmilszym 
jednakże kontaktem z Pola-
kami i Polską była dla mnie 
współpraca z Barbarą Kwiat-
kowską i Romanem Polań-
skim. 

Byłem partnerem wielu 
znanych i mniej znanych 
gwiazd, ale naprawdę naj-
milsze wspomnienie pozostało 
mi z kręcenia „Tysiącznego 
okna". Barbara Kwiatkowska, 
która nie mówiła wówczas 
żadnym językiem poza pol-
skim, umiała mimo to nawią-
zać z franx:uskimi kolegami 
jakiś naprawdę bardzo ser-
deczny i bezpośredni kon-
takt... Nie było w niej nic z 
„vedette" ani z uciążliwych 
w pracy „starlettes". 

Romek Polański wykazał 
tyle taktu i umiejętności w 
ułatwianiu nam współpracy, 
że wszyscy zaprzyjaźniliśmy 
się z nimi z miejsca i nie od-
czuwaliśmy ani reżyser, ani 
ja, braku wspólnego języka z 
partnerką... 

Miałbym bardzo wielką 
ochotę współpracować z pol-
skimi aktorami i reżyserami. 
Z wielką radością spotkał-
bym się też w nowym filmie 
z Barbarą Lass-Kwiatkow-
ską. 

KROTKOMETRAŻ POLSKI 
JEST NAJLEPSZY NA ŚWIECIE 

L A U R E N T T E R Z I E F F j es t 
j e d n y m z c z o ł owyc ł i popu la r -
nyc ł i m łodyc ł i a k t o r ó w f r a n -
cuskicł i . Z n a m y g o z s z e r egu 
f i l m ó w : „ L e s T r i c ł i e u r s " ( de -
b iut f i l m o w y ) , „ L e s r éga t es 
de S a n F ranc i s co " , „ L e s G a r -
çons" , „ L e s 7 péchés cap i -
t a u x " , „ L e s culottes R o z g e s " , 
w ł o s k i e f i l m y „ K a p o " , „ V a n i -
na V a n i n i " etc. 1 ostatni „ L a 
B a l l a d e pour un v o y o u " , k t ó -
r y n i e d a w n o ukaza ł s ię na 
ek ranach parysk i ch . 

T e r z i e f f — en tuz jas ta t ea -
t ru często r e z y g n u j e z w i e l u 
p r o p o z y c j i f i l m o w y c h dla 
p r z y j e m n o ś c i g ran ia w t ea -
t rze . S a t y s f a k c j ę a r t ys t yc zną 
p r z edk łada nad p i en iądze . 
L a u r e n t T e r z i e f f j es t r e ż yse -
r e m t e a t r a l n y m i nosi się z 
z a m i a r e m r e żyse r i i f i l m o w e j . 
Z t e j r a c j i i n t e r e su j e s ię r ó ż -
n y m i f e s t i w a l a m i f i l m o w y m i 
i d o św iadc z en i am i k i n e m a t o -
g r a f i i zagraniczne j . . . B y ł na 
os ta tn im F e s t i w a l u F i l m ó w 
K r ó t k o m e t r a ż o w y c h w Tours . 

— Polska była królową te-
go Festiwalu! — w y r a z i ł en -
tu z j a s t y c zną opinię . Najlep-
sza selekcja filmów krótko-
metrażowych w świecie!... 
Naprawdę, nie przesadzam... 
nie tylko filmy nagrodzone, 
ale w ogóle wszystkie filmy 

M O J E M A R Z E N I E - TO ZREALIZOWAĆ F I L M z WAJDĄ 
P A U L G U E R S . Z n a n y a k -

tor f r ancusk i : 34 la ta i p onad 
25 f i l m ó w nak r ę conych w e 
F r a n c j i i za g ran icą . Jest e n -
tuz jastą f i l m ó w W a j d y . G d y 
spo tka l i śmy się z P a u l Guers 
na Fe s t iwa lu F i l m o w y m w 
W e n e c j i d w a lata t emu, 
p i e r w s z e zdan ie , j a k i e u s ł y -
s ze l i śmy b r z m i a ł o : — Podob-
no jest tu Andrzej Wajda, 
bardzo chciałbym go poznać. 
Proszę mnie przedstawić. 

CHCIAŁBYM BARDZO NAKRĘCIĆ FILM o POLSCE 
B E R N A R D G O R S K Y jest 

r e a l i z a t o r e m znanego f i l m u 
„ Q u a t r e du M o a n a " , za k t ó -
r y o t r z y m a ł szereg nag ród 
m i ę d z y n a r o d o w y c h i ob j e cha ł 
w i e l e k r a j ó w świa ta . N a s t ę p -
n y j e g o f i l m , k t ó r y ukaże się 
n i ed ługo na ek ranach f r a n -
cuskich, to „ L e M a i l l o n et la 
Cha îne " . T e m a t e m ol>u t y ch 
f i l m ó w jest chęć uc ieczk i od 
p i ek i e l n ego r y t m u P a r y ż a i 
od m i a ż d ż ą c e j c yw i l i z a c j i . 

B e r n a r d G o r s k y j es t t ak -
że — i p r z ede w s z y s t k i m — 
z n a n y m p i sa r zem p>osiadają-
c y m na s w y m konc ie s ze reg 
pow i e ś c i ; n i e k t ó r e z n ich, j ak 
„ L e M a i l l o n et la C h a î n e " i 
„ E x p é d i t i o n M o a n a I et I I " 
p o w s t a w a ł y j ednocześn ie z 
f i l m a m i w czasie j e g o w i e l -
k ich podróży . Jest on b o w i e m 
z a p a l o n y m p o d r ó ż n i k i e m n ie 
t y l k o w z d ł u ż i w s z e r z m ó r z 4 
k o n t y n e n t ó w , a le t akże i w 
g ł ąb m o r z a j a k o nurek . D a ł o 

m u to na tchn ien ie do p o w i e ś -
c i : „10 m è t r e s sous la m e r " , 
„ L a Jung l e du s i l ence " , 
„ L ' A q u a r i u m de D i e u " . 

W ś r ó d w i e l u p r o j e k t ó w f i l -
m o w o - p o w i e ś c i o w o - pod -
ró żn i c zych B e r n a r d G o r s k y 
pos iada parę , k t ó r e uważa za 
s w e „ d r o g i e m a r z e n i a " : 

— Chciałbym bardzo poje-
chać do Polski. Wiem, że to 
kraj, w którym znajdę bar-
dzo wiele rzeczy ciekawych i 
interesujących mnie także ćtla 
tego, że jestem z pochodzenia 
Słowianinem. Mój pradziad 
wyemigrował kiedyś z Rosji. 
Mam w sobie coś ze słowiań-
skiego romantyzmu. Wydaje 
mi się, że z Polakami znajdę 
natychmiast wspólny język, 
bo są oni jednocześnie naj-
bardziej bliscy mentalności 
francuskiej. 

Współczesna kinematogra-
fia polska należy do przodu-

jących w Europie. Widziałem 
szereg filmów na bardzo wy-
sokim poziomie. Chciałbym 
bardzo nakręcić film o Polsce 
i Polakach, tak na gorąco, po-
znając kraj i ludzi. 

P a u l Gue r s k i l kak ro tn i e 
og l ąda ł n i ek tó r e f i l m y W a j d y . 
W i e l e scen z t y ch f i l m ó w pa-
mię ta dok ł adn i e j niż sam r e -
a l i zator . „ M a r z e n i e m " ak t o r -
Bkim P a u l a — j a k m ó w i ł — 
jest nakręc i ć f i l m z W a j d ą . 

Dz i ś P a u l G u e r s jest j e d -
n y m z n a j b a r d z i e j poszuk i -
w a n y c h f r ancusk i ch a k t o r ó w 
„ e k s p o r t o w y c h " . W z es z ł ym 
roku nakręc i ł f i l m w B r a z y -
l i i z r e ż y s e r e m a r g e n t y ń s k i m 
T o r r e N i l s onem, k i lka m i e -
s ięcy t e m u z w ł o s k i m D a m i a -
no D a m i a n i m w M e d i o l a n i e ; 
w t e j chw i l i j est b o h a t e r e m 
f i l m u h i n d u s k o - w ł o s k i e g o i 
„ k r ę c i " w Ind iach. 

G d y z n o w u spo tka l i śmy w 
P a r y ż u P a u l Guersa , p o n o w -
nie w y r a z i ł poch lebną op in i ę 
o W a j d z i e . 

— Chciałbym nakręcić film 
z Andrzejem Wajdą w Polsce 
czy gdzie indziej, ale koniecz-
nie z Wajdą. 

przedstawiane przez kine-
matografię polską pozosta-
wiają daleko w tyle wszyst-
kie pozostałe kraje... Krótko-
metraż polski jest dziś — 
moim zdaniem — najlepszy 
w świecie. Nie znaczy to by-
najmniej, że nie jestem entu-
zjastą waszych filmów dłu-
gometrażowych. Jestem wiel-
bicielem Andrzeja Wajdy... 
znam wszystkie jego filmy, 
łącznie z „Pokoleniem". Podo-
bała mi się też bardzo „Mat-
ka Joanna od Aniołów" Ka-
walerowicza. Macie też bar-
dzo dobrych operatorów. Wy-
daje mi się, że bardzo poży-
teczny dla naszej kinemato-
grafii byłby ściślejszy kon-
takt z Polską w sensie wy-
miany i współpracy realiza-
torów i aktorów filmowych. 
Ja osobiście zgłaszam się na 
pierwszego ochotnika! 

ILONA STAWIŃSKA 
o PARYŻO 

M ł o d a ak to rka o t y p o w o 
po l sk i e j u rodz i e i t e m p e r a -
menc ie , I lona S taw ińska , zna -
na j es t w K r a j u p r z ede w s z y -
s tk im z w y s t ę p ó w w t ea t r ze 
i t e l e w i z j i . N i e d a w n o p r z e b y -
w a ł a w P a r y ż u na d w u t y g o d -
n i o w y m s t ypend ium M i n i -
s t e rs twa K u l t u r y i Sz tuk i . 
M ia ł a w i ę c o k a z j ę zapoznan ia 
s ię n ieco z t e a t r e m f r a n c u -
sk im. Szczegó lną u w a g ę p. 
I l o n y z w r ó c i ł t ea t r Ionesco. 
D l a c z ego? Sama n i e b a w e m 
będz i e gra ła w j e d n e j z j e g o 
sztuk pt. „ L e ro i se m e u r t " w 
T e a t r z e W s p ó ł c z e s n y m w 
W a r s z a w i e . 

— Biegałam od rana do no-
cy, żeby jak najwięcej zoba-
czyć. Ze sztuk teatralnych 
podobało mi się najbardziej 
przedstawienie „Victor" ze 
znakomitym aktorem R. Hor-
schem. Zachwycona jestem 
pieśniarzem Jacques Brel, 
którego widziałam w „Olym-
pii". Cieszę się, że ma przy-
jechać jesienią do Polski, na 
pewno będzie miał wielkie 
powodzenie. Zaskoczył mnie 
natomiast sposób zachowania 
się publiczności w teatrach 
paryskich: wchodzenie w pal-
tach na widownię i zwłaszcza 
wchodzenie spóźnionych przez 
co najmniej pół godziny po 
zaczęciu spektaklu. To musi 
być przykre dla aktorów! 



DYSKUTUJEMY. . . (10) 
Jaka jest młodzież pochodzenia polskiego we Francji? Czy młodzi obywatele fran-

cuscy, którzy urodzili się w domach polskich, czują się związani z krajem 
o jców i dziadków? Jakie miejsce za jmuje w ich życiu Połska, przywiązanie do Pol-
ski, zainteresowanie Polską? 

W poprzednich numerach „Tygodnika Po lsk iego" na temat młodzieży pochodzenia 
polskiego-wypowiadal i się studenci, starsi działacze emigracyjni, młody człowiek 
mieszkający w wielkim mieście i miody człowiek ży jący na prowincji, uczestnik 
Studenckiego Seminarium Poloni jnego, zorganizowanego w łecie ubiegłego roku 
we Wrocławiu, długoletni prezes klubu piłki nożnej „Rap id " w Ostricourt i wy-
chowawca wielu pokoleń sportowców pochodzenia polskiego — p. Józef Musielak, 
młoda matka, nasz Czytelnik z Mouvaux — p. Stanisław Dołata, stary nauczyciel 
z Montceau-łes-Mines i wreszcie — młody urzędnik z Lille. 

W dzisiejszym numerze na interesujące nas tematy wypowiada się kupiec polski 
z Pas-de-Calais. 

Zachęcamy wszystkich naszych Czytelników i Sympatyków do wzięcia udziału 
w naszej dyskusji. Piszcie do nas! Podzielcie się z nami swoimi uwagami, spostrze-
żeniami i doświadczeniem! 

Przypominamy, że autorów najtrafniejszych wypowiedzi oczekują cenne nagrody 
książkowe. R E D A K C J A 

CZY MŁODZIEŻ ZORGAMZUJE 
J \ O W E ŻYCIE SPOŁECZNE? 

P a n Jan m a p r a w i e 65 lat , 
a l e n i e w y g l ą d a na ty l e . Jest 
t o „ c h ł o p na p l a c u " — j a k to 
s ię m ó w i na N o r d z i e : pros ta 
pos t awa , ene rg i c zne ruchy , 
p e w n y głos, skłonność do b e z -
us tannego k p i a r s t w a . Z a r a z 
na w s t ę p i e g r a t u l u j e m y m u 
t e j młodz i eńczośc i . 

— Żebyś Pan wiedział, to 
wszystko, cała moja dobra 
forma, to jest zasługa „metki" 
i „świeżej", znaczy się. — na-
szych kiełbas. Ileż ja tego 
w życiu zjadłem! I ^rdałem 
rację, że jadłem, bo dzięki 
temu nie zestarzałem się tak 
szybko jak inni. 

K i e ł b a s y są r z e c z y w i ś c i e 
w ł a s n e g o w y r o b u : rob i j e — 

w e s p ó ł z n a j s t a r s z y m s w o i m 
s ynem — sam nasz dz i s i e j s zy 
r o z m ó w c a , p. Jan. B o p Jan 
jest r z e źn ik i em. N i e t y l k o 
zresztą r z e ź n i k i e m — pos iada 
on b o w i e m t akże sk l ep „ a l i -
men ta t i on g é n é r a l e " J to p r z y 
g ł ó w n e j u l i cy dużego g ó r n i -
czego os ied la w d e p a r t a m e n -
cie Pas -de -Ca l a i s . 

— U nas — p o w i a d a p. 
Jan — można kup ić wszystko, 
czego tylko dusza zapragnie. 
A z polskich wyrobów nicze-
go chyba nam ni& brak. Niech 
Pan spojrzy: „metka" „kra-
kowska", „śmierka", kiszka, 

. tu znowu puszki z kiszonymi 
ogórkami, „betki" ( tak s ię na 
N o r d z i e n a z y w a j ą g r z y b y ) , 
wódka. Mamy wszystko, mu-

simy mieć te 'wszystkie rze-
czy, bo przecież większość na-
szej klienteli stanowią Pola-
cy i Francuzi pochodzenia 
polskiego... 

No, ale mamy mówić na te-
mat młodzieży. Dobrze, że pol-
skie pismo wychodzące we 
Francji wystąpiło z inicjaty-
wą znalezienia odpowiedzi na 
pytanie, jaka jest młodzież 
urodzona we Francji w poł-
skich domach. 

W artykułach pt. „Dysku-
tujemy..." staracie się wyja-
śnić niektóre stare nieporozu-
mienia, wskazujecie na ko-
nieczność znalezienia nowych 
form pracy społecznej i na 
konieczność ciągłego rozsze-

P o w i ę k s z y ł y się z b i o r y M u z e u m N a r o d o w e g o 
Z b i o r y M u z e u m N a r o d o w e -

g o p o w i ę k s z y ł y się w dniu 
2 m a j a o k i l kadz i es i ą t c en -
nych o b r a z ó w po lsk ich m a l a -
r z y z końca w i e k u X I X i p o -
czą tku w i e k u X X z k o l e k c j i 
dr F ranc i s zka Górsk i ego , 
p r z e k a z a n y c h M u z e u m pr ze z 
j e g o có rkę dr J a d w i g ę G ó r -
ską. Jest to p o ł o w a d e p o z y t u 
z ł o żonego na poc zą tku w o j n y 
p r z e z spadkob i e r c z yn i ę dr 
G ó r s k i e g o w depo zy c i e w M u -
z e u m N a r o d o w y m . 

D r F ranc i s z ek Górsk i , zna -
n y w a r s z a w s k i l eka r z i n a u -
kow i e c , j eden z n a j w i ę k s z y c h 
po lsk ich spec j a l i s t ów w za -
kres i e u r a z ó w i schorzeń 
s z c z ękowych . I n t e r e sowa ł się 
w s z y s t k i m i d z i ed z inami sz tu-
ki , a ze s z c z e g ó l n y m umi ł o -
w a n i e m m a l a r s t w e m , s ta jąc 
się j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h 
k o l e k c j o n e r ó w po l sk i e go m a -
l a r s twa . P r z e d w o j n ą w zb i o -
rach dr G ó r s k i e g o z n a j d o w a -
ło s ię przesz ło 150 o b r a z ó w , 
m.in. dz ie ła M a t e j k i , C h e ł -
mońsk i e go , A l e k s a n d r a i M a -
ksym i l i ana G i e r y m s k i c h , P a n -
k i ew i c za , P o d k o w i ń s k i e g o , 
S tan i s ławsk i ego , W y s p i a ń s k i e -
g o i M a l c z e w s k i e g o . 

W depo zyc i e z ł o ż o n y m na 
począ tku w o j n y w M u z e u m 
N a r o d o w y m pr ze z córk i dr 
d ó r s k i e g o z n a j d o w a ł y s ię 92 
o b r a z y : część z n ich zag inę ła 
w czasie dz ia łań w o j e n n y c h . 
Ż y c z e n i e m dr. G ó r s k i e g o by ł o 
o f i a r o w a n i e s w e g o zb ioru M u -
zeum N a r o d o w e m u ; p i e r w s z y 
dar w postac i 18 o b r a z ó w 
o f i a r o w a ł dr Gó r sk i w r oku 
1928. Obecn i e córka j ego , z g o -
dn ie z w o l ą o j ca , p r z ekaza ła 
p o ł o w ę d e p o z y t u d y r e k c j i 
M u z e u m N a r o d o w e g o . 

rzania wiedzy o Polsce, a 
przede wszystkim o Polsce 
współczesnej, o której mało 
wiemy nawet i my, starzy 
emigranci. To wzbudza uzna-
nie i sympatię. Ale jeśli 
o mnie chodzi, to — powiem 
Panu szczerze — jestem tro-
chę zniechęcony... 

— Czy to m o ż l i w e ? P a n jest 
p r zec i e ż s t a r y m spo łeczn i -
kiem.. . 

— Tak, proszę Pana, należę 
do „starej gwardii" emigra-
cyjnej. Do Francji przyjecha-
łem czterdzieści parę lat te-
mu. Pracowałem społecznie, 
przez długie, długie lata na-
leżałem tak naprawdę, aktyw-
nie, do wielu towarzystw 
emigracyjnych. Płaciłem skład-
ki; organizowałem uroczysto-
ści. Takich jak ja było więcej. 
Ale co zostało z naszej dzia-
łalności? — Niech Pan sam 
powie! Cóż to jest, to „życie 
polskie we Francji" w 1963 
roku? Starzy i starsi kłócą 
się i obrzucają się wzajemnie 
obelżywymi epitetami, a mło-
dzi, synowie i wnuki tych, 
którzy tak się kłócą, niekiedy 
obojętnieją. Nikt nie myśli 
0 tym, żeby ich zainteresować 
Polską. 

Tyle nasz naród ucierpiał 
1 tacyśmy głupi! Aż się czło-
wiekowi wierzyć nie chce! 
Ale w końcu trzeba przecież 
uwierzyć, no bo tak właśnie 
jest: w Kraju ludzie — nasi 
bracia — pracują, budują, po-
prawiają, co złe. Z podziwem 
mówią o tym cudzoziemcy, a 
my tutaj zamiast cieszyć się 
z tego i starać się wiedzieć 
o życiu Połski możliwie naj-
więcej (a przynajmniej nie-
którzy z nas, niektórzy dzia-
łacze) zastanawiają się, czy 
sąsiad to „reżimowiec" czy 
też „niepodległościowiec". I 
kłócimy się... 

— C z y n ie m a j e d n a k na to 
ż a d n e j r a d y ? C z y r z e c z y w i ś c i e 
g ó r ę m a w z i ą ć zn i echęcen ie? 

— Jeśli wspomniałem o 
moim. własnym zniechęceniu, 
to jedynie dlatego, że chcia-
łem sobie ulżyć, jak to się 
mówi, powiedzieć o tym, co 
mi leży na sercu. Na szczęście 
nie jest aż tak żle. Młodzież 
pochodzenia polskiego, ci 
młodzi ludzie, którzy tu u nas 
kupują polskie kiełbasy i w 
ogóle „ravitaillement", nie ma-
ją uprzedzeń i przesądów 
starszego pokolenia. I dla. nich 
trzeba, warto pracować, war-
to organizować dyskusje, wie-
czory filmowe, imprezy arty-
styczne i sportowe z udziałem 
krajowych zespołów i spor-
towców, słowem: trzeba i 
warto rozszerzać wśród tych 
wszystkich młodych ludzi 
wiedzę o Polsce. Trzeba prze-
de wszystkim dowieść mło-
dzieży pochodzenia polskiego, 
że współczesna Polska jest 
krajem, który naprawdę war-
to poznać. Bo tak jest! Nale-
ży tego dowieść na konkret-
nych przykładach. 

— T o już jest s t anow i sko 
b a r d z i e j op t ym i s t y c zne , a le 

K r a j o w y n o t a t n i k t u r y s t y c z n y 
^ w s a m y m c e n t r u m K r a k o w a 

p r z y ul . B o h a t e r ó w W e s t e r p l a t t e 
(500 m o d d w o r c a k o l e j o w e g o i 
P K S ) w p o b l i ż u R y n k u o t w a r t o 
n o w y D o m T u r y s t y . 

191 p o k o i 1, 2, 6 i 8 - o s o b o w y c h 
pom i e ś c i ł ą c z n i e o k o ł o 900 t u r y -
s t ó w . K a ż d y p o k ó j w y p o s a ż o n y 
j es t w u m y w a l n i e z z i m n ą i c i e -
płą w o d ą , n a t r y s k i . 

D o m T u r y s t y pos iada b a r s z y b -
k i e j obs ług i , susza rn i ę o d z i e ż y , 
p r z e c h o w a l n i ę baga żu i sp r z ę tu 
t u r y s t y c z n e g o i, co j es t b a r d z o 
w a ż n e , h o t e l d z i e n n y dla t y c h 
t u r y s t ó w , k t ó r z y z a t r z y m u j ą s ię 
w K r a k o w i e na k i l k a g o d z i n , 
chcą s ię u m y ć , z j eść , p r z e b r a ć 1 
w ę d r o w a ć d a l e j . 

N i e z a p o m n i a n o r ó w n i e ż o ga -
r a ża ch 1 w a r s z t a t a c h n a p r a w -
c z y c h . 

^ E k s p o z y t u r a T u r y s t y c z n a 
P K S w K u d o w i e na D o l n y m Ślą-
sku p r z y g o t o w a ł a na sezon l e tn i 
k i l k a n a ś c i e a u t o b u s ó w p r z y s t o so -
w a n y c h d o p r z e w o z u t u r y s t ó w i 
w y c i e c z k o w i c z ó w p o n a j a t r a k -

c y j n i e j s z y c h t rasach . D l a w y g o d y 
p a s a ż e r ó w a u t o b u s y w y p o s a ż o n e 
zos ta ł y w f o t e l e l o t n i c z e z w y s o -
k i m i o p a r c i a m i p o d g ł o w ę i o p u -
s z c z a l n y m o p a r c i e m o r a z w b u -
f e t y o b s ł u g i w a n e p r z e z s t e w a r -
dessy . 

^ M ł o d z i e ż o w a w y m i a n a za -
g r a n i c z n a p r z e w i d u j e w b i e ż ą -
c y m r o k u p r z y j ę c i e w K r a j u po -
nad 10 t y s i ę c y m l o d y c ł i t u r y s t ó w 
z p o n a d 10 p a ń s t w ( w ub. r o k u 
p r z e b y w a ł o w P o l s c e 7,5 tys . tu -
r y s t ó w z z a g r a n i c y ) . J e d n o c z e -
śn ie p r z e w i d u j e s ię , ż e p o n a d 12 
t y s i ę c y p o l s k i e j m ł o d z i e ż y w y j e -
d z i e na w y c i e c z k i t u r y s t y c z n e za 
g r a n i c ę . 

^ A k t u a l n i e w c a ł y m K r a j u 
z n a j d u j e s ię 1077 s t a c j i b e n z y n o -
w y c h , r o z l o k o w a n y c h w m i a -
s tach, o s i ed l a ch , w ę z ł a c h k o m u -
n i k a c y j n y c h i p r z y d r o g a c h pu-
b l i c z n y c h . C e n t r a l a P r o d u k t ó w 
N a f t o w y c h z a m i e r z a u r u c h o m i ć 
23 n o w e s t a c j e . 

B ę d ą t o n o w o c z e s n e o b i e k t y , 
w y p o s a ż o n e m. in . w e l e k t r y c z n e 

p o m p y p a l i w o w e o r a z p o s i a d a j ą -
ce o d p o w i e d n i e z a p l e c z e , u m o ż l i -
w i a j ą c e s p r z e d a ż a k c e s o r i ó w sa-
m o c h o d o w y c h i m o t o c y k l o w y c h , 
r ó ż n y c h w y d a w n i c t w i i n f o r m a -
t o r ó w k o m u n i k a c y j n y c h . 

• W i o s e n n y s p ł y w k a j a k o w y 
na D u n a j c u o d b ę d z i e s ię w b i e -
ż ą c y m r o k u p o r a z X X I I w 
d n i a c h 13—16 c z e r w c a . P r z e w i d u -
j e s i ę , z e w e ź m i e w n i m udz ia ł 
o k o ł o 1 600 k a j a k o w c ó w , w c z y m 
p o n a d 500 z z a g r a n i c y . 

X X I I M i ę d z y n a r o d o w y S p ł y w 
K a j a k o w y zos tan i e u r z ą d z o n y na 
d w ó c h t r a s a c h : na D u n a j c u z 
N o w e g o T a r g u d o N o w e g o Sącza 
o r a z na P o p r a d z i e — z M u s z y n y 
d o N o w e g o Sącza. 

m 115 w y c i e c z e k p o l o n i j n y c h z 
U S A , K a n a d y , A u s t r a l i i , Un i i P o -
ł u d n i o w o - A f r y k a ń s k i e j , A n g l i i 
F r a n c j i i D a n i i z a p o w i e d z i a ł o 
Już SWÓJ p r z y j a z d w b i e ż ą c y m 
r o k u do K r a j u . 

, , O r b i s " p r z y g o t o w u j e d la t y c h 
w y c i e c z e k a t r a k c y j n e p r o g r a m y 

czy w y s t a r c z y og ran i c zyć s ię 
t y l k o do p isania i m ó w i e n i a 
o Po l s c e? 

— Zobaczy Pan, niech tyl-
ko nasze wnuhi poznają 
współczesną Polską, a poko-
chają Ją, przejmą sią Jej pro-
hlemami, zobaczy Pan, że je-
szcze hądziemy sią zbierali 
na imprezach organizowanych 
przez nowe towarzystwa i 
kluby młodzieży pochodzenia 
polskiego... Młodzieży, która 
zorganizuje nowe życie społe-
czne — nie w celu dzielenia 
Francuzów pochodzenia pol-
skiego na „takich** i „innych", 
ale po to, aby wspólnie ko-
chać i poznawać coraz to le-
piej i gruntowniej ojczyzną 
rodziców i dziadków — naszą 
Polską... 

3 5 - l e t n i 
BAJ" 

K i e d y w m a j u 1928 r . na 
w a r s z a w s k i m Żo l i b o r zu k i l ku 
c z ł o n k ó w R o b o t n i c z e g o T o -
w a r z y s t w a P r z y j a c i ó ł Dz i ec i 
p o w o ł a ł o do życ ia m a l e ń k i 
t ea t r l a l k o w y „ B a j " — n ik t 
z a p e w n e n ie przypuszcza ł , ż e 
doczeka s ię on jub i l euszu 
t r zydz i e s top i ęc i o l e c i a i b ę -
dz ie j e d n y m z c z o ł o w y c h t ea -
t r ó w l a l k o w y c h w Po lsce . ^ 

W m a j u br . w s i edz ib ie 
„ B a j a " , znanego dz iś p o d n a z -
w ą P a ń s t w o w e g o T e a t r u A k -
tora i L a l k i „ B a j " , na jub i l eu -
s z o w e j uroczys tośc i spo tka l i 
się w s z y s c y p r a c o w n i c y t e a -
tru, w s p ó ł t w ó r c y i d a w n i j e -
go za ł o życ i e l e : Jan W e s o ł o w -
ski, Szczepan Baczyńsk i , M a -
.ria K o w n a c k a , H e n r y k Ł a -
dosz, Na ta l i a S z y d ł o w s k a , 
W a n d a Jakubowska , Z o f i a 
Dęb i cka j edna z n a j z d o l n i e j -
szych l a lka rek , d y r e k t o r t e a -
tru Je r zy Darg i e l . 

P odc zas o k u p a c j i „ B a j " da -
w a ł w i e l e k o n s p i r a c y j n y c h 
p r z eds t aw i eń dla dz i ec i w 
W a r s z a w i e , zesipól w y k o n y w a ł 
dz i es ią tk i k o m p l e t ó w k u k i e -
łek dla w i e l u m a ł y c h t e a t r z y -
k ó w amatorsk i ch s to l i cy i i n -
nych miast , o r g a n i z o w a n y c h 
w m ies zkan iach p r y w a t n y c h . 

O d 1945 r. do dz iś „ B a j " 
p r z y g o t o w a ł ponad 300 p r z e d -
s tawień , w t y m 100 poza s ie-
dz ibą w a r s z a w s k ą p r z y u l icy 
Jag i e l l ońsk i e j na P r a d z e . K i e -
r o w n i c t w o „ B a j a " p r z y g o t o -
w u j e coraz to n o w e p r e m i e r y 
( w c iągu os ta tn ich la t 50 p r e -
m ie r ) . 

Obecn i e w r epe r tuar ze „ B a -
j a " z n a j d u j ą się popu la rne 
po l sk ie b a j k i : , ,P impuś Sade ł -
ko'" K o n o p n i c k i e j , k t ó r y szedł 
już 225 razy , „Ch ł op i d i a b e ł " 
J e ż e w s k i e j — 92 r a z y a os ta t -
nio także J. M o r a w s k i e j — 
„ D z i a d e k z m r u ż oc zko " . 

z w i e d z a n i a k r a j u p o ł ą c z o n e z i m -
p r e z a m i t u r y s t y c z n y m i . 

D la R o d a k ó w p r z y j e ż d ż a j ą c y c h 
w zasadz i e t y l k o w o d w i e d z i n y 
d o s w y c h k r e w n y c h w P o l s c e 
„ O r b i s " i n i c j u j e w b i e ż ą c y m r o -
k u a k c j ę p o d h a s ł e m : , . zakończ 
w i z y t ę u r o d z i n y k r ó t k i m r a j -
d e m t u r y s t y c z n y m p o P o l s c e " . 

® N a r y n k u w P o l s c e u k a z a ł y 
się n o w e g o t y p u m y d e ł k a t u r y -
s t y c z n e w postac i . . . n o t e s i k ó w . 
z a w i e r a j ą o n e 10 k a r t e k p a p i e r u 
o f o r m a c i e 6x4 cm n a s y c o n e g o 
s p e c j a l n y m i ś r o d k a m i c h e m i c z -
n y m i . J edna k a r t k a o d p o w i e d n i o 
p o d z i e l o n a w y s t a r c z y Jako m y -
d e ł k o d o t r z y k r o t n e g o u m y c i a 

„ , • W s t y c z n i u , l u t y m 1 m a r c u 
W a r s z a w a gośc i ł a o g ó ł e m p o n a d 
1000 u c z e s t n i k ó w w y c i e c z e k i t u -
r y s t ó w i n d y w i d u a l n y c h z z a g r a -
n i c y . N a t o m i a s t w k w i e t n i u , ,Or -

p r z y j ą ł w W a r s z a w i e ponad 
J.JOO o b c o k r a j o w c ó w , o b s ł u g u j ą c 

S r u p w y c i e c z k o w y c h i o k o ł o 
100 t u r y s t ó w i n d y w i d u a l n y c h . 
P r z e w a z a l i t u r y ś c i z Z S R R i 
U S A — p o 800 osób , z F r a n c j i i 
K u m u n i i — p o 200 o sób o r a z 
m n i e j s z e g r u p y z w ł o c h , B e l g i i , 
S z w e c j i , B u ł g a r i i i C z e c h o s ł o -
w a c j i . 



NAD WISŁĄ, ODRĄ i BAŁTYKIEM 
na RYSUNKACH POLSKICH DZIECI 

z FRANCJI, BELGII i ŚWIATA 
Jasia Kryszaka , lat 8, Ca rv in (P. de C.) 

I znowu nasze dzieci dały piękny przykład 
przywiązania do historii i t radycj i Folski, 
a ich rodzice dowiedl i patriotycznej postawy 
krzewienia w swoich domach atmosfery 
umi łowania dawne j , da lek ie j ojczyzny. O k a -
z ją do wyrażen ia uczuć serdecznej w ięz i 
z K r a j e m byl n o w y konkurs rysunkowy pod 
nazwą „ N a d Odrą , W i s ł ą I Ba ł tyk i em" zor -
gan izowany przez Towarzys two Łączności 
z Polonią Zagraniczną d la dzieci R o d a k ó w 

rozsianych po ca łym świecie. P ie rwszy taki 
konkurs pod hasłem „Co w i e m o Po lsce " zor -
ganizowany był trzy lata temu 1 cieszył się 
w ie lk im powodzeniem w e wszystkich ośrod-
kach poloni jnych Europy I obu A m e r y k 
(o wyn ikach tego konkursu in formowal i śmy 
w swo im czasie naszych Czytelników) . 

Ce lem obydwóch konkursów było umożl i -
wienie dzieciom Poloni i osobistego udziału 
w obchodach Tysiąclecia Polski. 

„ D O M N A D O D R Ą " — An i Kapuścio l . lat 10, Char lero i (Be lg ia ) 

„ L E G E N D A K R A K O W S K A " — K r y s i Koper , lat 13, Sa l laumines 

„ S M O K W A W E L S K I " — Tereski Luther, lat 12, La l l a lng (No rd ) 

„ U K R Ö L A K R A S N O L U D K Ó W 
rysunek Tadz ia Jabłońskiego, 

OG Ł O S Z E N I E W Y N I -
K Ó W K O N K U R S U „Nad 
Odrą , W i s ł ą I B a ł t y -

k i em" t r w a j ą c e g o o d p o c z ą t -
k u 1962 r. nastąp i ło w m a r c u 
b i e ż ą c e go roku . Z i n f o r m a c j i 
k r a j o w e g o T o w a r z y s t w a „ P o -
l o n i a " w y n i k a , ż e w k o n k u r -
s i e w z i ę ł y udz i a ł d z i ec i z 12 
k r a j ó w , k t ó r e nades ła ł y b l i -
sko 350 p ra c r y s u n k o w y c h . 
N a j l i c z n i e j s z ą g r u p ę dz i ec i 
b i o r ą c y c h udz i a ł w konkurs i e 
s tanowi ła , co c h c e m y z e s z c z e -
gó lną p r z y j e m n o ś c i ą p o d k r e ś -
l i ć , g rupa d z i e c i z F r a n c j i , 
zw ł a s z c za z N o r d u , a t ak ż e z 
Be l g i i . 

" (z b a jk i Ma r i i Konopnickie j ) 
lat 12, CUĆ St. Jean Cairvin 

T e m a t y nadesłanyx:h r y s u n -
k ó w b y ł y b a r d z o r ó ż n o r o d n e 
i ś w i a d c z y ł y o d u ż y m zasob ie 
w i e d z y o P o l s c e w ś r ó d n a -
s z y c h dz i ec i . B y ł y w i ę c r y -
sunk i p r z e d s t a w i a j ą c e k r a j o -
b r a z P o l s k i , zn iszczen ia w o -
j enne , o d b u d o w ę k r a j u , r o z -
b u d o w ę p r z emys łu . L i c z n e r y -
sunk i o b r a z o w a ł y l e g e n d y , 
b a j k i , z w y c z a j e l u d o w e i t a ń -
c e po lsk ie . D z i e c i nades ła ł y 
r ó w n i e ż w y k o n a n e p r z e z s i e -
b i e p o d o b i z n y s ł a w n y c h P o -
l a k ó w . 

P r a c e r y s u n k o w e w y k o n a -
ne b y ł y o ł ó w k i e m , w ę g l e m , 
k r e d k ą , a k w a r e l ą , a n a w e t 

R O D A C Y n a s z e r o k i m ś w i e c i e 
^ Towarzys two Polskie w L lava l lo l (A rgentyna ) obchodziło 

uroczyście 40- lec ie istnienia. P o w s t a ł o ono , j a k w i e l e i nnych 
o r g a n i z a c j i po lsk ich , a b y w s p ó l n i e w a l c z y ć o podn i es i en i e 
im i en i a po l sk i e go w ś r ó d o b c y c h o r a z s łużyć p o m o c ą i op i eką 
R o d a k o m nie z n a j ą c y m j ę z y k a m i e j s c o w e g o . T o w a r z y s t w o d o -
b r ze zas łuży ło się P o l o n i i w L l a v a l l o l . W o b c h o d z i e j u b i l e u -
s z o w y m p o ł ą c z o n y m z r o z p o c z ę c i e m o b c h o d ó w T y s i ą c l e c i a P o l -
sk i w z i ę ł y udz ia ł p o l o n i j n e i a r g e n t y ń s k i e zesipoły taneczne . 

Istniejący od ki lku lat w Londynie K l u b Przy jac ió ł M ł o -
dzieży Szkolnej Z iemi Ta rnowsk i e j p o s t a n o w i ł p r z e k a z a ć do 
P o l s k i c a ł y dochód ze z o r g a n i z o w a n y c h p r z e z s i eb ie Imprez . 
Z f u n d u s z ó w t ych m a j ą b y ć zakup i one i w y s ł a n e do P o l s k i 
p i ł k i nożne i inny sprzę t s p o r t o w y dla szkó l w p o w i a t a c h : T a r -
n ó w , Brzesko , D ą b r o w a , Go r l i c e , G r y b ó w , P i l z n o i Dęb i ca . 

^ Z okazj i 31 rocznicy powstania pisma „Głos P r a c y " 1 23-le-
cla istnienia popularne j gazety „Kronik i T y g o d n i o w e j " w T o -
ronto (Kanada ) o d b y ł a się uroczys tość , w k t ó r e j w z i ę l i udz ia ł 
r e d a k t o r z y p i sma, c z y t e ln i c y , p r z y j a c i e l e i s y m p a t y c y t ego p o -
s t ę p o w e g o p isma po l sk i ego w K a n a d z i e . 

Polonia w Chicago ( U S A ) doczeka się wkrótce otwarcia 
stacji te lewizyjnej , k t ó ra będz i e n a d a w a ć p r o g r a m y w j ę z y k u 
p o l s k i m . D y r e k t o r p r o g r a m o w y s tac j i t e l ew i i z y j n e j p r z e p r o w a -
dz i ł r o z m o w y z p r z e d s t a w i o i e l a m i g r u p n a r o d o w o ś c i o w y c h 
w ce lu dobran ia o d p o w i e d n i c h z e spo ł ów t e l e w i z y j n y c h . 

Staraniem redakc j i „Przeg lądu Po lsk iego" w Sao Pau lo 
(Brazy l ia ) zorganizowano wys t awę książki polskiej p o d has ł em 
„ T y s i ą c lat d z i e j ó w P o l s k i " . N a e k s p o z y c j ę z ł o ży ł o s ię k i l ka s e t 
k s i ą ż ek w j ę z y k u po l sk im i w j ę z y k a c h o b c y c h o d z i e j ach , k u l -
tu r z e i nauce po l sk i e j . 

^ Oryg ina lną sztukę pt.: „ K a r n a w a ł w W a r s z a w i e " wystawi ł 
w miejscowości Phönix , Ar izona ( U S A ) mie jscowy Chór Im. P a -
derewskiego. N a p r o g r a m k a r n a w a ł u z ł o ż y ł y s ię s ta re p i o s enk i 
o W a r s z a w i e , m o n o l o g i , w i e r s z e itp. N a j w i ę k s z e w r a ż e n i e w ś r ó d 
l i c zn i e p r z y b y ł e j na tę uroczys tość P o l o n i i w y w o ł a ! l e g e n d a r n y 
„ W a r s " i „ S y r e n a " , k t ó r e k r e o w a l i c z ł o n k o w i e zespo łu im. P a -
d e r e w s k i e g o . 

^ Jedyna polska księgarnia w Chicago, Pol lsh Amer ican 
Book Co, obchodzi w bieżącym roku 90-leele swego Istnienia. 
Z t e j o k a z j i i z i n i c j a t y w y P o l s k i e g o K l u b u A r t y s t y c z n e g o 
w C h i c a g o właści ic ie le j e j p o s t a n o w i l i udos tępn ić s z e r o k i m r z e -
s z om p o l o n i j n y m n a j n o w s z e w y d a i w n i c t w a p o l s k i e w y d a n e 
w U S A i w Po l sce . K s i ę g a r n i a pos iada w y d a w n i c t w a w j ę z y k u 
p o l s k i m i ang i e l sk im , do t y c zą c e z a g a d n i e ń po l sk i ch i p o l o n i j -
nych . Z a ł o ż y ł ją w 1873 r. e m i g r a n t po l sk i W ł a d y s ł a w D y n i e -
w i c z , nas tępn ie przesz ła w r ęce J. Smu lsk i ego . P ó ź n i e j s z y m 
w ł a ś c i c i e l e m b y ł r ed . Jan Chrzano^wski. 

^ Towarzys two „Po lon ia " w Br i sbane (Austr ia ) podjęło do -
niosłą uchwałę b u d o w y D o m u Polskiego za sumę 40 000 f u n t ó w 
austral i js ik ich. K o s z t y t e j b u d o w y p o k r y t e będą z d o b r o w o l -
n y c h sk ładek. D o m P o l s k i s t anow i ć będz i e s w e g o r o d z a j u p o m -
n ik T y s i ą c l e c i a — w z n i e s i o n y p r z e z P o l o n i ę aus t ra l i j ską . 

^ W U S A zmarł Po lak Hieron im Dretzka, któremu miasto 
I powiat M i lwaukee zawdzięcza wspania ły r o zwó j swych p a r -
k ó w publicznych. D r e t z k a u r o d z o n y w P o z n a ń s k i e m 5 g rudn ia 
1881 r., w w i e k u la t p i ę c iu p r z y b y ł w r a z z r o d z i c a m i do M i l -
w a u k e e , g d z i e po ukończen iu szko ły p o d s t a w o w e j r o zpoc zą ł 
p r a c ę z a r o b k o w ą . O d 1920 r oku d o c h w i l i z g o n u b y ł c z ł o n -
k i e m i s e k r e t a r z e m k o m i s j i p a r k ó w w M i l w a u k e e . 

^ B i rmingham jest drug im po Londynie na jw iększym ośrod-
kiem jubi lerskim w Angl i i . Z n a j d u j ą się t a m 4 f i r m y po lsk ie , 
p r o d u k u j ą c e w y r o b y j u b i l e r s k i e na całą W . B r y t a n i ę i na eks -
po r t do k r a j ó w W s p ó l n o t y B r y t y j s k i e j . W j u b i l e r s t w i e p r a c u j e 
p r zesz ł o 50 P o l a k ó w , p r z e w a ż n i e m ł o d y c h , p o n i ż e j lat 30. N a j -
w i ę c e j j e s t „ s e t t e r ó w " , to znaczy tych, k t ó r z y obsadza j ą k a -
m i en i e . Część na tomias t z a j m u j e s ię g r a w e r s t w e m . Są też P o -
l a cy w dz i a l e sp r zedaży . W B i r m i n g h a m p r a c u j e też k i l k u p o l -
sk ich zegairmdstrzów. 

^ Polskie Stowarzyszenie Filatelistyczne „Polonus" w U S A 
zorganizowało w Chicago doroczną wys t awę filatelistyczną. 
C i e k a w o s t k ą b y ł w y d a n y p r z e z „ P o l o n u s " a rkus ik u p a m i ę t -
n i a j ą c y setną r oc zn i c ę P o w s t a n i a S t y c z n i o w e g o 1863 r oku o r a z 
setną r oc zn i c ę b i t w y o G e t t y s b u r g w ok r e s i e W o j n y D o m o w e j 
w A m e r y c e . 

f a r b ą o l e j ną , p r a w i e WBZ3^ -
k i e w ko l o rach , b a r d z o b a r w -
ne. N i e s t e t y , nie w s z y s t k i e 
one w z w i ą z k u z t y m n a d a j ą 
s ię do r e p r o d u k c j i na c z a r -
n o - b i a ł y m o b r a z i e k l i s z y dru?-
k a r s k i e j i d l a t e g o z am i e s z c za -
m y o b o k t y l k o p i ęć r y s u n k ó w 
r a c z e j d la z i l u s t r owan ia t e -
m a t y k i prac , p o n i e w a ż n i e 
m o ż e m y ukazać p i ę k n a r y -
s u n k ó w n a j l e p s z y c h 1 n a g r o -
d zonych . 

D w i e pierwsze nagrody 
( p i ękne po l sk i e k o s t i u m y l u -
d o w e ) p r z y p a d ł y w udz i a l e : 
Janince K R E T O W I C Z , lat 12, 
z Franc j i , za p racę pt . „ L e -
g enda o Janos iku " i P io t ru -
siowi M R U T Z K O W I , lat 14, z 
N iemieckie j Republ ik i F ede -
ra lne j za p r a c ę pt . „ D u s z -
n ik i " . 

D r u g ą nagrodę o t r z y m a ! 
Mleclo T R O F I M I U K z A r -
gentyny za r y s u n e k pt . 
„ M ł y n " . Trzecie nagrody 
o t r z y m a ł o p i ę c i o r o dz iec i , w 
t y m troje z F ranc j i : Nicole K i n 
l a t 14, za p r a c ę pt . „ L e g e n d a o 
s m o k u w a w e l s k i m " , Jasio 
Kryszak, lat 8, za r y s u n e k pt. 
„ N o w a H u t a " i K ry s i a Koper , 
lat 13, za r y s u n e k pt . „ L e -
g e n d a " o r a z K rys i a Mlsztol, 
lat 13, z Belgii za p r a c ę pt . 
„ W a w e l " 1 K ry s i a Pasthy, lat 
11, z Węg i e r za r y s u n e k pt . 
„ P r a c a na w s i " . 

P r z y z n a n o także dziewięć 
wyróżnień. O t r z y m a ł o j e sze-
ścioro dzieci z Franc j i , j edno 
z Belgii , jedno z Argentyny, 
jedno z Holandii . Wszyscy 
uczes tn icy konkursu o t r z y m a -
l i p i ę k n e l i s t owne p o d z i ę k o -
w a n i a i m a ł e u p o m i n k i o d 
T o w a r z y s t w a , .Po lon ia " . 

Z a p e w n e w nas t ępnych 
konkursach w e ź m i e udz i a ł j e -
szcze w i ę c e j nas z y ch dz iec i , 
u k a z u j ą c s w o j e p r z y w i ą -
zanie do po lskośc i i t a -
l en ty r y s u n k o w e . T o w a r z y -
S'two , , Po l on ia " za n a s z y m 
p o ś r e d n i c t w e m jeszcze r a z 
d z i ę k u j e w s z y s t k i m m a ł y m 
r y s o w n i k o m i ich r o d z i c o m za 
ż y w y udz i a ł w konkurs i e i 
zaprasza do udziału w innych 
imprezach 1 akcjach ku l tura l -
no -oświatowych dotyczących 
zw iązków Wychodźstwa l P o -
lonii Zagraniczne j z K r a j e m 
oraz Tysiąclecia Polski. 

Tpg i 



Coraz więcej stali! 
w 1938 roku hutnictwo pol-

skie wyprodukowa ło 1441 ty -
sięcy ton stalL W roku ub ieg -
łym — 7684 tysiące ton. P r o -
dukcja w y r o b ó w w a l c o w a -
nych, uważana w roku 1938 
za wysoką, osiągnęła w ó w -
czas 1074 tysiące ton. W roku 
1962 — 5238 tys. ton. Sama 
tylko huta im. Lenina p rodu -
kuje dziś więcej niż całe 
przedwojenne hutnictwo pol -
skie. 

O d d w ó c h lat pods tawą p r o -
dukc j i stal i w po l sk im hut -
n i c tw i e jest p r a w i e w y ł ą c z n i e 
i n t ensy f i kac i a p rocesów tech-
no log i c znych , a nie j a k to b y -
ło d a w n i e j , ins ta l owan ie no -
w y c h a g r e g a t ó w p r o d u k c y j -
nych. 

Produkc ja stali w Polsce w 
latach 1962—1963 wzrasta o 
ok. 750 tys. ton 1 przekroczy 
w tym roku 8 min ton (na j -
wyższa produkc ja p rzedwo jen -
na — 1,4 min ton). 

W marcu i kw i e tn iu s t a l ow -
nicy w y p r o d u k o w a l i o 1,1 t y -
siąca ton s ta l i w c iągu d o b y 
w i ę c e j n i ż średnio w roku 
1962. Wyda jność z metra k w a -
dratowego trzonu pieca na 
dobę wynosi ła w marcu I w 
kwietniu br. 6,4 tony. Jest to 
os iągn ięc ie w y b i t n e , j eś l i się 
u w z g l ę d n i , ż e 6 ton z me t ra 
k w a d r a t o w e g o uzyskano do -
p ie ro r o k t emu — i to po raz 
pierwszy w Polsce. 

W huc ie „ J edność " w 
S i e m i a n o w i c a c h dz ia ła od 
stycznia urządzenie do ciągłe-
go odlewania stali na rury. N a 
zd j ę c iu po p r a w e j w y l e w a n i e 

Tu Elb ląg ! 

Ośrodkiem życia kultura lne-
go 80-tysIęcznego przemysło-
wego Elb ląga jest I>om K u l -
tury im. Kazimierza Jagiel -
lończyka. Mieści on kino na 
520 miejsc, kawiarnię k lubo -
wą, wypożyczalnię oraz czy-
telnię książek i czasopism, sa-
le br idżowo-szachowe, salę 
sportową z trybunami na 380 
miejsc. Elbląski Dom Ku l tu -
ry otrzyma wkrótce nową, 
dużą salę teatralną na blisko 
700 miejsc, wyposażoną w 
scenę obrotową. N a zd ję -
ciu: w modelarni lotniczej 

sitali do kaidzi p o ś r e d n i e j ( j e d -
na z o p e r a c j i p r z y c i ą g ł y m 
laniu stali ) . 

Huta „Fe r rum" w K a t o w i -
cach jest j edynym w K r a j u 
producentem rur p r z e z n a c z o -
nych dla b u d o w a n e g o obecn i e 
ru roc i ągu n a f t o w e g o K u j b y -
szew—^Płock. I>otychczas w y -
k o n a n o już k i lkase t k i l o m e -
t r ó w b i e żących rur . Obecn i e 
p r o d u k c j a mies i ęczna w y n o s i 
k i lkanaśc ie k i l o m e t r ó w . N a 
z d j ę c i u p o w y ż e j : f r a g m e n t h a -
l i p r o d u k c y j n e j rur . 

0 W Beskidach 
ż » j ą 
d ługo 

w besk idzk i ch w i o s k a c h i 
p r z y s i ó ł kach gó rsk i ch p o d 
Ba ran i ą Górą , S to żk i em, w 
K o n i a k o w i e i J a w o r z y n c e ż y -
j e w i e l e l udz i w s ę d z i w y m 
w i eku . Z n a j ą ich turyśc i b e -
sk idzk i ch s z l aków, k t ó r z y 
z e tknę l i siię z g ó ra l sk im i s ta -
r z y k a m i . Z d u m i e w a r zeźkość 
u m y s ł ó w , sp rawność pamięc i , 
d o b r y słuch i w z r o k s tu la t -
k ó w . N a py tan i e , j ak i t r y b 
życ ia p r o w a d z i l i , ż e d o c z e k a -
l i się t ak podesizłego w i e k u , 
g ó ra l e o d p o w i a d a j ą n a j c z ę -
śc ie j , że o d m ł o d y c h lat h>ory-
k a l i s ię z n i edo lą , m ięso j a -
da l i o d świę ta , a ich p o w -
szedni pos i ł ek s t anow i ł o m l e -
ko, ser i t r a d y c y j n e z i e m -
niaki . 

20-lecie słatunej dgujizj i 
20 lat t emu, 14 m a j a 1943 r., 

w S ie l cach nad O k ą r o z p o -
czę ło się f o r m o w a n i e p i e r w -
s ze j po l sk i e j d y w i z j i p i echo -
t y im. Tadeusza Kośc iuszk i , 
k tó ra stała s ie z a l ą ż k i e m A r -
m i i P o l s k i e j w Z S R R . O d t e -
go dn ia nad O k ę zaczę ł y c i ą g -
nąć t ł umy P o l a k ó w — tu ła -
c z y ze w s z y s t k i c h z a k ą t k ó w 
Z S R R . W n iespe łna m i es i ą c 
d y w i z j a l i c zy ła j u ż p r zes z ł o 6 
t y s i ę cy żo łn i e r zy , a 1 l ipca — 
15 tys i ęcy . 

15 l ipca 1943 r. ż o łn i e r ze d y -
w i z j i z ł o ży l i p r zys i ęgę , że do -

^ U płetuTonurkóur 
C z ł o n k o w i e K l u b u P ł e t w o -

n u r k ó w „ D e l f i n " p r z y o d d z i a -
l e P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a T u -
r y s t y c z n o - K r a j o z n a w c z e g o w 
G l i w i c a c h od s ze regu la t p r o -
w a d z ą badan ia g ł ęb in w o d -
nych. W y k o n u j ą oni r ó w n i e ż 
p ra c e u s ł u g o w e d la r ó żnych 
ins ty tuc j i . D o p o w a ż n i e j s z y c h 
os iągn i ęć k lubu, a śc iś le j 
I n żyn i e ra Chomika , t r zeba z a -
l i c z yć us tanow i en i e r e k o r d u 
P o l s k i w n u r k o w a n i u ; na 
C z a r n y m S t a w i e ( T a t r y ) m ł o -
dy p ł e t w o n u r e k os iągną ł g ł ę -
bokość 79 m e t r ó w . 

c h o w a j ą w i e rnośc i hasłu „ Z a 
naszą i was zą w o l n o ś ć " . W 
roc zn i c ę w y b u c h u w o j n y , 1 
w r z e ś n i a żo łn i e r ze I D y w i z j i 
z w a n i popu la rn i e kośc iusz -
k o w c a m i , w y r u s z y l i na f r o n t 
a 12 p a ź d z i e r n i k » pod lL,enino 
po raz p i e r w s z y ruszy l i do 
natarc ia . P o t e j s ł a w n e j b i -
t w i e w a l c z y l i r a z e m z inn.vmi 
oddz i a ł ami po l sk im i u f o r m o -
w a n y m i już w A r m i ę k o l e j n o : 
nad ś r o d k o w ą Wis łą , o P r a g ę , 
i w y z w o l e n i e W a r s z a w y , na 
W a l e P o m o r s k i m i P o m o r z u , 
p r z y f o r s o w a n i u O d r y i w r e -
szc ie o Ber l in . W a l c z ą c r a z e m 
z A r m i ą R a d z i e c k ą W o j s k o 
P o l s k i e s f o r m o w a n e na t e r e -
n ie Z S R R w y z w o l i ł o K r a j 
spod j a r z m a h i t l e r o w s k i e j 
okupac j i . 

14 m a r c a b i e żącp -o r oku w 
20 roc zn i c ę pows tan ia I D y -
w i z j i im. Tadeusza Kośc ius z -
k i (dz iś W a r s z a w s k i e j D y w i -
z j i Z m e c h a n i z o w a n e j im. T . 
Kośc ius zk i ) odby ł o s ię w I 
P r a s k i m P u ł k u Z m e c h a n i z o -
w a n y m spotkan ie z b y ł y m i 
kośc iuszkowcami , p i e r w s z y m i 
o f i c e r a m i i ż o łn i e r zami s ł aw -
n e j D y w i z j i . N a spo tkan ie 
p r z y b y l i p r z eds t aw i c i e l e n a j -
w y ż s z y c h w ł a d z p a ń s t w o w y c h 
i w o j s k o w y c h . N a z d j ę c i u : 
podczas z w i e d z a n i a koszar — 
na p i e r w s z y m p lan i e o r z e -
w o d n i c z ą c y R a d y P a ń s t w a 
A l e k s a n d e r Z a w a d z k i , gen. 
b r y g . J. Dz i adura i b. koś-
c iuszkow iec — płk I g n a c y 
Wr zos . Z a n im i z l e w e j , b. do -
w ó d c a I D y w i z j i I A r m i i P o l -
sk i e j w Z S R R — Z y g m u n t 
B e r l i n g i inni w s p ó ł o r g a n i z a -
t o r z y W o j s k a Po l sk i e go . 

Biblioteka Lekarska UJ W a r s z a w i e 
szósta na śujiecie 

Pamięci pu łkownika Francesco Nu l l o 
W 100 rocznicę b i twy po -

wstańczej pod K r z y k a w k ą 
kolo Olkusza, w której poległ 
W łoch płk Francesco Nul lo , 
garibaldczyk, dowódca od -
działu żuawów i strzelców 
oraz oficerskiej legii zagra -
nicznej walczące j w Pows ta -
niu Styczniowym, odbyła się 
w ie lka manifestacja społe-
czeństwa ziemi krakowskie j z 
udziałem delegacj i z innych 
reg ionów kra ju . Wzię ła w 
nie j udział również włoska 
delegacja z Bergamo — ro -
dzinnego miasta płk Nul lo z 
burmistrzem Constantino Si -
moncini na czele. W skład 

delegacj i wchodzil i potomko-
w ie pułkownika. N a groble 
bohatera W łoch i Polski zło-
żono liczne wieńce i wiązanki 
kw i a tów oraz uroczyście na -
dano n o w e j szkole Tysiąc le -
cia w Olkuszu imię płk Nul lo. 
Delegac ja włoska zwiedziła 
Olkusz, K r a k ó w , Chrzanów i 
Oświęcim, wszędzie wi tana ze 
szczególną serdecznością. 
Burmistrz Bergamo zaprosił 
przedstawicieli Olkusza do 
odwiedzenia miasta, w któ-
r ym urodził się płk Nul lo 
(Bergamo jest również rodzin-
nym miastem Papieża Jana 
X X i n ) . 

G ł ó w n a Biblioteka L e k a r -
ska w Wa r s zaw i e należy do 
na jwiększych bibliotek m e -
dycznych w świecie, z a j m u -
jąc szóste miejsce pod wzg l ę -
dem wielkości posiadanych 
zbiorów. S ięga ją one liczby 
779 tysięcy tomów książek i 
czasopism fachowych. B ib l io -
teka utrzymuje stałą w y m i a -
nę publ ikacj i z na jwiększymi 
medycznymi ośrodkami b i -
bliotecznymi za granicą, p ro -
wadz i też prenumeratę około 
2 tysięcy czasopism lekar -
skich z całego świata. 

Ze zbiorów tych korzy -
stają biblioteki uniwersytec-
kie, ośrodki naukowe 1 kl ini -
ki oraz lekarze z całego k r a -
ju, otrzymując na żądanie po -
trzebne dzieła przez pocztę. 

l > N i 
O P O L E — Od 12 do 16 c z e rwca o d b ę d z i e s ię 

tu p i e r w s z y f e s t i w a l p i osenk i po l sk i e j . D o 
konkursu dopuszczone będą j e d y n i e 
u t w o r y nowe , n i gdy p r z ed t em nie w y k o -
nane, nie n a g r y w a n e i n ie d rukowane . 

Ł O D Z — W Zak ł adach im. S t r z e l c z yka zbu -
d o w a n o n o w ą doskonałą s z l i f i e rk ę 
SW-C-32 , k tóra nie us tępu je n a j l e p s z y m 
t ego typu m a s z y n o m zag ran i c znym. B ę -
dz ie ona w y s t a w i o n a na T a r g a c h P o z n a ń -
skich. 

W A R S Z A W A — N a W y d z i a l e Łąc znośc i P o -
l i t echn ik i W a r s z a w s k i e j p r o m o w a n o set -
nego abso lwenta i s tn i e j ące j o d 1953 roku 
ka t ed r y E l ek t ron ik i . Jub i l a t em by ła pan i 
Ba rba ra M a l i n o w s k a . Ro zpoc zn i e ona 
p racę w Zak ł adach R ó ż y L u k s e m b u r g , 
k t ó r y c h by ła s typendys tką . 

S Z C Z E B R Z E S Z Y N ( Lube l sk i e ) — 52 b u d y n -
k i pad ł y o f i a rą w i e l k i e g o pożaru , w k t ó -
rego gaszen iu mus ia ł y brać udz ia ł 22 j e d -
nostki s t raży po ża rnych , ocho tn i c zych 
i z a w o d o w y c h . Śc iana ogn ia rozc iąga ła 
się na p r a w i e 500 met rach . 

Ł Ą C K O ( K r a k o w s k i e ) — Jak co roku , m i m o 
n i ena j l ep s z e j pogody , o d b y ł y s i ę tu p o -
pu la rne „ D n i k w i t n ą c e j j ab ł on i " . Wairto 
nadmien i ć , że w p o w i e c i e n o w o s ą d e c k i m 
i l i m a n o w s k i m p l a n u j e się zasadzen ie 
w na jb l i ż s z ych la tach ponad m i l i o n n o -
w y c h d r z e w o w o c o w y c h . 

Ż E R N I K I ( K i e l e c k i e ) — N a t r a f i o n o tu na 
o b f i t e ź ród ło so lankowe , k t ó r e m a w ł a ś c i -
w o ś c i l eczn icze sys t emu n e r w o w e g o , scho-
rzeń t a r c zycy , 1 uikładu k rw i onośnego . 
Z a m i e r z a się w y b u d o w a ć ruroc iąg do -
s ta r c za j ący cenną w o d ę d o Buska Z d r o j u . 

L U B I C Z ( B y d g o s k i e ) — W a r u n k i a t m o s f e -
r y c z n e b y ł y tak c iężk ie , że j e d y n i e i n -
struktor T o r u ń s k i e g o A e r o k l u b u , Z . K u -
dzew i c z , p i l o tu j ą c y samolot „Jak-18" , 
zdo ła ł w y l ą d o w a ć na po znańsk im l o tn i -
sku. A chodz i ło o u ra t owan i e życ ia p ó ł -
t o ra rocznego P i o t r a K lusk i , k t ó r e m u 
w oskrze lach uitkwiła po łkn ię ta skorupa 
j a j k a . 

Biblioteka posiada ponadto 
duże zbiory muzealne, l iczą-
ce około 24 tysięcy ekspona-
tów, wśród których zna jdu ją 
się stare narzędzia lekarskie, 
obrazy, ryciny, pamiątkowe 
rękopisy itp. Te cenne przed -
mioty stanowią zaczątek m a -
jącego powstać Muzeum H i -
storii Medycyny Polskiej . 

0 Rybnicki 
okręg ujęgloujy 
beniaminkiem 
n a u k o w c ó w 

N a u k o w c y G ł ó w n e g o I n s t y -
tutu G ó r n i c t w a z a j m u j ą s ię 
r ó ż n y m i p r o b l e m a m i z w i ą z a -
n y m i z p r z e m y s ł e m w ę g ł a 
k a m i e n n e g o i b runa tnego i 
r o z w i ą z u j ą zagadn ien ia , k t ó -
r e s t a w i a j ą p r zed n imi k o p a l -
nie . Jednak p r a w d z i w y m b e -
n i a m i n k i e m n a u k o w c ó w jes t 
R y b n i c k i O k r ę g W ę g l o w y 
( R O W ) . G ł ó w n y Ins t y tu t G ó r -
n i c twa p o w o ł a ł r o k t e m u w 
Ins t y tuc i e spec ja lną k o m ó r -
k ę dla k i e r o w a n i a p r a c a m i 
n a u k o w o - b a d a w c z y m i , w y n i -
k a j ą c y m i z po t r z eb R O W . 

W ś r ó d o p r a c o w a n y c h t e m a -
t ó w n a u k o w y c h zna laz ł y się 
p r a c e nad z w a l c z a n i e m z a g r o -
żenia g a z o w e g o w kopa ln i ach 
R O W , o p r a c o w a n i e r e j o n i -
z a c j i p r z e w i d y w a n y c h w y p ł y -
w ó w w o d y i metanu, op raco -
w a n i e i w p r o w a d z e n i e n o w y c h 
bezp i e c znych m e t o d s t r za ło -
w y c h d ia g a z o w y c h kopa lń , 
skons t ruowan i e m e t a n o m i e -
r z y u n i w e r s a l n y c h itp. R o z -
w i ą z a n i e t y c h p r o b l e m ó w m a 
o g r o m n e znaczen ie d la r o z -
w o j u n o w e g o zag łęb ia w ę g l o -
w e g o , w k t ó r y m w y s t ę p u j e 
w i e l e p r o b l e m ó w dotąd n ie 
spo t ykanych w po l sk im g ó r -
n ic tw ie . 



C A W C D A 

P o l a c y l u b i q d y s k u t o w a ć ^ N i e w s z y s c y s q 
ś w i ą c i • P r e w e n c j o o g ó l n a • D a j B o ż e ! 

Polacy lubią dyskutować — 
to rzecz znana. Dawniej mó-
wiono nawet: gdzie dwóch 
Polaków — tam trzy stronni-
ctwa; ale w okresie, jak to 
się modnie nazywa, integra-
cji i w tej dziedzinie nastą-
piło niejakie scalenie, przy-
najmniej w Kraju. Niemniej 
od starego zwyczaju dyskuto-
wania nie ustąpiono, dysku-
tuje się mnóstwo i to nie tyl-
ko po kawiarniach (które nota 
bene przyjmują się coraz bar-
dziej na wsi) i na zebraniach 
(tam raczej dyskusje nie ma-
ją tendencji do rozszerzania 
się), lecz przede wszystkim w 
prasie. Ledwo kończy się jed-
na dyskusja, zaczyna się dru-
ga. 

Niedawno donosiłem Wam o 
dyskusji o narodowych wa-
dach bądź załetach Polaków, 
o tradycjach dobrych i złych, 
dyskusji, rozpętanej przez 
książkę zawodowego wojsko-
wego, pułkownika Załuskiego, 
a teraz dla odmiany cywile 
wstąpili w szranki i dyskutu-
ją na temat rodziny. Dysku-
sja dopiero się zaczęła, ale 
przewiduję, że przybierze po-
ważne rozmiary. 

Chodzi o to: w rodzinie jest 
mnóstwo konfliktów, nie 
wszyscy są święci. Gdy kon-
flikty te zaogniają się za bar-
dzo, dochodzi do głosu regu-
lująca bądź karząca dłoń pań-
stwa. Na przykład wówczas, 
gdy mąż bije żonę (znęca się 
nad nią fizycznie lub moral-
nie — jak to brzmi w usta-
wie), gdy nie chce płacić ali-
mentów, gdy trzeba orzec roz-
wód itp. Wówczas zabiera 
głos sąd i rzecze swe ważkie, 
decydujące słowo. Słowo, do 
którego trzeba się stosować 
pod groźbą sankcji karnej — 
czyli pod przymusem. 

Ale wychowawcy, socjolo-
gowie i sami prawnicy coraz 
bardziej dochodzą do wnio-
sku, że wcale nie we wszyst-
kich wypadkach konieczne 
jest tu wytoczenie najcięż-
szych armat, to jest właśnie 
przymusu państwowego, groź-
by sankcji finansowej bądź 
nawet karnej (więzienie). 
Twierdzą, że wiele spośród 
tych spraw dałoby się za-
łatwić środkami społecz-
nymi, poprzez przekonywa-

nie, argumentację, korzystne 
wpływanie ludzi obdarzonych 
autorytetem. W takim wypad-
ku wcale nie trzeba by było 
uciekać się do pomocy pań-
stwa, do pomocy sądów, któ-
re mają- dość roboty, a efekty 
byłyby może i lepsze. Wia-
domo bowiem, że nie zawsze 
tak jest, że człowiek po-
wstrzymuje się od złego dzia-
łania w obawie przed grożącą 
mu karą. Często powstrzy-
muje się od takiego dzia-
łania, jeżeli sobie uświa-
domi lub ktoś, kogo szanuje, 
uświadomi go, iż zamierzony 
czyn jest rzeczywiście zły. 

Jeżeli w jakimś okresie da-
ny rodzaj przestępstwa w da-
nym społeczeństwie występu-
je często, jest nagminny, 
wówczas wyroki sądowe za 
tego typu przestępstwa są su-
rowsze niż zazwyczaj, ponie-
waż sądy biorą pod uwagę 
tzw. prewencję ogólną, czyli 
chcą uprzedzić kandyda-
ta na przestępcę, zanim zdąży 
popełnić swój czyn, że się nie 
opłaci. 

Otóż przemawia mi do prze-
konania, że taka prewencja 
ogólna może być l e p i e j re-
alizowana przez to, co w 
PiOlsce się dziś nazywa 
czynnikiem społecznym. Przy-
kład: rodzina zaniedbuje 
swoje dzieci (zdarzają się 
niestety jeszcze w Polsce 
takie rodziny, gdzie rodzi-
ce bądź to tłumacząc się nad-
miarem zajęć zawodowych, 
bądź też innymi względami 
nie troszczą się należycie o 
dzieci). Gdyby puścić sprawy 
swoim torem, do czego by 
doszło? Dzieci mogą się do-
stać pod zły wpływ i wyko-
leić, a wtedy będzie płacz, 
narzekanie na szkołę, że nie 
przypilnowała. Albo też w 
skrajnych wypadkach, gdy ro-
dzice nie zdadzą egzaminu 
rodzicielskiego, gdy dzieci bę-
dą głodne, a rodzice dajmy na 
to pijakami — sąd może im 
odebrać władzę rodzicielską. 

Czy musi do tego dojść? 
Zwolennicy pośrednictwa spo-
łecznego powiadają: nie mu-
si. Niech się znajdzie człowiek 
dobrej woli z autorytetem (np. 
emerytowany profesor czy sę-
dzia), niech spróbuje inter-

weniować, porozmawiać z za-
interesowanymi, może raz i 
drugi, nie zrażając się pierw-
szym niepowodzeniem („Co 
się pan wtrąca do naszych 
spraw!"), a nuż pomoże? Jeśli 
na domiar wiadome będzie, 
że człowiek ten sprawuje 
swoje funkcje z mandatu spo-
łecznego, jeśli to będzie czło-
wiek starszy i szanowany, a 
zatem będzie miał poparcie 
opinii środowiska (sąsiedz-
twa), rzecz może dać efekty. 
Tym bardziej, jeśli sprawa 
odbędzie się bez rozgłosu. 

Daj Boże! Mam pewne oba-
wy, czy zagrałoby to od razu. 
Trzeba by po pierwsze zna-
leźć odpowiednią ilość takich 
ludzi, po drugie przygotować 
społeczeństwo do ich działa-
nia. Jeśli jednak nawet od ra-
zu nie wszystko ułoży się po-
myślnie, wydaje mi się, że 
gra warta świeczki. A może 
nawet i 1000-świecowej ża-
rówki mimo oszczędności prą-
du w Polsce. Marian 

iflll 

Wycieczki statkami wiś lane j żeglugi są nadal bardzo popularne 

Na majówce i na trawce 
z Z i e l o n y m i Ś w i ę t a m i w i ą -

za ło s ię n i e g d y ś w Po l s c e 
w i e l e c i e k a w y c h z w y c z a j ó w 
l u d o w y c h . N a K u j a w a c h np . 
w y b i e r a n o t e g o dnia „ k r ó l a 
pas t e r z y " , a na Pod l a s iu o b -
chodzono „ w o ł o w e w e s e l e " . W 
d a w n e j W a r s z a w i e na tomias t 
j e chano t ego dnia g r e m i a l n i e 
na B i e l any . T o b y ł o t o w a r z y s -
k i m o b o w i ą z k i e m bez w z g l ę d u 
na p o z y c j ę spo łeczną i z a w ó d . 
Już w c z e s n y m r a n k i e m c i ą g -
nę ł y w k i e runku r o g a t k i m a -
r y m o n c k i e j s znury u m a j o n y c h 
z i e l en ią p o w o z ó w , koczy , k a -
ret , c z t e r okonnych o m n i b u -
s ó w i d o r o ż ek nape łn i onych 
w y k w i n t n y m t o w a r z y s t w e m . 

A w s a m y m les ie b i e l ań -
sk im hucza ło od w r z a w y i 

m u z y k i . Tańczono , s p a c e r o w a -
no, o b g a d y w a n o z n a j o m y c h . 
G o r l i w i e rac zono się p r z y -
w i e z i o n y m i w i k t u a ł a m i i 
l i c zn ie o d w i e d z a n o n a m i o t y 
r o z s t aw i one p o d d r z e w a m i 
p r z e z p r z eds i ęb i o r c zych r e -
s t a u r a t o r ó w w a r s z a w s k i c h . 
H u ś t a w k i , karuze l e , ko ła d i a -
be l sk i e i budy w ę d r o w n y c h 
„ k u n s t m i s t r z ó w " b y ł y ob l e -
gane . 

N a B i e l anach n i e b rak ł o 
r ó w n i e ż w a r s z a w s k i c h r z e -
m i e ś l n i k ó w , t e r m i n a t o r ó w i 
d r obnych p r z e k u p n i ó w . B a -
w i l i się r ó w n i e radośnie , choć 
m o ż e m n i e j w y k w i n t n i e . N a 
B i e l any j e cha l i p r z e w a ż n i e 
s ta tkami ż e g l u g i w i ś l a n e j , co 
ko s z t owa ł o znaczn ie tan ie j . 

Do tradycji! narodowych należą niedzielne wy j azdy za miasto 

P O L S K I E E K S P O N A T Y 
N A W Y S T A W I E 
W L O N D Y N I E 

W w y s t a w i e w L o n d y n i e 
b r a ł o udz ia ł 20 pańs tw , a 
m.in. F r a n c j a i Po l ska . K r a j 
nasz z a p r e z e n t o w a ł w y r o b y 
p r z e m y s ł u m a s z y n o w e g o i 
e l ek t ron ik i , j ak r ó w n i e ż 
os iągn ięc ia po l sk i e j m y ś l i 
t e chn i c zne j — w y n a l a z k i 
p r z e m y s ł o w e i pa ten ty . Obok 
i n s t r u m e n t ó w p o m i a r o w y c h , 
tu rb in i znanego „ K r e t a " (au-
t o m a t u do robót p o d z i e m -
nych) , w y s t a w i o n o w y p o s a ż e -
nie studia t e l e w i z y j n e g o p r o -
dukc j i k r a j o w e j o raz m o d e l e 
k o m p l e t n y c h o b i e k t ó w p r z e -
m y s ł o w y c h . 

C U K R O W N I A 
D L A M A R O K A 

K r ó l M a r o k a Hassan I I , w 
t o w a r z y s t w i e c z ł o n k ó w rządu, 
z w i e d z i ł p a w i l o n po lsk i na 
M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g a c h 
w Casablance . S z c z egó ln i e za -

i n t e r e sowa ł s ię on s to i sk i em 
„ C e k o p u " , a w n i m m a k i e t ą 
cukrown i , b u d o w a n e j p r z e z 
P o l s k ę w S id i S l imane . Has -
san I I pochwa l i ł , p r o j e k t cu -
k r o w n i . C u k r o w n i a ta zosta-
nie oddana do uży tku w n a j -
b l i ż s z ym czasie. 

N a T a r g a c h w Casab lance 
Po l ska o f e r o w a ł a p r z ede 
w s z y s t k i m k o m p l e t n e urzą -
dzen ia p r z e m y s ł o w e , statki 
r y b a c k i e oraz ekspor t usług 
t echn icznych . 

C H I L E 
Z A I N T E R E S O W A N E 

H A N D L E M Z P O L S K Ą 
W n a j b l i ż s z y m czasie p r z y -

b y w a do E u r o p y p i e rws za 
spec ja lna m i s j a h a n d l o w a 
Ch i l e dla zbadan ia moż l iwośc i 
zw i ększen ia w v m i a n y hand lo -
w e j . M i s j ^ ta o d w i e d z i F r a n -
c ję , B rukse l ę i inne k r a j e za -
chodn i e j Europy . Jednocześ-
n ie f o r m u j e się druga spec j a l -
na m i s j a hand l owa , k tóra m a 
o d w i e d z i ć W a r s z a w ę , P r a g ę i 
M o s k w ę . Bada ona ju ż o b e c -

n ie w s z y s t k i e moż l iwośc i r o z -
szerzen ia hand lu z t y m i k r a -
j am i . M in i s t e r s p r a w zag ra -
n i c znych Chi l e , Car los M a r t i -
nez S o t o m a y o r o ś w i a d c z y ł w 
z w i ą z k u z p o w y ż s z y m : „ R z ą d 
Ch i l e jest b a r d z o za in te reso -
w a n y w roz r zeszen iu stosun-
k ó w h a n d l o w y c h i ku l tu ra l -
ny ch z P ó l s k ą " . 

P R A C E 
N A D P R O J E K T E M 

P O L S K I E J 
E L E K T R O W N I 

A T O M O W E J 
K r a j o w y Ins ty tut E n e r g e -

t yk i , p r o w a d z ą c y stałą w s p ó ł -
p r a c ę z p o d o b n y m i ins ty tuta -
m i w k r a j a c h sąs iadu jących , 
p r o w a d z i studia nad p r o j e k -
t e m p i e r w s z e j p o l sk i e j e l e k -
t r o w n i a t o m o w e j , k tó ra m a 
p o w s t a ć d o r o k u 1980, p r z y 
c z y m rozpoczęc i e b u d o w y 
p r z e w i d u j e s ię w r o k u 1975. 
M o c t e j e l e k t r o w n i w y n i e s i e 
z a p e w n e 200 M W . D o o g r z e -
w a n i a p a r y n a n ę d z a j ą c e j tur -
b i n y w y k o r z y s t a n e zos tan ie 
c i ep ło t o w a r z y s z ą c e r o z p a d o -
w i j ą d e r w r eak to r z e . W e d ł u g 

w s t ę p n y c h p r o j e k t ó w p r z e w i -
d u j e się, że e l e k t r o w n i a a to -
m o w a zostanie z l o k a l i z o w a n a 
na P o m o r z u . 

P O L S K I E 
„ S Z T U C Z N E S E R C E " 
P o l s k i e „ sz tuczne s e r c e " 

z b u d o w a n e — j a k w i a d o m o — 
przez inż. F ranc i s zka P ł u ż k a 
z Z a k ł a d ó w P r z e m y s ł u M e t a -
l o w e g o H . Ceg i e l sk i w P o -
znaniu, w e d ł u g pomys łu pro f . 
dr Jana M o l l a — w z b u d z a co-
raz w i ę k s z e z a in t e r e sowan i e 
w f a c h o w y c h ko łach l e k a r -
skich za gran icą . A p a r a t y ta -
k ie p r o d u k c j i a m e r y k a ń s k i e j 
kosz tu ją do 20 t ys i ę cy do la -
r ó w , choc iaż pod w i e l u w z g l ę -
d a m i us tępu ją po l sk i emu 
„ s z tuc znemu sercu" , k t ó r e 
w y m a g a do zab i e gu stosunko-
w o m a ł e j i lości ś w i e ż e j k r w i . 

Jeszcze w b i e ż ą c y m roku 
po lsk ie „sz tuczne s e r c a " sk ie -
r o w a n e zostaną na ekspor t . 
I ch p r o d u k c j i — na z a m ó w i e -
nie D o m u T e c h n i c z n o - H a n -
d l o w e g o — p o d j ę ł y się Z a -
k ł ady Ceg i e l sk i ego . D o c z e r w -
ca z b u d o w a n o tu 10 tak ich 
apa ra t ów . 

d a j ą c j ednocześn ie d o d a t k o w e 
p r z y j e m n o ś c i o raz e m o c j e . 

P r z e d w o j n ą obok B i e l an 
o g r o m n y m w z i ę c i e m c i eszy ły 
się pob l i sk i e M ł o c iny . W k a ż -
dą pogodną n i edz i e l ę od m a -
ja aż do w r z e śn i a s ta tkami 
ż eg lug i r z e c z n e j na W i ś l e 
p r z y b y w a ł o tu t ys iące m i es z -
k a ń c ó w W a r s z a w y . 

Dz i ś na B i e l a n y i do M ł o -
cin j e źd z i s ię t r a m w a j e m c zy 
autobusem. M o c n o p r z e t r z e -
b i ony las b i e lańsk i stał si"? 
P a r k i e m K u l t u r y i W y p o -
czynku. O b o k w z n o s i się w i e l -
ka nowoczesna Hu ta „ W a r -
s z a w a " . W p a r k u o d b y w a j ą 
s ię w każdą pogodną n i edz i e l ę 
z a b a w y ; w y s t ę p u j ą a m a t o r -
sk ie zespo ły a r t ys t yc zne , w y -
g łaszane są pogadank i i o d -
c zy t y na ak tua lne t ema ty . 
Jest r ó w n i e ż na m i e j s cu b i -
b l i o t eka i c zy te ln ia . K a ż d y 
w i ę c m o ż e w y b r a ć to, co m u 
n a j b a r d z i e j o d p o w i a d a . 

B i e l any i M ł o c i n y s t rac i ły 
j u ż d a w n o s w ó j „ z i e l o n o -
ś w i ą t k o w y " monopo l . O d k i l -
ku t y g o d n i j e źd z i się nad Z a -
l e w Z e g r z y ń s k i (po w y b u d o -
w a n i u K a n a ł u Ż e r a ń —• Z e -
g r z e ) — n a j w i ę k s z e sztuczne 
j e z i o r o w oko l i cach W a r s z a -
w y . W a r s z a w i a c y m a j ą 
zresztą do w y b o r u w i e l e i n -
nych m i e j s c św ią t e c znego w y -
poczynku . Jadwis in , Ś w i d e r , 
Za l e s i e i inne m i e j s c o w o ś c i 
p r z e j ę ł y d a w n e b i e lańsk ie 
t r a d y c j e . S t rac i ł w i ę c s w ą 
aktua lność d a w n y w i e r s z y k : 

„Ma Wiedeń swe Pratery, 
Paryż swe Ląszany, 

Ale nie ma na świecie, jak 
nasze Bielany! 

Wśród serdecznych wynurzeń 
rozkoszy oddany. 

Każdy raźno zawoła: 
Niech żyją Bielany!" 

A l e t r a d y c j a „ m a j ó w e k " i 
w y p o c z y n k u l e tn i ego na łon ie 
na tury w j e d n y m z p o d m i e j -
skich l a s ó w i w pob l i żu w o d y 
pozosta ła n ienaruszona. A i 
s tatk i w i ś l a n e m a j ą nada l 
o g r o m n e p o w o d z e n i e . 

r a k bywa ło 100 lat temu 



2 600 lat 
Dia uczczenia l egendarnych G y p -

tisa i Proitisa, k t ó r z y pat ronują 
Mar sy l i i od 2 600 lat, rada mie j ska 
pos tanowi ła wzn ieść pomn ik za ło -
ż y c i e l om miasta. K i lkunas tu a r t y -
s t ó w stanęło do konkursu. M e r 
Marsy l i i , Gaiston D e f f e r r e i ju ry 
postanowi ło j ednak i j ow i e r z y ć r ea -
l i z a c j ę tego dz ie ła P a b l o w i Picasso. 
Rząd g reck i o f i a r o w a ł miastu cz ter -
dzieści ton p r zedn i ego marmuru . 
P o m n i k stanie u w y l o t u przysz łego 
tune lu przeb i t ego pod S t a r y m P o r -
tem. 

Lep ie j późno — 
O d k r y c i e czterech r y sunków C é -

zanne'a w Stanach Z j ednoczonych 
pozwo l i ł o na u j a w n i e n i e k radz i e ży , 
k tó r e j dokonano przed... dz iesięciu 
laty w domu malarza , w A i x - e n -
- P r o vence. 

N a b y w c a domu, p e w i e n A m e r y - , 
kanin, o f i a r o w a ł go m i e j s c owemu 
uniwersy te towi . Zaczęto t w o r z y ć 
muzeum Cézanne 'a . J ednym z ekspo-
na tów by ł w y s t a w i o n y w szk lane j 
gab loc i e b lok r y s u r ^ o w y w y p o ż y -
czony pr zez parysk i L o u v r e . B l ok 
w y p e ł n i o n y r y sunkami Cézanne 'a 
pozos tawał stale o t w a r t y na j edne j 
i t e j same j stronie. P r z e z dziesięć 
lat n ik t nie spostrzegł, że w y r w a n o 
z n iego czrtiery s t rony ! 

A f e r a wysz ł a na j a w dop iero 
p r z ed k i lkoma t ygodn iami , g d y 
ma la r z amerykańsk i Jackson za -
p roponowa ł j ednemu z n o w o j o r -
skich k o l e k c j o n e r ó w odlcupienie 
czterech r y sunków mistrza f r ancu-
skiego. K o l e k c j o n e r p o w i a d o m i ł 
L o u v r e , L o u v r e — po l i c j ę , która r y -
sunki zarekwlax)wała. Czy wrócą one 
do swego p i e rwo tnego właśc ic ie la? 
Rokowan ia są w tolîu. Jackson za -
słania się p r z edawn ien i em, s tw i e r -
dza jąc , że upłynął t e rmin trzy letni , 
w c iągu k tó rego wolino domagać się 
izwrotu skradz ionego mienia . 

Sledzitwo' u jawn i ł o , że Jackson 
by ł w TK>rząd!ku. Podczas pobytu 
t>owiem w A i x - e n - P r o v e n c e zgłosi ł 
się do n iego p e w i e n osobnik p r z ed -
s taw ia j ą cy się za dozorcę domu C é -
zanne'a z p ropozyc j ą nabyc ia rysun-
k ó w p o 20 do l a rów za sztukę (cena 
aktualna 8.000 do larów) . U t r z y m y -
w a ł on, ż e b lok r y s u n k o w y dostał 
w prezenc ie j e g o o jc iec , przyjac ' ie l 
Cézanne 'a . 

Pieska miłość 
P e w i e n mieszkaniec gm iny A r t i -

gues-^de-Lussac um i ł owa ł sobie ba r -
dzo psa „Fe l iksa " , w i e rnego t o w a -
rzysza niedol i . G d y pies w y d a ł 
ostatnie tchnienie właśc ic ie l pocho-
w a ł go z pompą... w g rob i e r odz in -
nym na m i e j s k i m cmentarzu. Mer , 
k tó ry uprzednio udz ie l i ł s ł ownego 
zezwo len ia , zmien i ł zdanie 1 zażądał 
ekshumac j i . Właśc ic ie l o d w o ł a ł s ię 
do sądu w Bordeaux . Decy z j a by ła 
odmowna . P a t r o n „F e l i k sa " n ie 
ustępował ape lu jąc w N a j w y ż s z y m 
T r ybuna l e Adm in i s t r a c y jnym , p r z e -

gra ł j ednak znowu i t y m ra z em de-
f i n i t y w n i e sprawę. 

T r ybuna ł orzekł , że dekre t z 23 
pra i r ia l de 1'an X I I n ie rozs t rzyga 
w p r a w d z i e p rob l emu grzebania 
zwierząt , a le a r tyku ł 455 kodeksu o 
konces jach upoważn ia za intereso-
w a n e osoby do budowan ia grot )ów 
j edyn i e dla siebie, s w y c h dz iec i i 
po tomków. 

Taaka ujolność . . . 
P r z e d P ią tą labą Pa rysk i e go Są -

du K a r n e g o stanął n i e j a k i Marce l 
van den Brücke, r ecydyw is ta , p o d -
op ieczny A r m i i Zbaw ien ia , oskarżo -
ny o kradz i eż t>enzyny. D w a m i e -
siące w i ę z i en ia ! — z a w y r o k o w a ł 
przewodniczący trybunału. — Z u w a -
g i na to, że oskarżony odby ł 10 m i e -
sięcy aresztu ' p r ewency jn ego , jest 
wo lny . W t y m m o m e n c i e v a n den 
Brücke zwa l i ł się na z iemię . Z m a r ł 
na z a w a ł serca. B.JU. 

• 34 godziny lotu 
• 22 okrążenia Ziemi 
• 920 tysięcy icm 

Kolejny kosmonauta Amerykanin, 
36-letni major Gordon Cooper, spędził 
poza Ziemią 34 godziny, zrobił 22 okrą-
żenia wokół Ziemi i przebył trasę 920 
tysięcy km. N a liście zdobywców Kos -
mosu ułożonej według caasu trwania 
lotu jest teraz na trzecim miejscu, po 
Nikoła jewie (95 godzin) i Popowiczu 
(71 godzin), a przed Titowem (25 go -
dzin), Shirrą (9 godzin), Carpenterem 
i Glennem (po 4 i pól godziny) oraz 
Gagar inem (półtorej godziny). 

Lotem pojazdu kosmicznego „Falth 
7" zakończył się tzw. program Merku -
ry — pierwszy etap opanowywania 
Kosmosu przez U S A . 

TRASA Z N I C Z A OLIMPIJSKIEGO 
Ustalono już drogę, jaką odbędzie 

znicz olimpijski z Grecji do Tokio na 
Igrzyska 1964 roku. Na pierwszym eta-
pie z Olimpii do Aten będzie go niosła 
sztafeta biegaczy. Pochodnia będzie na-
stępnie umieszczona w specjalnym sa-

i FAKTY 
26 K O R E S P O N D E N T Ó W N I E M I E C K I E J 
K E P U B L I K I D E M O K K A T Y C Z N E J A R E -
S Z T O W A Ł A p o l i c j a N R F n a r o z k a z p r o -
k u r a t u r y w D o r t m u n d z i e . W l o k a l a c h 
b i u r o w y c h i m i e s z k a n i a c l i d z i e n n i k a r z y 
p r z e p r o w a d z o n o r e w i z j ę . 
I V S E S J A S P E C J A L N A Z G R O M A D Z E -
N I A O G O L N E G O N Z p o ś w i ę c o n a b y ł a 
o m ó w i e n i u k w e s t i i f i n a n s o w y c h o r g a n i -
z a c j i . N a s es j i d o k o n a n o p r z y j ę c i a K u -
w e j t u d o O N Z , j a k o 111 p a ń s t w a c z ł o n -
k o w s k i e g o . 
B E Z R O B O C I E W U S A W Z R O S Ł O 
w c i ą g u k w i e t n i a , o s i ą g a j ą c 5,7 p r o c . 
o g ó ł u z a t r u d n i o n y c h . 
F R A N C O I S A Ł A Z A R S P O T K A L I S I Ę 
w h i s z p a ń s k i m m i e ś c i e M e r i d a . 
P I Ę T R O N E N N I , P R Z Y W Ó D C A S O C J A -
L I S T Ó W W Ł O S K I C H , o ś w i a d c z y ł w 
z w i ą z k u z k r y z y s e m p o l i t y c z n y m w t y m 
k r a j u , ż e j e d y n y m j e g o r o z w i ą z a n i e m 
b y ł o b y u t w o r z e n i e r z ą d u c e n t r o l e w i c o -
w e g o . 
K A R Y Ś M I E R C I D L A SO W O J S K O -
W Y C H o s k a r ż o n y c h o u d z i a ł w „ s p i s k u 
k o m u n i s t y c z n y m z m i e r z a j ą c y m d o o b a -
l e n i a r z ą d u i r a c k i e g o " z a ż ą d a ł p r o k u r a -
t o r t r y b u n a ł u w o j s k o w e g o w M o s u l u . 
R Z Ą D N R F W Y W I E R A N A C I S K N A 
W . B R Y ^ T A N I Ę w s p r a w i e e m b a r g a na 
d o s t a w y r u r d l a Z S R R . N a c i s k t e n s p o -
w o d o w a n y j e s t d o n i e s i e n i a m i z L o n d y -
nu , ż e j e d e n z k o n c e r n ó w b r y t y j s k i c h 
z a m i e r z a z a w r z e ć u m o w ę n a d o s t a w ę 
r u r o s z e r o k i m p r z e k r o j u d l a Z w i ą z k u 
R a d z i e c k i e g o . 

O B R A D Y S E S J I M I N I S T E R I A L N E J 
G A T T W G E N E W I E m i a ł y p r z e b i e g 
b u r z l i w y . P r z e d m i o t e m o b r a d j e s t m . i n . 
, . R u n d a K e n n e d y ' e g o " t o j e s t a m e r y -
k a ń s k i p l a n ś w i a t o w e j o b n i ż k i t a r y f 
c e l n y c h . 
W W A S Z Y N G T O N I E B A W I Ł S P E C J A L -
N Y W Y S I . A N N I K N E H R U , m i n i s t e r d o 
s p r a w k o o r d y n a c j i g o s p o d a r k i 1 o b r o n y , 
K r i s z n a m a c z a r i . O m ó w i ł o n s p r a w ę 
d o s t a w s p r z ę t u w o j s k o w e g o d la I n d i i . 
T O R S T E N N I L S S O N M I N I S T E R S P R A W 
Z A G R A N I C Z N Y C H S Z W E C J I b a w i ł 

W „LA BOUTIQUE POLONAISE" 
j e s t d o n a b j i c i a 

I tom WIELKIEJ ENCYKLOPEDII 
Całość w y d a w n i c t w będz ie o b e j m o -

wa ła 13 tomów. N a ponad 12.000 stron 
Ozytplnicy zna jdą 82.000 haseł z tek-
stami napisanymi przez około 1.000 
autorów, wybitnych polskich specja-
listów z różnych dziedzin wiedzy. P r z e -
wodn iozącym Rady N a u k o w e j Encyk l o -
pedi i jest prof. dr Tadeusz Kotarbiń-
ski, przewodmiczącym K o m i t e t u R e d a k -
cyjinego prof. dr Bohdan Suchodolski. 
Encyklopedia zawie rać będz ie 12.000 
Ilustracji, 200 tablic barwnych, 120 map 
barwnych, 650 tablic jednobarwnych. 
Wie lka Encyk loped ia Powszec ł ina 
P .W.N. ( P a ń s t w o w e W y d a w n i c t w a 
N a u k o w e ) będizjie bezcenną pomocą dla 
wy jaśn i en ia wsze lk ich pytań z -zakresiu 
nauki, techniki, histori i , siztuki i życ ia 
codziennego. 

w Z S R R , w w y n i k u p r z e p r o w a d z o n y c h 
r o z m ó w o b i e s t r o n y s t w i e r d z i ł y , ż e p r o -
w a d z o n a p r z e z S z w e c j ę p o l i t y k a n e u -
t r a l n o ś c i s p r z y j a p o k o j o w i i b e z p i e -
c z e ń s t w u w p ó ł n o c n e j c z ę ś c i E u r o p y . 
P r e m i e r C ł i r u s z c z o w p r z y j ą ł z a p r o s z e n i e 
d o S z w e c j i . 

P R E M I E R W Ę G I E R S K I E J R E P U B L I K I 
L U D O W E J J A N O S K A D A R b a w i ł 
w P o l s c e n a z a p r o s z e n i e W ł a d y s ł a w a 
G o m u ł k i i J ó z e f a C y r a n k i e w i c z a . 

A N T Y R A S I S T O W S K I E D E M O N S T R A -
C J E L U D N O Ś C I M U R Z Y Ń S K I E J w p o -
ł u d n i o w y c h s t a n a c h U S A t r w a j ą n a d a l . 
P r e z y d e n t K e n n e d y w c z a s i e s w o j e j p o -
d r ó ż y na p o ł u d n i e U S A o ś w i a d c z y ł , ż e 
c a ł y ś w i a t ,,z t r w o g ą ś l e d z i o s t a t n i e w y -
p a d k i w U S A " . 

P R E M I E R A L G I E R I I B E N B E L L A p r z e -
b y w a ł w K a i r z e , g d z i e p r z e p r o w a d z i ł 
s z e r e g r o z m ó w z p r e z y d e n t e m N a s s e -
r e m . 
G E N E R A Ł J . M O B U T U , D O W O D C A 
A R M I I K O N G I J S K I E J u d a ł Się d o W a -
s z y n g t o n u . C e l e m j e g o w i z y t y j e s t o m ó -
w i e n i e a m e r y k a ń s k i c h d o s t a w b r o n i 
i s p r z ę t u d la K o n g a . 

K O N F E R E N C J A M I N I S T R Ó W S P R A W 
Z A G R A N I C Z N Y C H N I E P O D L E G Ł Y C H 
P A Ń S T W A F R Y K A Ń S K I C H W A D D I S 
A B E B I E , p o p r z e d z a j ą c a s p o t k a n i e n a 
s z c z y c i e , k t ó r e o d b y ł o s i ę t a m w 
d n i a c ł i 22—23 m a j a , o b r a d o w a ł a w 
d w ó c h k o m i t e t a c h : j e d n o ś c i a f r y k a ń -
s k i e j o r a z d e k o l o n i z a c j i i w a l k i z d y -
s k r y m i n a c j ą r a s o w ą . U c h w a l o n o m . i n . 
p r o j e k t s t a t u t u o r g a n i z a c j i p a ń s t w a f r y -
k a ń s k i c h , o r a z r e z o l u c j i w z y w a j ą c e j d o 
z a p r z e s t a n i a p r ó b n u k l e a r n y c h w A f r y -
c e i l i k w i d a c j i b a z w o j s k o w y c h na c a -
ł y m k o n t y n e n c i e . 

I W I C E P R E M I E R E M R Z Ą D U A L G I E R -
S K I E G O m i a n o w a n y z o s t a ł m i n i s t e r 
o b r o n y , B o u m e d i e n n e . 
B E R T H O L D B E I T Z , G E N E R A L N Y P E Ł -
N O M O C N I K F I R M Y K R U P P p r z y j ę t y 
z o s t a ł w M o s k w i e p r z e z p r e m i e r a C h r u -
s z c z o w a . 
Z B R O D N I A R Z H I T L E R O W S K I T H E O -
D O R O B E R L A E N D E R z a s i a d ł p o n o w n i e 
w B u n d e s t a g u , o b e j m u j ą c m a n d a t d e p u -
t o w a n e g o w z w i ą z k u z e ś m i e r c i ą p o -
s ł a n k i z o k r ę g u D o l n e j S a k s o n i i . 

POWSZECHNEJ 
Cena I tomu 45,40 F 

Do nabycia będą wszystkie 
kolejno wydawane tomy Encyklopedii 

„ L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E " 
25, rue Drouot 

P A R I S 9° teL PRO-83-37 

„ L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E " p o -
siada jeszcze pewną ilość egzemplarzy 
książkowego kalendarza „Polonii" na 
rok 1963. P onad 220 stron druku — c ie-
k a w a lektura bogato i lustrowana, k o -
l o r owe plansze, wk ładk i , mapa Po lsk i . 
Cena. 4 F. 

P r z y j m u j e m y zamówien ia l i s towne i 
w y s y ł a m y zamówiony t o w a r odwro tną 
pocztą. 

mołocie, który będzie lądował kolejno 
w Istambule, Ankarze, Bejrucie, Kal-
kucie, Rangunie, Singapurze, Dżakar-
cie i Manili, aby następnie wylądować 
w japońskiej miejscowości Naba, skąd 
sztafetę przejmą biegacze japońscy. 

P L A S T I K O W E C Z C I O N K I 
Radz i eccy naukowcy w y n a l e ź l i syn-

te tyczne t w o r z y w o kopo l imer , zastę-
pu jące dotychczas u ż y w a n y stop dru-
karski do od lewan ia czcionek. Czc ion-
k i te są oko ło 5 r a zy t rwa l s ze i 10 razy 
l że j s ze od me ta l owych , w y g o d n e w 
obróbce, a prze tap ian ie ich jest zupe ł -
nie n i eszkod l iwe dla zdrowia . 

W C Z E Ś N I E 
N a 70 tys ięcy kobie t austral i jskich, 

k tóre w y s z ł y za mąż w roku 1962 
40 procent n ie m ia ł o jeszcze 21 lat. 
T r z y spośród nich nie m ia ł y 13 lat, 
40—14 lat, 22 n o w e męża tk i r o z w i o d ł y 
się uprzedn io i w y s z ł y ponown i e za 
m ą ż jeszcze przed ukończen iem 21 la t ! 

R E K O R D 
R e k o r d szybkości f rancuskich l ini i 

k o l e j o w y c h może być n i e b a w e m pob i -
t y p r zez Japonię. K u r s u j e t am pociąg, 
k tó ry osiąga szybkość 200 k m na g o -
dzinę; t empo to wz rosnąć ma n ied łu-
g o do 250 k m na godzinę. W 1964 r. 
t rasę T o k i o — Osaka, długości 500 k m 
poc iąg i p okonywać będą w ciągu 
t rzech godzin. Obecną sygna l i zac j ę 
k lasyczną trzeba będz ie w ó w c z a s za-
stąpić sys t emem e l ek t r onowym. 

„ A T O M O W E " O Ś W I E T L E N I E 
Włoska e l ek t rown ia a t omowa w L a -

tina, należąca do pańs twowego p r z e -
mys łu energe tycznego , została w łąc zo -
na do sieci k r a j o w e j . „ A t o m o w y " prąd 
zasila miaisto La t ina oraz północne 
dz ie ln ice R zymu . S i ł own ię zaczęto bu-
dować 4 lata temu. 

C i e m n e l u b ¡ a s n e , P I J C I E P I W O 

N a j l e p s z e g o g a t u n k u p î w a w b r o w a r z e M O T T E C O R D O N N I E R 

i p o s i a d a j ą c e s t e m p e l w y s o k i e j j a k o ś c i : „ Q U A L I T E F R A N C E " 

W y d z i a ł H a n d l o w y : 49 , Bou l eva rd d e la L ibe r t é — LILLE M l . 5 7 - 3 4 - 3 4 



Tygodnik Polski'' pyta - młodzi Francuzi odpowiadają 
Grupa l iceal istów francuskich z Troyes (Aube ) oraz studentów, w y c h o w a n k ó w 

L i c eum Męskiego w T royes studiujących obecnie w Di jon, odbyła w okresie świąt 
Wielkanocnych podróż do Polski , zorganizowaną przez Biuro Pod ró ży „T rans -
tours" . P r z ed w y j a z d e m „ T y g o d n i k " przeprowadz i ł wśród uczestników w y -
cieczki ankietę pyta jąc , co sikłania ich do w y j a z d u właśnie do Polski , co w Polsce 
szczególnie ich interesuje oraz jak sobie Po lskę wyobraża ją (patrz nr 17/289). 

A jakie są uwag i i spostrzeżenia młodz i eży T royes na temat Po lsk i po powro -
cie z wycieczki? Pon i ż e j zamieszczamy f r agmenty ki lkunastu wypow iedz i . P o b y t 
by ł krótki (10 dni) i nie pozwo l i ł na bliższe poznanie Po lski (mówi l i o t ym z ża-
l em sami uczniowie) , stąd nie jedno spostrzeżenie czy wrażen ie jest pow i e r z chow-
ne. Wra z z uczniami zabrał głos t ym razem i k ie rownik wyc ieczk i , pro fesor historii 
i geogra f i i L i c eum Męskiego z T royes p. Bernard Montergno le . 

P O L S K A P R Z E S T A Ł A BYĆ OLA NAS 
N I E Z N A N Y M M I E J S C E M NA M A P I E 
Bernard M O N T E R G N O L E 
Prg fesor L iceum w Troyes 

P o d r ó ż do PoOstel p o zo s t a -
w i ł a w r a ż e n i a 1 ob ra z k r a j u 
inny o d tego , k t ó r y w y o b r a -
ża l i śmy sobie w y j e ż d ż a j ą c . 

P o l s k a z w i e l u p r z y c z y n jest 
k r a j e m o r y g i n a l n y m . 

C i ąg l e ż y w a j es t t a m p a -
m i ę ć k r z y w d doizmanyołi z e 
s t rony N i e m i e c , żal , k t ó r y p o -
z w a l a j ą z r o zumieć w s p o m n i e -
nia j e s zcze św i e że , M i a n y j e s z -
cze w idoc zne . C z y ż us t ró j f a -
szyistowski n ie ukaziuje swyc ł i 
i r r a c j ona lnyc ł i z ibrodm w 
Oświęc imio i , s w e j n i enaw i ś c i 
w zniszozeniiu W a r s z a w y ? 

N i e m o ż n a n i e podkreś l i ć 
t ego , ż e w p a ń s t w i e z k i e r o w -
n i c t w e m k o m u n i s t y c z n y m 
kośc ió ł ka t o l i ck i j es t tak sze-
r oko rozipowKzecl iniony. W y -
m i e n i ę t y l ko , j a k o d o w ó d , 
sąs i edz two hasła j j a r t y jnego , 
zach iK ia jącego do w z m o ż e n i a 
p r o d u k c j i , o r a z oturazu Ś w i ę -
t e g o Serca , w j e d n e j z f a b r y k 
w B ie l sku, k o ś c i o ł ó w pe łnych 
m o d l ą c y c h s ię . 

Jadąc p r z e z w s i e og l ąda się 
g o spoda rkę przes tarza łą ( is t -
n i e j ą c e b r a k i sprzę tu m e c h a -
niczinego, po la r o zd robn i one 
na m a ł e dz ia łk i ) , k tórą p o -
r ó w n a ć można b y d o r o l n i c -
t w a f r a n c u s k i e g o z okresu 
m i ę d i z3^o j ennego . A ż e b y 
j e d n a k b y ć s p r a w i e d l i w y m 
w y k a z a ć na l e ży pos t ęp d o k o -
nany w stosunku do r o k u 
1939. O b o k ws i , w k t ó r y c h 
w z n o s z ą się l i c zne n o w e gos -
poda r s twa , podiz iw budzą 
os iągn ięc ia dokonane w m i a -
stach: w y s i ł e k w z ak r e s i e b u -
d o w n i c t w a św i adc z y o p o l -
sk im odrodzeniiu nazai jutrz po 
zakończen iu bez l i t osne j w o j -
ny . Jakże n ie p o d z i w i a ć w o l i , 
c z y też p i ęknego sza leństwa, 
opa r t e go na g ł ę b o k i m poc zu -
ciu n a r o d o w y m , p r z e j a w i a j ą -
cego się w o d t w o r z e n i u d a w -
n e j m o n u m e n t a l n e j WarszaT 
w y , w budow lach , k tó re w y -
ras ta j ą wszędz i e , w e w s z y s t -
k i ch miastach, p r z e z k t ó r e się 
p r z e j e ż d ż a ? N i e w ą t p l i w i e 
o b r a z tak i z a w i e r a i c ienie , 
a l e c z y ż n ie są one ceną za 
o g r o m d o k o n y w a n e g o dz ie ła? 

W y s i ł e k w zakres i e u p r z e -
m y s ł o w i e n i a w i d o c z n y na 
Ś ląsku o l śn i ewa p r zede w s z y -
s tk im w N o w e j Huc i e — s y m -
fc>olu e k o n o m i c z n e j o d n o w y . 

O ryg ina lność swą p r z e j a -
w i a Po l ska w wo lnośc i .słowa, 
k tóra m o ż e w y d a ć Się zaska-
k u j ą c a dla mieszikańca zacho -
du. N a s i r o z m ó w c y s łuchal i 
chętn ie naszych py tań , o d p o -
w i a d a j ą c , w y d a j e się, ze 
szczerośc ią na t emat a d m i n i -
s t rac j i , , , dobrodz i e j s twa d e -
s ta l i n i zac j i " , „ n i e k r w a w e j r e -
w o l u c j i " , na t emat po l sk i ego 
P a ź d z i e r n i k a , na t emat i s tn ie -
j ą cych c ien i (stopa ż y c i o w a 
jeszcze dość niska, w p o r ó w -
naniu z F ranc j ą ) , p o d k r e ś l a -
jąc często koniecziność p o l i t y -
k i oszczędności , dla n a d g o n i e -
nia opóźn i eń w stosunku do 

zachodu. W o l n o ś ć u j a w n i a się 
r ó w n i e ż w twórczośc i a r t y s -
t y c z n e j : w sa lach Ratusza 
W r o c ł a w s k i e g o o g l ą d a l i ś m y 
w y s t a w ę m a l a r z y po l sk ich r e -
p r e z e n t u j ą c y c h r ó ż n e k i e r u n -
k i twórczośc i . 

W czasie p o d r ó ż y s p o t y k a -
l i śmy się z e spontanicziną s y m -
pat ią o k a z y w a n ą n a m j ako 
F rancuzom. Jest to w y n i k i e m 
łączności , j aką Po l ska i F r a n -
c j a n a w i ą z a ł y w przesz łośc i , 
w y n i k i e m ot>ecności l i c zne j 
ko l on i i po l sk i e j u nas (w i e lu 
spośród naszych r o z m ó w c ó w 
p r a c o w a ł o w naszych fab-ry-
kach) . 

T e n p i e r w s z y , k r ó t k i k o n -
tak t w z b u d z i ł w nas p r a g n i e -
n i e g ł ębszego poznan ia P o l -
ski . P r zes ta ła b y ć ona dla nas 
i dla naszych u c z n i ó w m i e j -
scem na m a p i e w g e o g r a f i c z -
n y m at lasie , stała s ię r z e c z y -
wis tośc ią , z k tó rą łączą s ię 
nasze i>ełne p r z y w i ą z a n i a 
ws i ) omnien ia . 

Ala in L O R N E 

M o j e p i e r w s z e w r a ż e n i e jest 
nas tępu jące : K r a j ten c i e rp i a ł 
o g r o m n i e w czasie w o j n y , 
w i ę c e j jeszcze , n i ż to w y o b r a -
ża ł em sobie dotychczas . W 
k a ż d y m z w i e d z a n y m mieśc i e 
p r z e w o d n i c y z w r a c a l i n a m 
u w a g ę na n o w e b u d o w l e . 

Po l ska r o b i w r a ż e n i e k r a j u 
j eszcze b i ednego . L u d z i e n i e 
są ubran i e l eganoko , sk l epy 
n i e m a j ą l uksusowych w y -
s taw . 

P o l a c y są s y m p a t y c z n i 1 
gcśc inni . P o l s k a j es t k r a j e m 
i n t e r e s u j ą c y m turys tyczn ie . 

Claude R Ä D E L 

N a r ó d po lsk i n ie z apomina 
pr2seiszłości i p r a c u j e dla p r z y -
szłości . M u z e u m e t n o g r a f i c z -
n e K r a k o w a p r z e c h o w u j e 
p i ę k n e dz ie ła sz tuki l u d o w e j 
i fo łkłonu. S t a r e M ias t o w 
W a r s z a w i e z r ekons t ruowano 
dok ł adn i e tak , j a k w y g l ą d a ł o 
p r z e d w o j n ą . P o l s k a o p i e k u j e 
0łę sz tuką, d a j e j e j m i e j s c e 
u p r z y w i l e j o w a n e . N i e z a j » -
m i n a j ą c o d a w n e j przesz łośc i 
1 K r a k o w i e , w k t ó r y m r e z y -
d o w a l i j e j k r ó l o w i e , Potóka 
pami ę t a r ó w n i e ż o os ta tn i e j 
w o j n i e , c z ego ś w i a d e c t w e m 
jes t m u z e u m w Ośw i ę c im iu . 

Wszędz i e o d b u d o w a w pe ł -
n i , od W r o c ł a w i a do W a r s z a -
w y k r a j jest j e d n y m w i e l k i m 
p l a c e m b u d o w y . 

Po l s ce t rudno się p o d ź w i -
gnąć ze zniszczeń w o j n y . A l e 
t w o r z y n o w e o ś rodk i p r z e m y s -
ł owe , j a k N o w a Huta , mias to 
c a ł kow i c i e nowe , z t m d o w a n e 
w r a z z w i e l k ą Hutą im ien ia 
L en ina . U n o w o c z e ś n i a f a b r y -
k i , j a k np. — w B i e l s k u - B i a -
ł e j f a b r y k ę teksty lną , w k t ó -
r e j n o w e m ä s z y n y sąs iadują 
z e Starymi , j eszcze z d r z e w a . 
T r z e b a j e d n a k ż e zwróc i ć u w a -
gę na f ak t , ż e p r o d u k o w a n e 
tkan iny są ekspo r t owane — z 
k r a j u teik ubog i e go w we łnę . 

P o l s k a chce się podnieść i m u -
si p o d p o r z ą d k o w a ć in te res 
m i e s zkańca i n t e r e sow i k r a j u . 
W y j a ś n i a to r ó w n i e ż f a k t n i e -
w i e l k i e j i l ośc i s a m o c h o d ó w 
oso t i owych w pocrówmamu z 
i lością t a k s ó w e k 1 t r a m w a -
j ó w . 

P o l s k a m y ś l i o p r zysz łośc i 
i f a w o r y z u j e m ł o d z i e ż : d o -
w o d e m są p i ę k n e d o m y m ł o -
d z i e ż o w e w K r a k o w i e i W a r -
szaw ie , pa ł a c m ł o d z i e ż o w y w 
K a t o w i c a c h . P o m i m o t r u d n o -
ści s p o w o d o w a n y c h podnos z e -
n i e m p o z i o m u o g ó l n e g o K r a -
ju, P o l s k a c z yn i w s z y s t k o co 
można , aby m ó c pa t r z eć w 
przysz łość z u fnośc ią . 

Jean-Łouis G P I B Ł A I N 

F a k t pierwsizy, k t ó r e m u 
n ik t ń i e m o ż e z ap r z e c z y ć — 
o l b r z y m i w y s i ł e k d o k o n a n y 
p r z e z t en k r a j w d z i ed z in i e 
p r z emys łu , a zw łas z c za w 
p r z e m y ś l e g ó r n i c z y m i m e t a -
l u r g i c z n y m . 

F a k t drtugi, n i e m n i e j p o z y -
t y w n y — os iągn ięc ia w z a -
k r es i e o d b u d o w y , zw łas z c za w 
s to l i cy W a r s z a w i e , g d z i e r e -
kons t rukc j a s ta re j d r f e l n i c y 
jest a r c ydz i e ł em . 

Moig l i śmy r ó w n i e ż z a u w a -
żyć n a d z w y c z a j n ą up r z e jmość 
P o l a k ó w , be z w z g l ę d u na 
ś rodow isko . 

O b o k t e go j e d n a k dostrzec 
m o ż n a p o w a ż n e b r a k i w r ó ż -
n y c h dz i edz inach . P r z e d e 
w s z y s t k i m o ^ ą d a n i e s k l e p ó w 
i t a r g o w i s k po zwo l i ł o n a m 
s tw i e rdz i ć , ż e w k r a j u t y m 
kosz t y u t r z y m a n i a są dość 
iwysokie . 

Claude H E R B E L O T 

. . .Studenci m a j ą w a r u n k i 
t r o chę l epsze amiżel l w e 
F r a n c j i . M a j ą s w o j e k l u b y i 
o t r z y m u j ą s t ypend ia o d p a ń -
s twa . S t anow ią on i j a k g d y -
b y osobną g r u p ę społeczną. 

Jes tem b a r d z o s z c z ęś l iwy , 
ż e z w i e d z i ł e m Po l skę , k r a j 
b a r d z o p i ę k n y i b o g a t y w 
przesz łość . P r a g n ą ł b y m t a m 
jeszcze po j e chać . 

Claude L O R R A I N 

. . .Wzdłuż d róg w i d z i e l i ś m y 
d o m y d r e w n i a n e lub z d a c h a -
m i k r y t y m i s łomą. W i d z i e -
l i śmy k o n i e c i ą g n ą c e p ług i , 
s p o t y k a l i ś m y s i ewców . N a t e -
ma t r o l n i c t w a po l sk i ego m o -
g l i śmy sobie s t w o r z y ć jednaiŁ 
p o j ę c i e b a r d z o n iepe łne . 

Po l ska jest k r a j e m p r z e ż y -
w a j ą c y m ok r e s pe łnego p o -
stępu. W i d z i e l i ś m y pos t ęp 
t echn iczny w f a b r y c e t ek s t y l -
ne j , k t ó rą z w i e d z i l i ś m y w 
Biet lsku-Białe j , w k t ó r e j u d o -
skona lone m a s z y n y s to ją o b o k 
s tarych , da ło n a m to w y o b r a -
ż en i e o d o k o n a n y m postęp ie i 
m o d e r n i z a c j i po l sk i ch f a b r y k . 
W i d z i e l i ś m y t akże n a j p i ę k -
n i e j s z y p r z y k ł a d od rodzen ia 
gospodarc zego : N o w ą H u t ę i 
j e j o l b r z y m i zespó ł hutn iczy . 
P o s t ę p i o ż y w i e n i e p o p r z e -
ż y t e j w o j n i e o b s e r w u j e s ię w e 

Francuzi z Troyes pod pomnikiem Syreny w Warszaw ie 

wszys tk i ch mias tach , k t ó -
r y c h o d b u d o w a jest o g r o m n a . 
W r o c ł a w usuwa ru iny i o d -
b u d o w u j e się. P r z e d e w s z y s t -
k i m j e d n a k z a c h w y c a W a r -
szawa. 

FranęoU A P O S T O Ł I D E S 

M o j e w r a ż e n i a z p o d r ó ż y 
d o Pols fe i p o t w i e r d z a j ą to, co 
m y ś l a ł e m w c h w i l i w y j a z d u . 
S p o d z i e w a ł e m się, ż e z obaczę 
k r a j w p e ł n e j o d b u d o w i e i 
r o z w o j u . I r z e c z y w i ś c i e , m o -
g ł e m naoczn i e stwierdiz ić t ę 
o d b u d o w ę i r o z w ó j . N a j d o b i t -
n i e j św i adc z y o t y m o d b u d o -
w a W a r s z a w y — miasta , k t ó -
r e by ło zbur zone m o ż n a p o -
w i e d z i e ć w całości , a o d b u d o -
w a n e zostało w sposób w s p a -
n i a ł y i nowoczesny . I nne 
mias ta r ó w n i e ż n ie pozos ta ją 
w t y l e , a l e w y d a ł y m i s i ę o n e 
t rochę s za re i m a ł o ruch l iwe . 
N a j m i l s z y m w s p o m n i e n i e m , 
j a k i e z a chowa ł em , b y ł o p r z y -
j ę c i e z g o t o w a n e n a m p r z e z 
B i u r o P o d r ó ż y „ O r b i s " , a t a k -
że m i e s z k a ń c ó w miast , k t ó r e 
KWied-zaliśmy. 

P. M I R A I L L E 

P o d k r e ś l i ć t r zeba ba rdzo 
m i ł y sposób p r z y j ę c i a nas w 
Po lsce . S p o t y k a l i ś m y osoby 
m ó w i ą c e t r ochę po f r ancusku 
lub p o r o z u m i e w a j ą c e się z 
n a m i p r z y p o m o c y j ę z y k a 
n i em ieck i e go , k t ó r e p r a g n ę ł y 
w y r a z i ć n a m s w o j ą sympat i ę . 
Z w ł a s z c ^ w K r a k o w i e spo t y -
k a l i ś m y s ię w j e d n y m z k l u -
b ó w młod ' z i e żowyc ł i ze s tu-
dentami , z k tó r j rm i po ł ą c zy ł y 
nas s z ybko w i ę z y p r z y j a ź n i . 

P r z y r ó ż n y c h o k a z j a c h m o -
g l i śmy zidać sobie s p r a w ę z 
w y s i ł k u j a k i e g o d o k o n u j e 
t en k r a j . U d e r z a j ą c e są z w ł a -
szcza wyni ik i w zak res i e o d -
b u d o w y : w s z ę d z i e wiłdzi się 
n o w e d o m y . 

Ż y w o t n o ś c i k r a j u w d z i e -
dz in i e przemsnsłu d o w o d z i 
szcziególnie k o m b i n a t m e t a -
lu rg i c zny im. L e n i n a w N o -
w e j Huc i e o r a z r e j o n K a t o -
w i c . 

P ie r r e -André M A N G O L T E 

K r a k ó w m n i e z a c h w y c i ł ! 
Jest t o mias to w y g l ą d a j ą c e 
p r zep i ękn ie , a W a w e l pos iada 
wspan ia łą k o l e k c j ę a r rasów. 

K o p a l n i a sol i ( w W i e l i c z c e ) 
r o z c za rowa ła mnie . W y o b r a -
ża łem sobie, ż e zobaczę g ó r -
n i k ó w p r z y p r a c y i m i e j s c e 
eksp loa tac j i , t y m c z a s e m z o -
bac zy l i śmy t y l ko muzeum. 
Mias to N o w a Huta n i e p o d o -
ba ło m i się, j est r o z p l a n o w a -
n e zby t pod l i n i j k ę . K o m b i -
nat hutn iczy natomias t p o -
r w a ł mn i e . N i g d y nie w i d z i a -
ł em czegoś p o d o b n e g o ! 

Jacques B E R N E T 

Po l ska j e s t k r a j e m , k t ó r y 
b a r d z o lubię . Ro z l e g ł a r ó w n i -
na o k r a j o b r a z i e t ę sknym. 

z d a j ą c y m się d r g a ć ako rdami 
m u z ^ i Chop ina . 

K r a k ó w jest m i a s t e m n a j -
p i ę k n i e j s z y m , a j ednocześn i e 
ba rdzo o r y g i n a l n y m . Szc ze -
gó ln i e c i e k a w y j es t g m a c h 
s ta rego U n i w e r s y t e t u . P o d z i -
w i a ć m o ż e m y i n i c j a t y w ę 
r ządu po l sk i e go w z a k r e -
sie od l>udowy t a k i e j i lośc i z a -
b y t k ó w w s ty lu epoki . N a j -
w i ę k s z y w y s i ł e k w t e j d z i e -
di^łnle dokonany w W a r s z a -
w i e jeisit p r a w d z i w y m cudem. 
N i e można p r z em i l c z e ć o d r o -
dzen ia Po l sk i , ob i e cu j ą c ego 
w i e l k ą przysz łość k r a j o w i , 
o d b u d o w y wszysrtikich zinisz-
c z onych miast , b u d o w y N o -
w e j H u t y , b u d o w y f a b r y k w e 
w s z y s t k i c h ga ł ę z i ach p r z e -
mys łu . 

Georges V O r X 

W a r s z a w ę t rzeba zw i edz i ć . 
Jest to c u d o w n e miasto . P o 
k o m p l e t n y m zniszczeniu 17 
la t w y s t a r c z y ł o , aby z b u d o -
w a ć całe n o w e mias to zdo lne 
pomieśc i ć p o n a d 1 m i l i o n 
m i e s zkańców . T o by ła o d b u -
d o w a n i e b y l e j aka . A r c h i -
t ekc i sko r zys ta l i z o k a z j i ( j e -
śli można użyć t ego w y r a ż e -
nia, ż l e w y b r a n e g o d o tak i ch 
oko l i cznośc i ) , aby ro^zjwinąć 
m ias to r)od w z g l ę d e m urfcrani-
s t y c z n y m : u l i ce szerok ie , k o -
m u n i k a c j a ł a twa , l i c zne p a r -
ki , a j ednocześn ie p a m i ę t a l i o 
t ym , a b y o d b u d o w a ć całe 
dizielnice mias ta tak , j a k w y -
g l ąda ł y one p r z e d z b u r z e -
n i em. C o p r a w d a t e n o w e b u -
d y n k i n i e są p i ękne : nie o t y n -
k o w a n e , n i e p o m a l o w a n e , s ty l 
c iężk i , ale to s p o w o d o w a n e 
jest b r a k i e m s i ły r obocze j . L e -
p i e j w i ę c z b u d o w a ć za t e sa -
m e p i en iądze t r z y d o m y w y -
godne , choc iaż n ie ładne , n i ż 
j e d e n u l t r anowoczesny i p i ę k -
ny. U w a g ę z w r a c a f a k t w i e l -
k i e g o w y s i ł k u r ządu w 
k i e runku u p r z e m y s ł o w i e n i a 
dz ie ln ic k r a j u o cha rak t e r z e 
r o ln i c z ym. P r z y z n a ć t r z eba , 
że p o m o c f i n a n s o w a Z S R R 
by ła p o w a ż n a i ba rdzo p o -
t rzebna. Zespó ł m e t a l u r g i c z n y 
N o w a Huta budz i j edno t y l -
k o : uczuc ie p o d z i w u . F a b r y k a 
t eks ty lna w B i e l sku -B ia ł e j , 
m i m o że dość stara, m a w y -
da jność mies i ęczną dość w y -
soką. 

Gerard G E R V A S O N I 

P o w i e d z i e ć muszę o d razu , 
że z m e j p o d r ó ż y do P o l s k i 
z a c h o w u j ę w s p o m n i e n i a j a k 
na j l epsze . P r z y j ę c i e , z j a k i m 
s p o t y k a m y s ię z e s t rony l u d -
ności, w p ł y n ę ł o b a r d z o znacz -
n ie na t o dobre w r a ż e n i e . B y -
ł em n a p r a w d ę b a r d z o z d z i -
w i o n y d o w o d a m i s ympa t i i i 
uprze jmośc i , o k a z y w a n y m i 
n a m pr ze z P o l a k ó w , p o c z y n a -
jąc o d naszego p r z e w o d n i k a . 
Z d u m i o n y b y ł e m r ó w n i e ż p o -
z i o m e m ho te la rs twa po l sk i e -
go. Kuchn ia natomiast , skąd -
inąd doskonała , z yska łaby j e -
szcze, g d y b y by ła ł jardriei j 
urozmaicona . 



L U D N O Ś Ć 
Z N A D O D R Y 
SERDECZNIE WITAŁA 
P R Z Y J A C I Ó Ł 
Z FRANCJĄ N a największym placu w Podmoklach na 

oraz przedstawiciele władz z Zielonej Gól 

B 

Weterani Powstania Wielkoiralskiegro i wa lk o utrzymanie polskości Babimojszczyzny w ciężkich latach 
pruskiegro ł bltierowsklego panowania, przybyli na uroczystość ze sztandarami, którym zawsze byli w i e m ! 

A B I M O J S Z C Z Y Z N A T O U R O C Z Y Z A K Ą T E K P O I S K I , w w o j . z i e lonogórsk im, w oko l icach m i a -
steczka Babimost , historycizmie na leżący od wiekóę? do Wie lkopo lsk i . M i e j s cowośc i : K a r g o w a N o -
w e i S tare K ramsko , Babimost , Podmok ła WłeIMe i j eszcze k i lka od n iepamię tnych czasów za -
mieszka łe są przez ludność wie lkopo lską . P o rozbiorach Po l sk i dostały się pod zabór pruski. M i m o 
d ług ie j niewoai, nie zatrac i ły j ednak swe j narodowej przynależnośc i . M i e j s c o w i ludz ie zacho-
w a l i po lsk ie s t ro j e ludowe , z uporem wa l c zy l i o sikoły polskie, t w o r z y l i po lsk ie o rgan i zac j e , nie 

podda l i s ię prześ ladowaniom. 

P o p i e r w s z e j w o j n i e św ia towe j , k i edy zaświ ta ła nadzieja odzyskan ia wolności , o h w j ^ ł l i za broń i w a l -
czylii w powstan iu wiei lkopolskim. Napróżno ! Pozos ta l i zj ko rdonem gran icznym. N a k o n f e r e n c j i w P a -
ryżu, ang ie lsk i mąż stanu L l o y d G^eorge zadecydował , że nają należeć do N i emiec . Eto j taństwa po lsk iego 
mie j scowośc i te powróc i ł y dop i e ro po d r u g i e j w o j n i e śwlstowej. A l e j akże w i e l k i e poniosła ludność t e j 
z i emi o f i a r y z r ąk ludobó jczego zatiorcy. 

W czasie tegorocznego Tygodnia Ziem Zachodnich i Północnych mieszkańcy Bab imo j s zc zy zny uczc i i i ich 
pamięć . N a uroczystościach, k tóre zo rgan i zowano ve w s i Podmok ła Wie lk i e , p r z yby ł a de legac ja 
franousifciego S towarzyszen ia Obrony Gran ic na Odrze i Nys ie , w osobach pani Janiny S z y m k i e -

w i o z z P a r y ż a i pana Józe fa Szkudllarka z T r oyes (Aub0, a także de legac i Po lon i i z k i lku innych k r a -
j ó w . Babłmojsziczanle serdecznie ich w i ta l i , szczególnie ziś gorąco de l ega tów franouskieh, p rzekazu jąc na 
ich ręce uczucia o g r o m n e j wdz i ęcznośc i za pos tawę człomłów 1 p r z y j a c i ó ł S towarzyszen ia w sprawie g r a -
nic na Odr ze i Nys ie . De l egac i przekonal i s ię j ak dz ie lna, pacowita, wros ła w tę z i emię jest m i e j s cowa lud-
ność ix)(lsfca, j ak w i e l k i e jest j e j um i ł owan i e poko ju , jak lużo sympat i i ż y w i do F ranc j i . 

Zapraszano ich do domów, proszono by jeszcze odw ied i l i inne mieij 'scowości w w o j . z ie lonogórskim. 
P ł y n ę ł y łzy radości . Spośród de l e ga tów Po lon i i Zagranicz ie j szczególną sympat i ę zdoby ł pan Szkud larek 
z T royes . N i e m ó w i on po polsku, urodz i ł się w e F ranc j i , a j e go o jc iec , k tó ry w y e m i g r o w a ł k i lkadz ies iąt 
lat t emu z Po lsk i , m ó w i natomiast bardzo słabo po franOTSku, Ea to syn p. Szkudlarka, a w n u k starego 
emigranta , situdiuje dz i s ia j w Po lsce na Un iwersy t ec i e JagMJońsktm w K r a k o w i e , no i o c zyw i śc i e ję^zyk 
pKjilski zna już doskonale ! 

Goście oprócz P o d m o k l i odw i edz i l i jeszcze Z ie loną Górt, N o w ą Sóa, Ł a g ó w Luitausiki, M i ędzy r z ec , B y -
t om nad Odrą, G ł o g ó w i Żagań (m ie j sce n i emieck i e j kaźiv j e ń c ó w wo j ennych , r ówn i e ż F rancuzów) . U r o -
czyście o św iadczy l i on i pollskiej ludności znad Odry , że: ,£ala Pwionia, bez względu na przekonania i mie j -
sce zamieszkania solidaryzuje się z WamL Ziemie nad OdrJ Nysą i Bałtykiem na zawsze pozostaną już 
polskie". I 

Pani Binertowa <z lewej ) z dziada 
pradziada mieszkanka Podmokli, 
której Niemcy wymordowal i całą 
rodzinę (męża i dzieci), rozmawia z 
panią Janiną Szymkiewicz z Paryża 

BA B I M O S T e t sa r é g i o n , d a n s l a 
v o i v o d i e d e z i e l o n a G ó r a , s o n t u n 
v é r i t a b l e s y m b o l e d e l a l u t t e d e s 

P o l o n a i s c o n t r e l a g e r m a n i s a t i o n . O c -
c u p é e p a r l es P r u s s i e n s e n 1772, c e t t e 
t e r r e ne r e v i n t à la P o l o g n e q u ' e n 1945. 
M a l g r é c e l à , m a l g r é l a t e r r e u r b i s -
m a r c k i e n n e e t n a z i e , l es h a b i t a n t s g a r -
d è r e n t la l a n g u e , l e s u s a g e s , l e s c o u t u -
m e s de l e u r s a n c ê t r e s . L a m é m o i r e d e 
c e u x q u i p é r i r e n t d a n s c e c o m b a t y f u t 
d e r n i è r e m e n t c o m m é m o r é e e n p r é s e n c e 
d ' u n e d é l é g a t i o n — M a d a m e S z y m k i e -
w i c z d e P a r i s e t M o n s i e u r S z k u d l a r e k 
de T r o y e s — de l ' A s s o c i a t i o n O d e r -
-N 'e isse , a ins i q u e d e r e p r é s e n t a n t s 
d ' a u t r e s c e n t r e s de l ' é m i g r a t i o n p o l o -
naise. Partout fraternellement accueillis, De legad Stowarzyszenia „Odra -Nysa " z Francji w czasie pobytu na 
«It i i^ 'au 'e ' " î i r * te?" to ! « s '?c®cTd''lnta''ix Ziemi Lubuskie j odwiedzili w górniczym miasteczku Żagań stary 
sont et dilvent rester po " n a i " zabytkowy kościół z X V I I W., którego wnętrze ostatnio odnowiono 

Grupa gości z zagranicy na trybunie w Podmoklach 
Wielkich. Od lewej : pani Szymkiewicz i pan Szkudla-
rek z Francji , p. Pogrzebacz z AustrU, p. Lange z Wie l -
kiej Brytanii i p. Markowski z U S A . Poniżej mo-
ment powitania gości przez młode harcerki Żagania 

Jak to było za czasów pruskich na Bab imoj -
szczyźnie, jak po I wojnie światowej cała 
Wielkopolska porwała za broń, by prze-
pędzić Niemców, o szykanach, jakie za-
stosowali Niemcy wobec tutejszych Po la -
ków po oderwaniu ich od Ojczyzny, o cięż-
kich latach okupacji, o wielkiej radości w y -
zwolenia — opowiadał pan Wojciech P i -
lecki, powstaniec wielkopolski, dowódca mie j -
scowych oddziałów i b. działacz Związku 
Polaków w Niemczech. Tu się urodził, tu 
żył, pracował, walczył. Zna każdy szcze-
gół bogatej historii tego zakątka Polski 



»norowe j i r ybume zajęli miejsca goście 
t Towarzys twa Rozwo ju Z łem Zacliodnlch 

Odsłonięto tablicę ze znakiem Rodła poświęconą pamięci członków 
Zw iązku P o l a k ó w w Niemczecb, którzy padli w walce z hitleryzmem 

2a«rań! S łowo dla tysięcy jeńców wojennych, P o -
laków, Francuzów, AneUków , Rosjan, A m e r y k a n ó w 
I innych, którzy tu trafi l i w czasie wo jny , r ó w -
nie straszne j ak „Auschwitz -Oświęoim" . Niemcy, 
łamiąc wszystkie postanowienia międzynarodowe, 
z obozu j eńców „Stalagu I I I C " uczynili zwycza j -
ny obóz koncentracyjny, obóz zagłady, obóz śmier -
ci. Rodacy z Wychodźstwa złożyli w Żagan iu 
wieńce i kwiaty również w imieniu społeczeń-
stwa francuskiego, oddając głęboki hołd pa -
mięci zamordowanych tu żołnierzy francuskich 

Sagan — aujourd 'hui 2agan — a été pour des mi l -
liers de prisonniers de guerre français, anglais, 
russes, américains — un lieu a>ussi terrible 
qu 'Auschwitz. De ce Stalag I I I C, les A l lemands 
avaient fait — en violation de toutes les conven-
tions internationales — un camp de la mort, d ' ex -
termination. Le souvenir de ces innombrables victi-
mes a été commémoré par des Polonais venus de 
dif férents pays. P a rm i eux, des visiteurs de France 
qui ont déposé des f leurs en hommage aux soldats 

. f rançais assassinés ici par les bourreaux nazis 



O d stałej Czytelniczki „Małego T y -
godnika" z północnej Franc j i — Jani -
ny Sobocińskiej — otrzymaliśmy wiersz 
napisany przez nią ubiegłego roku po 
powrocie z Polski, gdzie p rzebywa ła 
na koloni£u;li letnich. Wiersz ten, na -
pisany w języku francuskim, został na -
grodzony w Lycée de Roubaix . 

Adieu Pologne 

JAK SPĘDZ IMY W A K A C J E 
P r z y p o m i n a m y , ż e o g ł o s zony konkurs 

przedwakacy jny „Jak spędzisz w a k a -
c je?" t r w a . O c z e k u j e m y na W a s z e 
l is ty . 

Naj lepsze i najciekawsze z n ich spot -
ka zas łużone w y r ó ż n i e n i e ; będziemy je 
d rukować w „Ma łym Tygodniku" . P y -
tania pomocn i c z e dla W a s z y c h w y p r a -
c o w a ń lub op i s ów zamieśc i l i śmy w nr 
27 „Małego Tygodn ika " („Tygodnik 
Po lsk i " z 5 maja ) . 

Z a c h ę c a m y W a s do udz ia łu w k o n -
kurs ie . Czeka ją nagrody książkowe. 

Adieu POLOGNE bien aimée 
Où vécurent mes ancêtres 
Je reviendrais jouer peut-être 
sur tes collines parfumées. 

Adieu BESKIDES où j'ai vu 
La Vistule et sa source 
Ses eaux vives, claires, douces. 
S'enfoncer à perte de vue. 

Longer des villes historiques. 
Adieu Cracovie: tes chansons, 
tes krakoviaks sous les lampions 
Et tes légendes diaboliques. 

Adieu illustre VARSOVIE 
Où tout ces nazis sauvages 
Ont fait tant de ravages 
Tu était morte, tu revis. 

Te reverrais-je un jour cher pays 
Avec tous tes villages et les villes 
Tes montagnes, tes plaines fertiles? 
A toutes tes beautés je souris. 

Janina S O B O C I Ń S K A 
l a t 14 — C r o i x 

Jedną z licznych i bardzo cieka-
wych imprez dorocznych „Dni Mło-
dości", organizowanych w Nowej 
Hucie kolo Krakowa, byl dziecięcy 
konkurs rysowania na jezdniach. 
Po wstrzymaniu ruchu (była to 
niedziela) kilkuset młodych rysow-
ników z kolorową kredą w ręku 
rozpoczęło rysowanie ulubionych 
postaci znanych z bajek czy ksią-
żek, bądź filmów. Zabawa była do-
skonała i udana. 

--- • • •-• • • •• liW I I, 

Grześ spędza wakacje w Kraju na 
barce swego wujka płynącej Odrą z 
Koźla do Szczecina. W Opolu na barkę 
załadowano cement. 

Nazywa ją mnie doktorem, 
bo wiem, które drzewo chore. 
Stuk, stuk twardym dziobem 

stukam 
i smacznego kąska szukam. 

Po za ładowaniu w u j e k i jego pomocnik Wykopa l i stare Opole sprzed jedenastu Słyszałem wu jku , że tu mieszkali N i e m -
Maciek popijal i piwo, a Grześ za jadał w ieków. I teraz nie tylko wiemy, że cy. A odkąd płyniemy pr^ez Śląsk s ły -
się ciastkami. D ługo rozpamiętywał co tu zawsze mieszkali Polacy, ale nawet, szę tylko polską mowę. — Tak to 
tez dz)iś widzia ł w Opolu, wreszcie za- jakie buty nosUi, z czego szyli u b r a - p r a w d a Grzesiu, że tu przyszli kiedyś 
pytał. — W u j k u , powiedz mi, co tu w y - nia. Bo nawet skóry i tkaniny znalezio- Niemcy. Gospodarzyl i się podobnie jak 
kopali Cl ar... are... archeologowie? no w dobrym stanie na wyspie Pasiece, w Alzac j i i Lotaryngi i aż ich wygnano. 

Le chargement du ciment sur la péniche est enfin terminé. 
Grześ mange des gâteaux, son oncle et l 'aide marinier 
boivent de la trière en se reposant et en racontant l 'his-
toire d'Opole, antique cité polonaise, ravie par les A l l e -

mands. Mais ceux-ci, comme en Alsace-Lorra ine, n'ont 
pu „germaniser la p la ine" et en ont été chassés en 1945. 
Les récentes découvertes des archéologues montrent ce 
que fut l 'Opoie polonais il y a onze siècles de cela et plus 

Rysował: WŁODZIMIERZ DYBCZYŃSKI i?) 

w czasie wojny między Czechami i cesarzem Austrii w 1618 roku na Dolnym 
Śląsku grasowali cesarscy werbownicy, którzy porywali młodych Polaków do 
wojska. Jeden z nich chciał uprowadzić Jana Zawadę, ale chłopak, uderzyw-
szy łopatą werbownika, zdołał uciec do Wrocławia. Tam znalazł pomoc wśród 
murarzy, którzy stawiali nowe wały wokół miasta. Chłopiec opowiedział im 
o dziwach, jakie widział w klasztorze Ojców Bernardynów w Legnicy. Między 
innymi i o tym, że jeden z zakonników próbował zbudować sztucznego smoka 
pędzonego prochem, który wzbijał się w powietrze. Opowieść ta zaintereso-
wała budowniczego wałów. Ślązaka Walentego Seibisza z Raduszkowic. Bu-
downiczy zaproponował chłopcu służbę u siebie. 



Avec le printemps, les excur-
sionnistes sont revenus d Ka-
zimierz sur la Vistule, pitto-
resque bourgade aux nom-
breux monuments Renais-
sance, dans le centre du pays. 

Le cinéma dans les écoles 
D e u x m i l l e p r o j e c t eu r s de 

c inéma seront cet te année 
f ou rn i s aux éco les p r ima i r e s 
en P o l o g n e , e t 3.500 chacune 
des années suivantes . U n e 
f o i s la r é f o r m e sco la i re t e r -
m i n é e ( ense i gnement ob l i ga -
t o i r e de 12 ans au l i eu de 11), 
toutes les éco les pKJlonaises 
d isposeront ainsi du c inéma 
ce ou i f a c i l i t e é n o r m é m e n t 
l ' ense i gnement . Ce r ta ines 
éco les seront pourvues de ca-
m é r a s e t pour ron t réa l i se r 
l eurs p ropres f i lms . 

N O U V E L L E S E C L A I R • N O I J T E L L E S E C L A I R 
.A. Quarante mille b re -

bis du Podhale, au pied 
des Tatra, out transhumé 
en mai vers les monts 
Bieszczady dans la vo lvo -
die de Rzeszów. Comme 
chaque année, les brebis 
ont voyagé commodément, 
dans des wagons spéciale-
ment adaptés. 

Les statistiques indi -
quent qu'actuellement deux 
famil les citadines sur trois 
disposent de machines à 
laver. L a campagne est 
pour l'instant moins f a v o -
risée avec une machine 
pour cinq familles. 

Quatres expositions — 
„Les grands Investisse-
ments de l 'industrie polo-
naise", „Les 700 ans de 

Varsovie" , „Les chantiers 
navals en Po logne" et „Le 
logement en Po logne" — 
ont été préparées à la de -
mande d'institutions étran-
gères pour être exposées 
dans dif férents pays. 

.A. Les achats de postes 
de T V f igurent en première 
place sur la liste des v en -
tes à crédit — 230 mille au 
total — réalisées au cours 
du premier trimestre 1963. 

^ Les plantateurs de 
fraisiers prévoient pour 
cette année une récolte e x -
ceptionnelle quique retar -
dée par les conditions cl i -
matiques. 

^ Les députés à la 
Diète polonaise ont part i -
cipé au cours des trois 

A P Ł O C K , L E G R A N D M O M E N T 
A P P R O C H E R A P I D E M E N T 

N o c l ec teurs saven t que 
P ł ock , au t r e f o i s c a lme b o u r -
g a d e sur la V is tu le , anc i enne 
cani ta le des ducs de M a z o v i e , 
est o ' nou rd 'hu i le l i eu d 'un 
des plus g rands t r a v a u x d ' in -
ves t i s sement en P o l o g n e . 
C 'es t ici , au t e rminus po l o -
nais du g r a n d o l é o - d u c in -
t e rna t i ona l U R S S — P o l o g n e 
— T c h é c o s l o v a q u i e — A l l e -
m a g n e , que l ' on construi t un 
i m p o r t a n t comb ina t pé t r och i -
m i oue . R a f f i n e r i e s , ins ta l la -
t ions de craclclng, usines chi -
miaues , t r a n s f o r m e r o n t l 'as-
pec t de la c i té qui, en m ê m e 
temps , s ' enr ich i t de n o u v e a u x 
immeub l e s . I^a construct ion 
du n o u v p - ' i quar t i e r de W i e l -
ka D o b r z y ń s k a (1.000 appa r -
t emen ts ) a c o m m e n c é à l ' au-
t o m n e dern ie r . Ce l l e du q u a r -
t i e r K o l e g i a l n a se poursui t 
a c t i v e m e n t (notre photo ) . 

L e s p r em i è r e s insta l la t ions 
du comb ina t indust r i e l — la 
pho to de gauche m o n t r e le 
m o n t a g e des tours de r e f o r -
m i n g s e r van t à la t r a n s f o r -

ma t i on du pé t r o l e f r a c t i o n n é 
— seront mises en m a r c h e en 
f i n de ce t te année. Dès 1964 
toute l ' é c onomie po lona ise 
c o m m e n c e r a à p r o f i t e r de ces 
inves t i ssements . 

premiers mois de cette a n -
née à plus de 1700 rencon-
tres avec leurs électeurs. 

^ Les géologues m è -
nent en Basse-Si lésie des 
recherches intensives v i -
sant à découvrir les g ise -
ments de magnésite que 
semblent Indiquer certai-
nes particularités du ter-
rain. 

L ' introduction de nou -
velles méthodes permettra 
aux usines d'engrais art i -
ficiels de considérablement 
augmenter la production. 
Entre autres quelque 75 
mille tonnes de superpho-
sphates en plus des p rév i -
sions du plan seront m i -
ses à la dIsT>osition des 
agriculteurs. 

^ U n e première série 
de 6.000 scooters „Osa" , 
fabr iqués à Varsovie, sera 
carrossée de matières p l a -
stiques. 

.A. A Częstochowa une 
nouvelle usine produira en 
grande quantité stylos, 
stylos â, bille, crayons à 
mine automatiques. 

^ A u cours des q u a -
tres dernières années les 

coopératives polonaises 
ont crée 574 Importantes 
entreprises Industrielles. 

^ L a f ab r i que d 'équi -
pements sportifs de Łódź 
Introduit à titre d'essai 
sur le marché des „pisci-
nes" démontables en m a -
tières plastiques. 

UNE „USINE" 
DE VIANDE 

IDobiegniew, dans la v o l v o -
d ie de Z i e l ona Góra , possède 
la plus g r ande „us ine de 
v i a n d e " en P o l o g n e . L e s P o -
lonais é tant surtout g ros 
m a n g e u r s de v i a n d e de porc , 
c 'est un é l e v a g e indust r i e l de 
que l que 32 m i l l e porc ins. 160 
tonnes d 'a l iments sont né -
céssaires chaque j o u r pour 
sa t i s fa i r e la f a i m des an i -
m a u x et... le désir des h o m -
mes de les v o i r engra isser 
plus r ap idemen t . L ' é l e v a g e 
n ' e m p l o i e en tout que 102 
personnes. L e s i>orcins de 
D o b i e g n i e w t r ouven t ache -
teurs non seu l ement en P o -
l ogne mais aussi en France , 
Au t r i che , I ta l i e , Y o u g o s l a v i e . 

La cî té un i ve rs i t a i r e 
d e T o r u ń s ' a g r a n d i t 

L ' a g r a n d i s s e m e n t des bâ t i -
men ts ex is tants a insi que la 
construct ion de n o u v e a u x 
m e t t r a ce t te année à la d ispo-
sit ion des é tud iants de T o -
ruń, dans la v o ï v o d i e d e B y d -
goszcz , 550 nouve l l e s p laces. 

f 

Ce brave hippopotame „Jurek", domicilié au jardin zoologique 
de Poznań, a accueilli avec une satisfaction compréhensible la 
fin des grands froids. Avec les doux rayons du soleil, l'appétit 
lui est également revenu, à la grande joie des petits visiteurs 

14 pur-sans polonais 
traversent l'Atlantique 

U n a v i o n de la c ompagn i e 
ho l l anda ise K L M ava i t é té 
f r é t é spéc ia l ement i>our t ran-
spor te r de V a r s o v i e à N e w -
- Y o r k qua to r z e pur -sang 
arabes (mais po lona is de 
naissance) , achetés par un 
é l e v e u r amér ica in . L ' e m b a r -
q u e m e n t ne s'est pas f a i t 
sans d i f f i cu l t és , surtout en ce 
qui concerne d e u x superbes 
é ta lons qui man i f e s t a i en t 
une r épugnance v i s i b l e pour 
le v o y a g e aér ien. H u i t „hô tes 
de l ' a i r " a c compagna i en t les 
c h e v a u x qui ont f a i t esca le à 
A m s t e r d a m et Shannon. 

Que lques jours plus tard, 
un d e u x i è m e lot de qu inze 
pur -sang qu i t ta i t Va r so v i e . 

V r J C Ê 

P O L S K I E D Z I E N N I K I 
M A G A Z Y N Y ILUSTROWANE 

T Y G O D N I K I 
CZASOPISMA N A U K O W E 
— regularne i nieregulorne z dziedziny: n*edycyny, 

małemałyki, ekonomii, techniki itp. 

CZASOPISMA M Ł O D Z I E Ż O W E I DZIECIĘCE 
•CZASOPISMA A N T Y K W A R Y C Z N E - przed i powo|e„ne 

ZamótDienia przejmują: 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
25, rue Drouot — PARIS (9-e) 
NOUVELLES MESSAGERIES DE LA:PRESSE PARISIENNE 
111, rue Rńaumui — PARIS (2-e) Skrytka pocztowa 136-02 Paria R.P. 
lub 

EXPRIMRUCH - Warszawa, ul. WUcza 48. Polska 

KATALOGI, PROSPEKTY, EGZEMPLARZE 

OKAZOWE - NA ŻYCZENIE KLIENTA 

WYSYŁA EXPRIMKUCH - BEZPŁATNIE 
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FILATELISTY 

w c z e rwcu Poc z ta P o l s k a w y d a 12-
znac zkową ser ię z c yk lu „ochrona p r z y -
r o d y " . T y m ra z em będą to g a d y i p ł a -
zy po zos t a j ą c e w Po l s c e pod ochroną . 
N a znaczkach o m a ł y c h war tośc i ach — 
do 90 g r umieszczono p r z eds t aw i c i e l i 
g a d ó w , zaś na znaczkach w y ż s z y c h w a r -
tości umiesziczono p łazy . 

Z n a c z k i d r u k o w a n e t>ędą w f o r m a -
cie 40,5 V 40,5 m m w nak ładach : 40 i 
60 gr — po 6 m i n szt.; 30, 50 i 90 g r — 
po 5 m i n szt.; 1,15, 1,35, 1,50 i 1,55 z ł — 
po 4 m i n szt.; 2,50 — 3 m i n ; 3 zł — 
2,6 m in ; 3,40 zł — 0,75 m i n szt. Z n a c z k i 
p r o j e k t o w a ł a r t y s t a -p l a s t yk j . Desse l -
t>erger. 

G a d y Î p ł a z y z c y k l u „ O c h r o n a p r z y r o d y " 

30 gr — jaszczurka zwlnka, ż y j e w c a ł e j Po l sce w m i e j -
scach s łonecznych, dochodzą do 25 cm długośc i ; 40 gr — 
wąż gniewosz, n i e j a d o w i t y , ż y j e w w a r u n k a c h tak ich 
j a k jaszczurka z w i n k a . D ługość d o 57 cm. 

»í ; /% , 
«v t m 

<V-> S?^ 
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onttuis t r aom^^ w oatiaiac 

90 gr — padalec (t>eznoga jaszczurka o w ę ż o w a t y m 
kszta łc ie ) , n i e j a d o w i t y , w y s t ę p u j e w wi i lgotnych lasach 
ca łe j Po l sk i . D ługość do 50 cm; 1,15 zł — żaba rzekotka, 
z ie lona , ż y j e w ca ł e j P o l s c e w pob l i żu w o d y na d r z e w a c h 
i k r z e w a c h . Długość s i ęga d o 4,5 cm. 

«(»»IrKitt.iiopuiaja sefoao i>om&tnfl i>orïî&fr(«-ii«mi3W ïïiriïîn« 

1,55 zł — ropucha zielona, w y s t ę p u j e w ca łe j Po lsce , o d -
ż y w i a s i ę r obakami i o w a d a m i . Ż y j e na lądz ie . D ługość 
oiała do 9 cm; 2,50 zł — żaba kumak nizinny, b. pospo -
l i ta w Po l sce , ż y j e w p ł y tk i ch wodach . Długość ciała do 
4,5 cm. 

notnx n«*nw-iosirro»i»c Oîr!U<. orŁ>ł<;ula(t'; ^ ¿Ô iu ÎXOÏnu 

50 g r — żó łw błotny, dziś j u ż b. r z a d k i i j e d y n y ż ó ł w 
s p o t y k a n y w Po lsce . D ługość pancer za dochodz i do 26 c m ; 
60 gr — wąż zaskroniec, n i e j a d o w i t y , pospo l i t y w Po l sce . 
Dochodz i do 1 m długo-śd; o d ż y w i a się żat>ami. 

5=3 
SX 
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1,35 zł — traszka górsdka — p ł a z ogon ias t y z r o d z a j u 
jaszczur lcowatych. Ż y j e w p ł y t k i ch w o d a c h lub w i l g o t -
n y c h terenćioh, ż y w i się l a r w a m i k o m a r ó w . D ługość ciała 
11 cm; 1,50 zł — traszka grzeblenlowata, na jpospo l i t s z y 
ga tunek t r a s zk i w Po l sce , j e j d ługość dochodz i do 17 cm. 

3 zł — salamandra plamista, ż y j e w w i l g o t n y c h lasach 
K a r p a c k i c h . D ługość ciała do 20 cm d ługośc i ; 3,40 zł — 
ropucha paskówka, w y s t ę p u j e w P o l s c e b. r z adko — 
spotkać j ą m o ż n a j e d y n i e w Puszc zy K a m p i n o s k i e j 1 nad 
m o r z e m , na t e r enach p iaszczys tych . D ługość do 7 cm. 

Pan Władysław C E B U L S K I 
— Knutange (Moselle) 

Proszę o udzielenie mi infor-
macji co do mej renty starczej. 
Mianowicie przepracowałem 14 
lat we Francji, gdyż przybyłem 
tu w 1948 roku. We Francji nie 
mam odpowiedniej ilości prze-
pracowanych lat, ale w Polsce 
pracowałem od 1922 do 1944 r. 
Czy lata przepracowane w Kra-
ju mogą być zaliczone do mojej 
renty we Francji. 

Wedle przepisów we Francji, 
ażeby móc ubiegać się o rentę star-
czą proporcjonalną, należy opłacać 
składki ubezpieczeniowe co naj-
mniej przez 15 lat. Wymagany 
wiek starczy: 60 do 65 lat w prze-
myśle i rolnictwie, 55 w górnictwie. 
Ponieważ w 60 roku życia ma Pan 
zaledwie 14 lat przepracowanych 
we Francji, nie spełnia pan warun-
ków wymaganych przez ustawę 
przy ubieganiu się o rentę propor-
cjonalną. Należy więc czekać okre-
su odpowiedniego, co najmniej je-
den rok, ażeby złożyć podanie o 
pensję starczą. 

W następstwie Konwencji Pol-
sko-Francuskiej o Ubezpieczeniach 
Społecznych wniosek o zaliczenie 
okresu polskiego należy złożyć do 
właściwej Kasy Ubezpieczeń na 
starość (Caise régionale d'Assuran-
ce Vieil lesse), lub jeśli Pan był za-
trudniony w górnictwie do ,,Cais-
se Autonome Nationale", 77 av. de 
Segur w Paryżu. Do wniosku na-
leży dołączyć świadectwa pracy z 
Polski wraz z tłumaczeniem urzę-
dowym na język francuski. Pod-
wyżkę za okres polski wypłaci ka-
sa francuska, z tym, że Państwo 
Polskie, za pośrednictwem Biura 
Rent Zagranicznych w Warszawie 
płaci tę część renty, jaka przypada 
za lata przepracowane na jego te-
renie. 

DROGA PANI ANNO! 

Ożeniłem sią •przed pięcioma laty. 
Moją żonę bardzo kocham, jestem z nią 
szczęśliwy. Jest to ładna, miła, dobra, 
mądra kobieta, świetna gospodyni, 
wzorowa matka. Ma dziś trzydzieści 
lat. Wszystko byłoby dobrze, ale ist-
nieje pewna spraum, która mi nie da-
je spokoju. Otóż mało wiem o jej 
przeszłości. Opowiadała mi niewiele i 
bardzo urywkowo. Podejrzewam, że 
musiało być coś w jej życiu, o czym 
woli, bym nie wiedział. Zdarza się 
czasem w towarzystwie, że jakiś męż-
czyzna, przyglądając się jej, mówi 
„skąd ja panią znam". Moja żona zmie-
nia się wówczas nie do poznania, nie 
wiem, czy ktoś obcy zauważa to także, 
ja, w każdym razie widzę jej dziwną 
reakcję. Takich wypadków było w 
ostatnim okresie kilka. Zastanowiło 
mnie to i nie daje mi spokoju. Zawsze 
pytam żonę, dlaczego tego typu py-
tania ją peszą, przecież są normalne. 
Ona po prostu zaprzecza. Mówi, że nie 
była speszona, •wmawiając, że to tyłko 
mnie się tak wydaje. Ciekawe jest, że 
nigdy jeszcze żadna kobieta nie wystą-
piła z takim pytaniem, zawsze — męż-

czyźni. Podejrzewam, aż boję się tej 
myśli, że moja żona prowadziła kiedyś 
życie niezupełnie godne przyzwoitej ko-
biety. Błagam panią o pomoc. Jak to 
stwierdzić, w jaki sposób przeko-
nać się? 

NIESPOKOJNY MĄZ 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

P o co s p r a w d z a ć ? P o co szukać j a -
kichś d o w o d ó w ? K o c h a pan s w o j ą ż o -
nę, jest z nią s z c z ęś l iwy . N i e m a pan 
j e j nic do zarzucenia . Jak i b y ł b y ce l 
r o z p a m i ę t y w a n i a przesz łośc i , n a w e t 
g d y b y pana pode j r z en i a m i a ł y b y ć 
p r a w d z i w e . A są to t y l k o pode j r z en i a , 
opar t e na n i c z y m n ie u m o t y w o w a n y c h 
domys łach . Jeś l i coś zda r z y ł o s ię w 
j e j przesz łośc i , co chce p r z ed p a n e m 
ukryć , t o p r zec i e ż w s z y s t k o d a w n o 
p r z em inę ł o . Z n a pan tę kob i e t ę od p o -
nad p i ęc iu lat , zna pan k a ż d y j e j k rok . 
W s z y s t k o jest w po r ządku . G d y b y p a -
na m a ł ż e ń s t w o b y ł o n i eszczęś l iwe , w t e -
dy m o ż n a by się zas tanawiać . R a d z ę 
panu z ca ł ego serca — niech pan p r z e -
stanie n a b i j a ć sobie g ł o w ę t y m i sp ra -
w a m i ! N i e c h pan zaniecha py tań , p o -
de j r z l iwośc i , n i e spoko jny ch spo j r zeń . 
N i e c h pan n ie myś l i o t y m co m o g ł o 
być . N i e ch pan kocha s w o j ą żonę. Ż y c z ę 
szczęścia. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

mo zapewnie-ń, nie kocha mnie chyba 
wcale. Żyjemy już ze sobą od trzech 
lat. Już pięć razy wyznaczany był 
termin śłubu. Za każdym razem on 
znajduje jakiś powód, by ślub odwlec. 
Dlaczego to robi? Nie wiem. Mó-
wi, że nie chce się wiązać, że nie zno-
si niewoli, że musi mieć swobodę. Ten 
mężczyzna, człowiek, którego kocham 
ponad życie, ma 35 lat. Jest ode mnie 
starszy o osiem lat. Jak długo mam 
czekać na jego decyzję? Jak długo po-
niżać się prośbami i pytaniami? Niech 
mi pani poradzi. 

ZNIECIERPLIWIONA 

D R O G A P A N I ! 
Jak d ługo m a pan i czekać? Jak d ługo 

pon i żać s ię? A n i c h w i l i d łuże j . N i e 
w i e r z ę w puste s ł owa m ę ż c z y z n , k t ó -
r z y p ragną s w o b o d y i n i e n a w i d z ą 
n i ewo l i . T o są t y l k o p re t eks ty . P o 
pros tu on pan i n ie kocha i t r zeba so -
b ie to o t w a r c i e i s zcze rze p o w i e d z i e ć , 
t y m b a r d z i e j że pan i mi łość j es t t ak 

s i lna. Jeś l i w y m u s i pan i na n i m m a ł -
ż eńs two , a n i e m o ż n a t e go n a z w a ć 
i nac z e j n iż w y m u s z e n i e m — będz i e 
pan i ba rd zo n i es zc zęś l iwą żoną. A 
p r zec i e ż n i e za l e ży chyba pan i t y l k o na 
f o r m a l n y m akc i e ś lubnym? Chodz i o 
coś w i ę c e j , o coś w a ż n i e j s z e g o . U w a -
ż a m w i ę c za s w ó j o b o w i ą z e k ostrzec 
pan ią — mężc z y zna , k t ó r y t r z y la ta 
bez p o w o d u z w o d z i kob i e t ę ob i e tn i ca -
m i ma ł ż eńs twa i c i ąg l e t e r m i n m a ł -
. żeństwa odda la — m a w t y m j ak i ś 
u k r y t y cel . T a k i m ę ż c z y z n a n ie j es t 
g o d n y uczucia . M o ż e is tn ieć o c z y w i ś -
c ie sy tuac ja , w k t ó r e j t r z eba odk ładać 
ślub, n a w e t k i l k a k r o t n i e — a le w p a -
n i p r z y p a d k u tak n ie jest . N i e w c h o -
dzą w g r ę an i w z g l ę d y mate r i a lne , an i 
m i e s z k a n i o w e , an i p r o b l e m zdobyc i a 
z a w o d u czy wyks z t a ł c en i a . On chce 
poczekać . N a co? M o ż e na to, b y p o -
znać j akąś „ l e p s z ą " k a n d y d a t k ę na 
żonę. Ja n ie r adzę pan i czekać. N a p a -
ni m i e j s cu z r e z y g n o w a ł a b y m z t a k i e g o 
kandyda ta na męża . 

A N N A 

L O D Ó W K I , M A S Z Y N Y DO P K A N I A 
= I I N N E A R T Y K U Ł Y G O S P O D A R S T W A D O M O W E G O ^ 

L E N G - P I C A R D E T G - i e 16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 

Jeśli pani mi nie pomoże, chyba 
oszaleję. Kocham go tak bardzo, jak 
tylko kobieta może kochać. A on, mi-

Telefony: 73.39.42 73.29.47 R O U B A I X (Nord) 



Tylko dla kobiet 
o B O Ż Y S Z C Z E P R Z E D W O J E N N Y C H P E N S J O N A R E K , 

ak t o r f i l m o w y M i e c z y s ł a w C y b u l s k i j e s t o b e c n i e s z e -
f e m kuchn i (12 k u c h a r z y ) w „ K l u b i e A m e r y k a ń s k i m " 
w mieśc i e Dal las , w stanie T e x a s . 

© L E W Z L Ą K Ł S I Ę K O B I E T . W A f r y c e , na Sikraju 
puszczy w oko l i cach Z o m b y o d p o c z y w a ł y w po łudn i e c z t e -
r y kob i e t y . D r z e m a ł y sob ie spoko jn i e , k i e d y p r z y c z o ł g a ł sią 
do nich l e w . Z ł a p a ł j edną z n ich za nogą i zaczą ł w l e c 
w k i e runku puszczy . N a k r z y k z r an i one j M u r z y n k i z e r w a ł y 
sią i c h w y c i w s z y narzędz ia , k t ó r y m i pos ług iwa ł y się w EKD-
lu, r zuc i ł y się z g ł o ś n y m k r z y k i e m na lwa . Z w i e r z p r z e -
r a żony n i e z w y k ł y m j a z g o t e m kob i e t i s p a d a j ą c y m i nań r a -
z am i puści ł z d o b y c z i uc iekł . 

O G W I A Z D Y W H O L L Y W O O D O P A N O W A Ł A P R A W -
D Z I W A P A N I K A . O d śmie r c i G a r y Coopera , Char l esa 
L a n g t o n a , T h o m a s a M i t che l l a , D i cka P a w e l l a , k t ó r z y z m a r -
l i n i e d a w n o na raka , l iczba s zuka j ą c y ch p o r a d y w k l in i ce 
o n k o l o g i c z n e j w L o s A n g e l e s p o d w o i ł a się. W p o d o b n e j k l i -
n i ce w Ch i cago z a n o t o w a n o dizieisięciokrotny wz ros t . 

© T E Ś C I O W E — N A J C Z Ę S T S Z Ą P R Z Y C Z Y N Ą R O Z -
W O D O W . S t a t y s t yka a m e r y k a ń s k a d o w o d z i , że p r z y c z y n ą 
r o z w o d ó w jest w 75 proc . t eśc iowa , a t y l ko w 25 proc . n i e -
w i e r n o ś ć j e d n e j ze s tron lub inne p o w o d y . N a j w i ę k s z a 
l i c zba r o z w o d ó w p r z y p a d a na ludz i w w i e k u o d 30 do 50 lat. 

© D Z I E W I C T W O M O Ż N A O D Z Y S K A Ć Z A 60 D O L A -
R Ó W . Z n a n y gineikolog t ok i j sk i , d r T o k e j i Ma tsukubo , p r z e -
p r o w a d z i ł os ta tn io dz i es i ęc io tys i ęczny z ab i e g ch i ru rg i c zny 
z w a n y „ d ż i n k o szodżo " , p o l e g a j ą c y na wsze zep i en iu sz tucz-
n e j b ł ony d z i e w i c z e j z p las t iku. C a ł y zab i eg t r w a z a l e d w i e 
20 minut . l l onora i r ium w y n o s i r ó w n o w a r t o ś ć 60 do l a r ów . 

N a g r o d a malarska 
dla 22 -mies ięcznego 
dziecka 

w South Ga t e ( K a l i f o r n i a ) 
odby ł a się ostatn io w y s t a w a 
n o w o c z e s n y c h o b r a z ó w . U w a -
gę j u r y z w r ó c i ł o w s z c z egó l -
ności dz i e ł o — o cha rak t e r z e 
w y b i t n i e a b s t r a k c y j n y m — 
m a l a r k i n a z w i s k i e m Te r e sa 
Bates . Dz i e ł o to nades ła ł j e j 
o j c i ec , s t w i e r d z a j ą c , że chodz i 
o n ie l e tn ią córeęzkę , a le n ie 
p r e c y z u j ą c j e j w i e k u . Jury 
p o r ó w n a ł o j e j obraz z i n n y m i 
ekspona tam i i dosz ło do w n i o -
sku, ż e d z i e ł o T e r e s y Ba tes 
zas ługu je na p i e r w s z ą n a -
g rodę . 

P o paru dniach w y b u c h ł a 
bomba . O j c i e c T e r e s y z a w i a -
dom i ł m i a n o w i c i e , ż e có rka 
l i c z y z a l e d w i e 22 mies iące ż y -
cia. P a n Ba tes podkreś l i ł , że 
j e g o có reczka b a w i s ię z z a -
m i ł o w a n i e m p ę d z l e m i d o -
s t a r c zanym i j e j f a r b a m i m a -
l u j ą c n a j r o z m a i t s z e esy f l o -
resy . 

G d y w s z y s t k i e t e oko l i c z -
ności s ta ły s ię znane , w i e l u 
doros łych w y c o f a ł o z w y s t a -
w y s w o j e dz ie ła . 

D. DOWOINA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej F ranc j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Przysłowie 
o kobiecie 

Każda kobieta umie 
utrzymać tajemnicę, do-
póki nie spotka się z inną 
kobietą. 

rue de París - LILLE - 56, rue de Parisj 
^Własne wyroby cukiernicze 

Własna czekolada 
Własne drażetki 

Własne clileby 
Własne kruche ciasteczka 

i inne własne specjały 

Nasze wyroby są zawsze świeże, 
wysokiej jakości i po przystępnych cenach! 

N a ślubie młodej , 25-letniej Angie lk i Anny Po l la rd z Michaelem 
Tha i rd p ierwszym drużbą był... pies. Anna Pol lard jest łtowiem 
niewidoma, a „ T i m b e r " jest od kilku lat j e j w ie rnym przewod -
nikiem. Zasłużył więc na wyróżnienie w uroczystym dniu 

Zamiast męża - trzy miesiące więzienia 
Edyta Łovel, niezbyt uro-

dziwa Angielka, wpadła na 
niecodzienny pomysł zdobycia 
męża. Siadywała w Hyde Par-
ku na ławce, a z chwiłą kiedy 
przechodził mężczyzna w „jej 
typie" znienacka wysuwała 
nogę, co powodowało fiknię-
cie koziołka. Pani Edyta pod-
biegała wówczas do leżącego, 
podnosiła, strzepywała ubra-
nie szczoteczką i robiła co 
mogła, aby okazać się dobrą 

duszą. Żadna z ofiar nie za-
proponowała jednak małżeń-
stwa. Dopiero 23 z kolei męż-
czyzna, jak przyznała się po-
mysłowa Angielka, zauważył, 
że potknął się i przewrócił na 
skutek wysunięcia przez ko-
bietę nogi. Skierował sprawę 
do sądu o podarte ubranie i 
podrapane ręce. Pani Łovel 
dostała trzy miesiące więzie-
nia z zawieszeniem i 87 fun-
tów grzywny. 

mina łu i n ie p o w i e d z i e ć m u ws zy s tk i e go , j a k by ło , n ie w y s k a r ż y ć ca ł e j 
duszy! . . . N a samą t ę m y ś l c ia ło drża ło i serce t łuk ło się z boleśc i . 

G d y w r e s z c i e późna noc kończy ł a dobę p r z e ż y t ą i E w a opuszczała 
„ b u d ę " . H o r s t r ó w n i e ż zachęca ł p ieska do por zucen ia zak ładu. N a u l i c y 
p r z y ł ą c z a ł s i ę do p o w r a c a j ą c e j i t o w a r z y s z y ł j e j do domu . Z b i e g i e m 
czasu p r z y w y k ł a do j e g o asys ty . N i e r a z by ła z n i e j z adowo l oną . G d y 
m ias to ogarn ia ła dżdżys ta noc, g d y chodn ik i stały s ię l śn iące od l e p -
k i e j w i l g o c i , a l a ta rn i e o sp łoszonych i l ę k l i w y c h p ł o m y k a c h , rada by ła , 
g d y obok n i e j s zed ł w i e r n y t o w a r z y s z . D a w n i e j , p r z ed r ok i em , n i e z n o -
siła j e g o c yn i zmu , sposobu m ó w i e n i a , j e g o osoby i t o w a r z y s t w a . T e r a z 
p r z e c i w n i e — on to w ł a śn i e by ł dla n i e j p r z y j e m n i e j s z y , j e g o sposób w i -
dzen ia r z e c z y pon i ekąd n a j r o z u m n i e j szy, a r o d z a j z a c h o w a n i a się n a j -
b a r d z i e j na tu ra lny i p o p r a w n y . 

H o r s t n i g d y n i e m ó w i ł do n i e j o s w y c h uczuciach. W k a w i a r n i d a -
r z y ł j ą p ł o m i e n n y m i spo j r z en i am i , a l e spod oka, k i e d y by ł p e w n y , że 
t e go n i e spostrzeże . N i g d y n ie uścisnął j e j r ęk i , k i e d y r a z e m w c h o -
dz i l i na c i e m n e schody i r o z s t awa l i się w c i e m n y m ko ry ta r zu , dążąc 
d o s w o i c h i zdebek . B y ł o j e j p r z y j e m n i e (o c z y m zresz tą n i g d y n ie m y -
ślała) , że on kocha j ą w y t r w a l e , a be z w y n u r z e ń . N i g d y w r o z m o w i e 
ich n i e b y ł o w s p o m n i e ń przesz łośc i , n i g d y ż a d n e j w z m i a n k i o N i e p o -
ł omsk im , n i g d y a l u z j i do sp raw , k t ó r e s ię z d a r z y ł y podczas n i eobec -
ności E w y w W a r s z a w i e . H o r s t b y ł j a k l eka r z i p edagog . R o z m a w i a ł 
w i e l e , a l e t y l k o o t y m , co j es t t e raz , o sp rawach n o w y c h , b i e żących , 
weso ł y ch , o t ym , co m o g ł o b y E w ę z a j ą ć i w c i ą g n ą ć w życ i e . 

Ona w i ed z i a ł a doskona le , że j ą p o c z c i w y H o r s t d la s i eb ie ob łaskaw ia . 
Z t y ch j e g o m ą d r y c h z a c h o d ó w śmia ła s ię d ob ro t l iw i e , z c y n i z m e m , 
k tó ry rozpos ta r ł s ię w j e j duszy . O w s z e m , n i e ra z z a ż y w a ł a f i l o z o f a , da-
r ząc go n i epos t r z e ż onym i i n i e o b o w i ą z u j ą c y m i d o n i c zego ok ruchami 
łaski . C zasem skinę ła na n i e go w y c h o d z ą c z m i e j s ca pracy , g d y s ię d la 
n i epoznak i oc iąga ł , c zasem posłała m u n a w e t d z i w a c z n y i n ic n i e z n a -
czący uśmiech, j ak s ię d a j e grosz d z i a d o w i , co na nasze m i ł o s i e rd z i e 
czyha pod bramą. Nauczona doskona le , co to znaczy ż y c i e zupe łn i e sa-
m o t n e i od ludne , chowa ła na czarną godz inę p r z y j a ź ń w i e r n e g o Hors ta . 
Z resz tą i t e ra z n ieznośna by ła d la n i e j samotność . N i e c i e rp ia ła u l i c 
z a d y m i o n y c h s inawą , gęstą, z imną mg łą . 

G d y oko zanur zy ł o się w j e j n ieskończoność z łow ieszczą , czuła w so-
b i e na t y chmias t l ę k i pop łoch . D o m y z o ś l i z g ł ym i śc ianami s t raszy ł y 
j ą s w y m i ksz ta ł t y b e z m y ś l n i e i b e z ł adn i e sp i ę t r z onymi , l a ta rn i e snuły 
s ię w oczach ż y w y m a b o l e s n y m k o r o w o d e m . Czu ła w ó w c z a s , że j es t 
sama na św iec i e , że sama j edna i d z i e w m r o k u b e z g ran i c po ż y w y m 
cmentarzu , gd z i e s ię b ł ą k a j ą t ł u m y t rupów . D o k ą d k o l w i e k szła, w s z ę -
dz i e po t rąca ło j ą to, co j u ż by ło . N i e i s tn ia ło d la n i e j n ic a n i c z tego , 
co r z e c z y w i ś c i e jest, a is tn ia ło t y l k o to , co b y ł o i w c a l e już n i e - i s tn i e j e . 

c zyn i ć w s z e l k i e m o ż l i w e s tarania o p r z e znac zen i e t y ch sum na p r z e -
p r o w a d z e n i e szosy b i t e j z p o w i a t o w e g o miasta do j e d n e g o z m ias t ec zek 
n a j b a r d z i e j zapad łych . W is toc ie — cała oko l i ca b y ł a b y n i e zm i e rn i e 
zyska ła , bo z i e m i e t a m urodza jne , g o spoda r s twa dobre a t y l k o d rog i 
iście d iabe lsk ie . W ł a d z e m i a r o d a j n e p r z y s t a ł y na w y a s y g n o w a n i e o w y c h 
sum na b u d o w ę szosy, o i l e na to p r zys taną gm iny , k t ó r y c h obszar n o w a 
droga mia ła przec inać . W to n a s z y m sz lachc icom g r a j ! K i j e sękate 
w garść do o b r o n y od b u r k ó w — i od chaty do chaty z a g i t a c j ą ! Jeden 
z nich p r z e z s ze reg la t b y ł sędz ią g m i n n y m , znał t edy ludz i , stosunki , 
w a d y , o b y c z a j e , oko l i cznośc i , p r z y w a r y . W o j t k a t ak zaczepi , I g n a c e g o 
tak zagadnie , M a g d ę p o d m ó w i , ż eby s w e m u prze ł o ży ła . Robo ta szła j ak 
po maś le . C h ł o p y j e d e n w d rug i ego , k a ż d y na osobnośc i p r z y t aku j ą . 
K t ó ż b y też ta n ie chcia ł szosy m u r o w a n i c y ? P r z e c i e i w ó z , i koń, i t rans -
port... A czy ta na j a r m a r k , c z y ta na odpust... J e d n y m s ł o w e m ! Obesz l i 
sz lachc ice m o j e w s z y s t k i e sześć gm in , zmacha l i się setnie , a l e r zecz 
ukul i . Jedność, zgoda , karność ! D o b r a nasza ! N a w e t już b o d a j — 
„ z sz lachtą polską. . . " 

P r z y s z e d ł nareszc i e t y l e o c z e k i w a n y t e r m i n w i e l k i e g o zebrania . Z e -
sz ły s ię na j e d n o pog ran i c zne m i e j s c e w s z y s t k i e sześć gmin . P r z y j e -
chał k o m i s a r z w łośc iańsk i , p r z y j e c h a ł i s am guberna to r . P r z y j e c h a ł a 
i sz lachta g r omadą . M o i s zanown i i n i c j a t o r o w i e j e d e n po d r u g i m w c h o -
dzą na sto l ik i pa lą św i e tne m o w y . Ch łop i p r z y t w i e r d z a j ą ochotnie . N a -
reszc ie w s t ę p u j e na s to l ik kom i sa r z w łośc iańsk i i m ó w i : 

— T a k j akże , ch łopcy , z gadzac i e się p r z e znac zyć o w e sumy p o w i a t o w e 
na b u d o w ę szosy? 
O k r z y k w s z y s t k i c h sześciu gmin , j a k b y j e d n e g o c z ł o w i e k a : 

— N i e c h c e w a ! N i e c h c e w a ! N i e c h c e w a ! 
W y p a d e k drug i . 
T r z e b a zdarzen ia , że w p e w n e j dz iur ze ( Ł o m ż y ń s k i e j ) z j a w i ł o się 

w t y ch f a t a l n y c h czasach g r o n o c zu ł o s tkowych i n t e l i g e n t ó w z w a n e p o -
g a r d l i w i e p r z e z rdzenne m i e j s c o w e ko ł tuńs two „ o ch ron i a r zam i " . G r o n o 
to u j r z a ł o n a g ł y a n i e w ą t p l i w y ra tunek na w s z e l k i e „ n i e d o m a g a n i a " 
w ba rd zo p o w s z e d n i e j o św iac i e i z f u r i ą godną l eps z e j s p r a w y pos tano-
w i ł o w w y ż e j w z m i a n k o w a n e j dz iur ze w ł a s n y m i s i łami z b u d o w a ć ochro -
nę w z o r o w ą . T k l i w e i n d y w i d u a t e g o grona w y i m a g i n o w a ł y sobie, że 
p o t r a f i ą w y d o b y w a ć dz iec i ze św i ę t y ch , a le śm i e rdzących „ o g n i s k " r o -
dz innych , z cha łup - s zka r l a t ynek i w s w e j f i k s a c k i e j ochron ie za p o -
mocą dok ł adnego a ściśle n a u k o w e g o f r e b l o - p a t y k o w a n i a u m y s ł ó w 
urab iać p r z y s z ł y ch , , o b y w a t e l i " i t y m p o d o b n y c h „ c z ł onków" . . . 

I m a g i n u j c i e ż sobie , wspó łb i e s i adn i cy , co się d z i e j e ! W środku pó l 
c z t e rech pob l i sk ich , g ran i c zących w i o s e k b y ł o g r o m a d z k i e pas tw isko , 
wspó lna w łasność . „ W s p ó l n o t a " — if you please: „opo le " . . . Jeden z n a j -
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Młody szłachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał się w córce 
garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żoną do majątku rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. 
W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i od tej chwili podejmuje z nim walkę. 
Orędowniczką duchową jest mu królowa Barbara. Twardowski zmienia cały dotychczasowy tryb 
życia. Za wtargnięcie do Zamku i rozmowę z Barbarą, którą prosił o opiekę nad żakami, jest za-
trzymany i więziony w podziemiach zamkowych a później w Ratuszu. Posądzają go o czarno-
księstwo. Zniechęcony i rozgoryczony postanawia wyjechać na dalsze studia za granicę. Na razie 
po opuszczeniu więzienia cały czas poświęca pracy i rodzinie. To spokojne i sielskie życie przer-
wała wizyta Bianki Campoletti. 

— Nie, nie!... Nieprawda!.. . — broniła mę-
ża Kasia. — Uszczerbku nam żadnego nie 
zrobił ; owszem, do pomnożenia majętności 
sią przyczynił.. . A i to plotka, żeby ze z łym 
ugodę miał... Ja to dobrze wiem... Jasiek 
z nim z dawna wo ju j e , dla słabych ludzi zba-
wienia i wyzwolen ia od niego szuka... Stąd 
nasze nieszczęścia, bo on się mści, nie może 
znosić, że Jasiek ostał bogobojny, żadnych 
herez j ów się nie ima, do kościoła katolickie-
go chodzi, znak krzyża Pańskiego wżdy 
czyni.... 

— Admirandi artifices non vulgaribus et 
mediaplebe petits remadis medentur, sed pro-
dygUs: decantato elyxyr, balsamo, auro, coelo, 
lapide philosopharum. Servate obesero ista 
aurea medicamina pro venturo saeculo aureo; 
nunc ¿sto ligneo aero sinite nos tigno malis 
hominum subvenire... — mruczał mnich. 

— Co powiadacie, ojcze? 
• 

— Nic, jeno to, że szatan chytry jest 
i sposobnie swoją pro fesy ję prowadzi. Jak 
z kim: z j ednym — przymusem, naskokiem, 
straszeniem, nawet biciem, o czym w mądre j 
księdze Malleus maleficarum wyraźnie stoi, 
z przyznania tych wszystkich, którech by in-
kwizy torowie skarali na ogień, a które poka-
zało sią, że czarami po niewol i bawil i sią. 
Czego nie uczynil i w nadzieje wybawienia, 
gdyż bicia i razów, onym od szatana zada-
nych, gdy im nie chciały być posłuszne, 
prawda się pokazowała. Częstokroć albo-
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wiem by ły widziane z twarzami opuchłymi, 
zasiniałymi!... A u nas w Polszczę szlachcica 
sandomierskiego. Słupeckiego Łukasza, dia-
bli, zmuszając do złoczyństw, dręczyl i niel i-
tościwie, członki w stawach wy łamywal i , aż 
go sprowadzony z Chełma sławny egzorcy-
sta, ksiądz Jan Kazimierski, od plag diabel-
skich uwolnił... Z mężami uczonymi, znacz-
nymi, inaczej postępuje. Z jaw ia się takoż ja-
ko w księgach biegły doktór albo magister, 
przystojnie odzian, oblicza przy jemnego, dy -
skurs z nim prowadzi godnie, O j ców Kościo-
ła i mędrców wszech czasów cytuje... Poucza, 
jak specja rozmaite na j lep ie j robić... Bo dia-
beł jest starym „phys ik iem" i nikt jak on 
scientia rozmaite zna, o drzewach, bydlętach, 
ptakach, wężach, rybach, o dyspozycjach 
świata, o mocy, o dzielności żywio łów, o cza-
sie, o gwiazd i planet aspektach, o niebie-
skich i ziemskich influencjach, o cnotach 
skrytych ziół i kamieni... Wszystko on przez 
f i lozo f ię i matematykę uczy prognostyko-
wać: kiedy deszcz padać ma, k iedy z imy tę-
gie, kiedy upały, burze i pioruny... T y m ludzi 
mądrych powolutku pwciąga i uwodzi... 
W tym jest niebezpieczeństwo tych, co się 
magie j , choćby bogobojną, choćby ar ty f i c ja l -
ną trudnią... 

Kasia, uważnie słuchając, nawet igiełką 
szyć przestała. 

— Niee!... — rzekła żywo . — Bo mó j do 
swoich spec jów soli świę te j g łównie używa, 
a te j szatan, wiadomo, boi się!... 

Umi lk ł Sabinka," osadzony tjrm argumen-
tem, i po długiej dopiero chwil i dodał cicho: 

— A jednak urzeczon jest, sama mó-
wisz!... 

— Każdemu to nieszczęście zdarzyć się 
może... K t o od złego oka i słowa bez-
pieczen!... 

Czemu więc nie chce do świątobl iwych 
kapłanów po uleczenie się zwrócić?... 

Kasia podciągnęła boleśnie usta i zagłębi-
ła się w haft. 

— Nie prosiłam go! — rzekła po chwil i . 
— To go proś!... Tu o zbawienie jego du-

szy chodzi; nie czyniąc, coć się należy, grzech 
na swą duszę, a nawet na wasze potomstwo 
bierzesz... 

Milczała, szybko dzierzgając igiełką. 
Mnich widział, że znowu ma łzy w oczach, 
i czekał, patrząc na nią spode łba. 

— Wolałabych mu tę Włoszkę obrzy-
dzić!... D a j m i środek, a będę ci wdzięczna 
do końca życia. 

— Jest taki sposób, ale trudny — zaszep-
tał, nachylając się ku młódce — bo trzeba 
gno ju własnego od t e j osoby dostać i w pra-
w y but oczarowanemu po rano włożyć , 
a wnet go czary opuszczą, skoro smród po-
czuje... 

Odsunęła się i patrzała nań długą chwi lę 
przerażona. 

— Skąd ja wezmę?... 
— Z Zamku! 
— To na nic! 
— W t e d y jest inny... Weź rzecz jaką, 

przez tę osobę noszoną, włóż do garnca z w o -
dą, wsyp dobrą garść ziela, zwanego durant, 
zalep garniec pokrywką silnie na wierzchu, 
przystaw do ognia i zwolna warz, mówiąc 
trzykroć po trzykroć „Zdrowaś Mar ia " i dwa-
kroć p)o dwakroć modl i twę: „Boże, niedołęż-
ności ludzkie j osobliwa obrono, ratunku 
T w e g o nad chorym tym racz moc pokazać, 
żeby p>omocą miłosieidzia T w e g o poratowa-
ny, Kościołowi T w e m u Świętemu zdrowo 
stawić się był godzien. Przez Chrystusa Pa -
na naszego, amen! " Wtedy przypadnie na 
ową czarownicę taka mdłość i tęsknica, że 
nigdzie nie będzie mogła pozostać, nawet 
1 przybieżeć sama musi w swo j e j osobie, pro-
sząc dla Boga, że chce temu nazad p r zywró -
cić zdrowie... 

Dalszg ciąg nastąpi 

b a r d z i e j z a c i ek ł y ch „ o c h r o n i a r z y " z w o ł u j e w i e ś , d o k t ó r e j pa s tw i sko 
na leża ło , w y g ł a s z a p ł om i enną i ( samo p r z e z s ię ) abso lutn ie n i e z r o zu -
mia łą o r a c j ę z c y t a t a m i p o e t ó w , p r o z a i k ó w -— i p r o p o n u j e : 

— O b y w a t e l e ! puśćc ie n a m w w i e c z y s t ą d z i e r ż a w ę p ó ł m o r g i w a -
szego pas tw i ska w t y m mie j s cu , gd z i e b ędz i e n a j b l i ż e j do k a ż d e j z t r zech 
w i o s ek . M y na t y m pasku z i em i z b u d u j e m y w z o r o w y m u r o w a n y d o m 
szko lny za k i lka t y s i ę cy rub l i i o d d a m y go na w łasność w a s z e j g r o -
madz i e . Dz i e c i w a s z e będą m i a ł y p r a w o do be zp ł a tne j nauk i w t e j 
s zko le na zawsze . Ż a d n y c h k o s z t ó w ani na b u d o w ę , ani na u t r z y m a n i e 
szko ły w i e ś was za ponos ić n i e będz ie . Ż a d n y c h n i g d y n ie będz i e c i e p ł a -
ci l i p o d a t k ó w . I l e ż będz i ec i e żąda l i za d z i e r ż a w ę roczną pó ł m o r g i t e go 
pas tw i ska? 

P o d ług i e j na radz i e w i e ś w y n i o s ł a o d p o w i e d ź : 
— Dac i e n a m a po 50 rub l i r o c z n e j d z i e r ż a w y . 
— A i leż — spy ta idea l is ta — kos z tu j e d z i e r ż a w a m o r g i n a j p r z e d n i e j -

s ze j ro l i u p r a w n e j w t e j oko l i c y ? 
— K o s z t u j e dwanaśc i e rub l i . 
— T o pó ł m o r g i pas tw i ska c zemuż m a k o s z t o w a ć p ięćdz ies ią t? 
— B o będz i e ta na t y m p lacu s t aw i a ł y budynek , d o m m u r o w a n y . 
— A l e ten b u d y n e k r e j e n t a l n i e będz i e op isany j a k o was za w łasność 

i was za szkoła... 
— T a k to ta ono, a l e t a n i e j nama n i epo rada z d z i e r ż a w y spuszczać... 
W y p a d e k t rzec i i td. 

Ś w i a t ł o e l e k t r y c z n e c icho w e s z ł o j ak duch — i od tąd ż y w i ę w n a c z y -
nich. Ś w i a t ł o w y ł u p a n e z n icośc i w g ł ęb in i e z i em i p r z e z p racę n i e w o l -
n i k ó w , k t ó r y c h płuca p o t a r g a ł kasze l g ruź l i c zy . Ś w i a t ł o s t w o r z o n e p r z e z 
m ę k ę nudz i a r z y , k t ó r y c h d o m o w e ogn isko o św i e t l a kopeć l a m p k i n a f -
t o w e j . Ca łośc i enne t a f l e lus t r zane t w o r z ą t e r a z z łudzen ie m n ó s t w a sal, 
da lekośc i , przes t rzen i . O d b i j a j ą w sob ie t ł um krążący . W oczach i m ó z -
gu t w o r z y ł s ię w i e l o r a k i , o l b r z y m i obraz , w i e l e k r o ć odb i t y w śc ianach 
k o r o w ó d postac i w e s o ł y c h , m i g o t l i w y c h , pochód s t r o j ó w , p r z e m a r s z w i -
dz iade ł o ksz ta łc i e l udzk im , n iosących na l i cach w s z y s t k i e uczucia, od 
szczęścia — do r o zpac zy — w i z j ę n ieskończoną rodu ludzk i ego . N a w e t 
m a j ą c oc zy spuszczone, r achu jąc , p isząc, E w a w i d z i a ł a p r z ed sobą to 
sunące p a s m o ludzk ie . Jakże częs to w t e j c i żb i e mężc zy zn , w y r o s t k ó w , 
ch ł y s tków , s t a r c ó w z j a w i a ł a s ię j akaś t w a r z urocza, młodoc iana , j ak i ś 
o w a l lub p r o f i l n i e w i a r y g o d n i e p i ękny , z a d z i w i a j ą c y i b e z p r z y k ł a d n i e 
m i ł y ! O c z y n ie m o g ł y s ię odeń oderwać. . . Częs tokroć j ak i e ś oc zy b ł a ga ł y 
g od z inam i a lbo n a p a s t o w a ł y w c iągu n i eskończonych w i e c z o r ó w . 

E w a mus ia ła w y u c z y ć s ię spoko ju , z d o b y ć f o r m ę t w a r d e j obo ję tnośc i , 
p e w n ą postać p o n u r e j t y ran i i . Ug r z e c zn i ona , d o b r o t l i w a bezcze lność ; 
ł a s k a w a p o g a r d a n iewidzen ia . . . Ł a g o d n y uśmieszek ś l i c znych ust m ó -
w i ł : — P a t r z sobie, ko teczku , patrz! . . . P a t r z , ś l i c zny paziu.. . W y p a t r u j 
p i ękne oczęta.. . A choćbyś pa t r za ł dz i eń i noc, i ca ły a d w e n t , i ca ły k a r -
n a w a ł , i w i e l k i post , n ie , s i e ro tko , n i e w y p a t r z y s z j e d n e g o d rgn i en ia 
b r w i . W i e m ci ja , o co ci idz ie . Chc ia łbyś m i ę d ł a w i ć t y m i b i a ł y m i r ą c z -
k a m i o s z l i f o w a n y c h paznokc iach , chc ia łbyś ro zgn ia tać m i usta i piersi... 
W i e m , w i e m . N i c z t ego , nic, bo j e s t em, w idz i s z , w i e r n a Ł u k a s z o w i , 
k t ó r e g o m o ż e na św i e c i e już n i e ma... 

O c z y j e j w i d z i a ł y t łum, myś l dos t rzeg ła na tę żen i e z a b a w y ( a c z k o l w i e k 
r ządz i ła n i e u s t a j ą c y m p r a w i e r a chunk i em ) , l ecz to, co w oczach w i d z i , 
ta w ł a d z a , k t ó ra j es t zdo lnośc ią w id z en i a , dos t r zega ła z a r a z e m ś w i a t y 
da l ek i e , dalekie. . . Z a s p o k o j n y m uśmiechem, w m i a r ę k o k i e t e r y j n y m , 
k t ó r y b y ł j ak maska p a p i e r o w a , w d z i a n a na t w a r z od godz iny d z i e w i ą t e j 
rano do późna w noc — ż y ł o senne marzen i e , n i e zm i enn i e t r w a ł e , n i ema l 
tak samo j ak ś w i a t ł o e l e k t r y c z n e w amplach . M a r z e n i e o t y m , ż e k i e -
dyś to w s z y s t k o mus i się skończyć , ż e k i edyś zn ikn i e z oczu ten k o -
r o w ó d b l adych c i en i ów , w s z y s t e k ó w orszak ludzk i i t ł umy ch ł opów , 
0 k t ó r y c h b a j a ł Horst. . . O c z y pa t r zące w ścisk w i e c z o r n y w i d z i a ł y m i e j -
sca i t ł u m y inne, da l ek i e , dalekie. . . 

T a m pó j ś ć ! C i ep ł o radośc i na w z ó r słońca jes ien i o g r z e w a ł o z m u r -
szałe serce w o b e c t e go mar z en i a , że k ę d y ś na z i em i j es t samotn ia , gdz i e 
na ba rd zo d ługo m o ż n a zna leźć c iszę taką i t ak i b ł o g o s ł a w i o n y spokó j , 
j ak i p r z e p ł y w a ł p r z e z o w ą d a w n ą , d z i ew i c zą noc... E w a czuła, ż e j es t t o 
m a r z e n i e zgubne , że s tokroć gorsza j es t do la t ych , co ni dachu, ni ch l e -
ba n i e m a j ą w c a l e , co k lną ż y c i e d la g łodu, l e c z m i m o to marzy ła . . . 
N i e k i e d y p r z eb i e ga ł z n a j o m y dreszczyk. . . O c z y l a t a ł y j ak n i e t ope r z e 
1 pada ł y w c i żbę ze z g rozą , c h y ł k i e m p r z e s z y w a j ą c w s z y s t k o od d r z w i 
do d r z w i . 

Lęk. . . Z imno. . . 
C iche k w i l e n i e gdz i eś za uszami , j a k b y w ścianie. M a l e n i e c z k i e r ą c z -

k i d r g a j ą , m a ł e ko l anka t łuką s ię o s iebie . A nuź w y s u n i e się z t łumu 
Ż y d , w łaśc i c i e l d o m o s t w a — i s p o j r z y ! W ł o s y p r z e z m o m e n t j e ż y ł y się 
i n i edos t r z ega lny , suchy t r zask sypa ł s ię w e w n ą t r z uszu. M r o ź n e i sk i e r -
k i m k n ę ł y po k r z y ż u , po udach, po nogach.. . Duman i e , s z ybk i e j a k o w e 
i skry , k t ó r ę d y uc iekać , j a k w y s u n ą ć s ię z k o j c a , j a k n i epos t r ze żen i e 
skoczyć w ul icę , k t ó r y m i z au łkam i gnać do domu. Duman i e , c zy b iec 
do domu, c z y b iec w p r o s t nad Wis ł ę . C z e m u nad W i s ł ę ? Tam. . . N a d 
Wisłę. . . 

W znużoną, bezs i lną duszę s p ł y w a ł a poc i e cha : p o w i e d z i e ć Ł u k a s z o -
wi.. . — T y l k o to j e d n o : p o w i e d z i e ć m u wszys tko , ws zys tko , j a k by ł o 
a p o t e m w s z y s t k o ju ż j e d n o ! A l e umrzeć , a l e zg inąć , a le pó j ś ć d o k r y -
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Venez essayer la nouvelle 9 cv Ford Cortina 
L a brillante 5 places de luxe. M o t e u r " S u p e r - T y p h o n " de 1 500 cmS, 
ét ince lant aux démarrages , in fa t i gab l e en r é g ime — P lus de 130 km/h 
en p le ine charge — Bo î te " ve lours " à 4 vitesses toutes synchronisées — 
C o f f r e géan t — A par t i r de 8 595 F ( + t.l.) 
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Zawiadamiamy Szanow-

nych Klientów, że posia-

damy na składzie boga-

ty wybór odzieży męskiej, 

damskiej i dziecięcej 

• N A J N O W S Z E M O D E -
L E ! 

• N A J M O D N I E J S Z E K O -
L O R Y ! 

A C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
5% Z N I Ż K I D L A L I C Z -
N Y C H R O D Z I N I P E N -
S J O N O W A N Y C H 

L O D Ó W K I 
i K U C H N I E 
G A Z O W E 

N a j w i ę k s z y w y b ó r 
w c a ł y m r e j o n i e ! 

Ełs. PICOT 17, 
Place 
Clemenceau 
— B E T H U N E 

Udogodnienia płatności dla polskich klientów 

GALERIES DU PAPIER PEIHT 
5 8 . RUE S A I N T - A U R E R T - A R R A S (P. de C.) 

Nowa kolekcja 1963-64 r. 

J e d y n y s p e c j a l i s t a t a p e t w d e p a r t a m e n c i e 

W y b ó r i c e n y n i e s p o t y k a n e 

S ł a ł a ekspoxyeia towarów 

od 9-ei do 22 -e j <równiex w niedzie lę ) 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantują W a m nie spotykany dotąd wybór. 
C O N F O R L U X M E N A G E R : E l ementy — sza fk i — kredensy — stoły i krzes ła (stale na składzie 150 s to łów różnych r o zm ia rów i ko l o rów ) — Kuchn i e 

ga zowe i na w ę g i e l — P ra l k i eilektryczne — Lodówki . . . 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Syp ia ln ie — jada ln ie (k lasyczne i nowoczesne ) — Studia, Salony... 

K O R Z Y Ś C I : 

Dogodne wa runk i sprzedaży k r e d y t o w e j 
Bezpłatna konserwac ja po sprzedaży (części 1 roboc izna) w ciągu roku 

E T S . J A C Q U E S D E V A I J X — 2 - b i s , r u e P a s t e u r ( o b o k f o s s e 2 - b i s ) M A R L E S - L E S - M I I V E S 

Rabat 10»/o przy szybk ie j wp łac i e 
P r e m i a dla każdego kupującego 

— T e l : l O 



l i S T Y i 
Panie Redaktorze! 

Trwająca od paru już ty-
godni na lamach „Tygodnika" 
dyskusja o młodzieży budzi 
różne myśli. Najsamprzód — 
mniemam, iż wielu z Was, 
Drodzy moi, reaguje na ma-
teriały pt. „Dyskutu jemy . . . " 
tak jak i ja. Jeszcze przed 
rozpoczęciem lektury każdego 
z kolejnych artykułów czło-
wiek przyłapuje sią na mimo-
wolnym i przyjemnym spo-
strzeżeniu: „dobrze , że to 
t rwa , że to jest sys tematycz -
ne, ciągłe. Ta ciągłość w ana-
l i z ie sy tuac j i — to może coś 
dać, może jak ieś konkretne , 
namaca lne rezultaty. . . " 

A po lekturze? Otóż po lek-
turze było jak dotąd tak: 
kładłem „ T y g o d n i k " na pół-
ką z gazetami, wstawałem z 
krzesła, zaczynałem chodzić 
po domu i może Wam sią to 
wyda zabawne, ale zanim 
zaczniecie sią śmiać, zważcie, 
proszą, iż każdy z nas ma 
swoje śmieszne strony — i 
zaczynałem perorować. Roz-
entuzjazmowany wnikliwoś-
cią niektórych opisów sytu-
acji umysłowej i sytuacji w 
ogóle, zachwycony trafnością 
pewnych spostrzeżeń, snu-
łem — na głos oczywiście •— 
krytyczne uwagi, wysuwałem 
postulaty, wyciągałem śmia-
łe wnioski... 

Tak było aż do chwili, kie-
dy otrzymałem osiemnasty nu-
mer „ T y g o d n i k a " ten, w któ-
rym został wydrukowany list 
p. Stanisławy Dolaty. Prze-
czytałem ten list, wstałem z 
krzesła i już miałem zacząć 
chodzić po domu i myśleć na 
głos, kiedy moja żona zawo-
łała: „ S łucha j -no ! Żebyś mi 
czasem z n o w u nie zaczął ł a -
zić (mój Boże, czy to ja „ła-
żą", a nie „chodzą" jak inni 
ludzie?!) po domu i p r z e m a -
w i a ć ! Już ja m a m tego dość! 
Masz co do powiedzen ia — to 
s iada j i pisz, a nie męcz ż o -
n y ! " Tak wołała Zosia, a ja 
no — cóż ja miałem na to 
rzec? 

Co ja sam chciałbym więc 
jako członek żyjącej we 
Francji społeczności polskiej 
i jako stały czytelnik „ T y -
godn ika " na ten temat powie-
dzieć? 

Zorganizowana przez „ T y -
g o d n i k " dyskusja (pisząc 
„ d y s k u s j a " mam oczywiście 

na myśli tę jej cząść, która 
się już ukazała w druku), wy-
kazała, że chyba dobrze od-
czytałem opublikowane arty-
kuły: a) młodzież pochodzenia 
polskiego nie jest, wbrew pe-
symistycznym wyrokom nie-
których działaczy, pozbawiona 
poczucia polskości i więzi z 
Krajem rodziców i dziadków; 
b) jeśli młodzi ludzie pocho-
dzenia polskiego często stro-
nią od towarzystw, organizacji 
czy też nawet zespołów emi-
gracyjnych, to dlatego, iż ich 
zainteresowania nie znajdują 
tam zaspokojenia. Młodzież 
bowiem ciekawi przede wszy-
stkim Polska współczesna. 

Jakież z tego wysnuć wnio-
ski? 

W każdym razie na pewno 
nie takie, jak niektórzy „ n i e -
p r ze j ednan i " , ci mianowicie, 
którzy reagują na publikowa-
ne w „ T y g o d n i k u " wypowie-
dzi młodych ludzi ogłaszając 
wszem i wobec, iż wysuwane 
przez młodzież postulaty to 
zwykle, przyrodzone młodemu 
wiekowi „ p o s t ępowe k a p r y -
sy " , a grunt to „ t r a d y c j a " 
(czytajcie: wmawianie sobie i 
innym, że Polska jest w nie-
woli, i że kto w to nie wie-
rzy, ten wróg) i amen. 

Więc jakie? Jesteśmy — my, 
starsi — w doprawdy trud-
nym położeniu. Oto bowiem 
wyrosła (na naszych oczach, a 
myśmy tego prawie nie zau-
ważyli), wśród nas, wokół nas, 
w naszym otoczeniu, w na-
szych domach — młodzież, 
której nikt z nas nie może 
brać za złe, że „ j ę z y k o j c ó w 
j e j s tward ł " , młodzież, któ-
ra — i tego również nie na-
leży jej brać za złe — nie ro-
zumie w pełni sensu słów 
„bez roboc i e " , „b i eda " , „ e m i -
g ra c j a " , która nie może po-
jąć, jak w ogóle można tęsk-
nić za wioską, gdzie były 
wprawdzie piękne, smukłe to-
pole, ale i błoto, gdzie co 
prawda było ślicznie, ale gdzie 
się jadło suchy chleb... „ P o l -
ska — zdają się mówić do 
nas młodzi, dziewczyny i 
chłopcy, pochodzenia polskie-
go — to może i te w i o sk i w 
Poznańsk i em czy na K i e l e c -
czyżnie , w k tó rych się uro-
dzi l iście, a le to przec ież także 
f ab r yk i , nowoczesne komb ina -
ty p r z emys ł owe , n o w e miasta. 

c i ekawe eksperymenty i 
osiągnięcia w dziedzinach t a -
kich, jak ekonomika, arch i tek-
tura, szko ln ic two, f i l m m u -
zyka... O tych rzeczach chc ie -
l i byśmy się czegoś d o w i e -
dzieć, t ych to właśn ie r zeczy 
j es teśmy c i ekawi . M ó w c i e o 
tych sprawach, a le — po 
f rancusku, w j ę z yku f rancus-
k im, bo m y po polsku wszys t -
k i ego n ie z rozumiemy. . . " 

W takich mniej więcej sło-
wach zwracają się do nas sta-
rych i starszych Polaków, ży-
jących we Francji, młodzi lu-
dzie pochodzenia polskiego. A 
nas na te słowa ogarnia żal i 
gorycz. Z kolei i my bowiem 
nie możemy pojąć, jak to sią 
stać mogło, że nasze dzieci i 
wnukowie nie są tak jak i my 
zakochani w naszej Polsce, 
tej z wierszy Konopnickiej, 
tańców i ubiorów ludowych, 
uroczystości, majówek, na 
których przenosiło się obycza-
je rodzinnej wioski. A oni, 
młodzi, przekreślają to wszy-
stko. Ich interesuje tylko 
dzisiejsza Polska. Toć i my 
śledzimy jej rozwój, toć i my 
jesteśmy z niej dumni. Ale — 
tacy już jesteśmy i na to nie 
ma rady — najbardziej, naj-
głębiej przywiązani jesteśmy 
właśnie do widoków „pól po-
złacanych zbożem rozmaitym", 
które po raz ostatni ogląda-
liśmy trzydzieści parę lat te-
mu, do wierszy o wierzbach 
płaczących, o Stachu, co po-
szedł na wojnę i zginął, o 
biednych sierotach... Tacy już 
my jesteśmy. A nasze dzieci 
i nasi wnukowie są inni. 
Dlaczego? Dlaczego? 

Trudno pogodzić sią z tym 
stanem rzeczy, ale musimy 
się z nim pogodzić. 

Nie dlatego, że „ostał nam 
się ino s znur " i że już nicze-
go nie dokonamy, ale właśnie 
po to, aby czegoś dokonać. 
Musimy dyskutować i starać 
sią pojąć, iż od młodzieży po-
chodzenia polskiego nie można 
wymagać, aby żywiła w sto-
sunku do Polski sentymenty 
takie, jak emigranci. Musimy 
przestać wołać, że to „n i e 
t a k " i „n i e t ę d y " — ale sta-
rać sią pomóc młodzieży w 
kształtowaniu własnej posta-
wy wobec Polski, nawet wte-
dy, a może: przede wszyst-
kim wtedy, kiedy ta młodzież 
o swoim przywiązaniu do 
„ s ta rego k r a j u " umie mówić 
tylko po francusku. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi! 

Józej 
Grzybek 

z Nordu 

U P O Ł O l i i I I 
W Ę G I E R S K I E J 

Stowarzyszen ie Ku l tura lne 
P o l a k ó w im. J. Bema na W ę -
grzech od w i e l u lat u t r z y m u -
j e ścisły kontakt z Mac ierzą . 

— M y Po l a c y zamieszka l i 
zdała od K r a j u p ragn i emy 
być jedną zwar tą rodz iną 
polską i prziez nasze S t o w a -
rzyszenie być w kontakc ie z 
K r a j e m , c ieszyć się j e go 
os iągnięc iami i czuć, że do 
n iego na l e żymy — napisal i 
nam Rodacy z Budapesztu. 

S towarzyszen ie pnze jawia 
ostatnio szczególną aktywność 
kulturalną. W marcu np. u ru -
chomiono bogatą b ib l io tekę 
ks iążek polskich. W lokalu 
Stowarzyszen ia , gd z i e z n a j -
du je się aparatura f i l m o w a , 
te lewizor , radio, adapter , o d -
b y w a j ą się regu larn ie zebra -
nia, w ieczork i , dyskusje, za-
jęcia świe t l i cowe. 

Wszys tk i e zd jęc ia w y k o n a -
ne zostały w dniu o twarc ia 
bibl ioteki . 

ALFA 
le plus grand choix : 
DE MACHINES A COUDRE 
MEUBIES ET VALISES 

J U a s z y m y d o t r y k o t a ż u P A S S A P 

Ets. PRINCE: 14 rue Ste. Anna - LILLE 
P o k a z y • W i ia in im la w i t z r k i p o l s k i n 

A L P A M a r q u e d e l a q u a l i t é 

PHARMACIE DE PARIS 
1. Place de la Gare - L I L L E 

(obok dworca kolejowego) 
poza artykułami farmaceutycznymi 
znajdziecie wszystko co dotyczy 

OPTYKL AKUSTYKI i PRODUKTÓW 
WETERYNARSKICH 

Specjalny dział ORTOPEDI I z saloneoi 
prób, pończochg na żglaki, pasg 

lecznicze 
Laborator ium do badania kriri, moczu, 

p lwoc in itd. 

M A I S O N J A N K A 
1 8 5 , R U E D E P A R I S L I L L E ( N O R D ) 
T e l . 5 3 - 9 4 - 2 6 C . C . P . L i l l e 2 2 2 9 - 3 0 

K O N F E K C J A M Ę S K A I D A M S K A 
G A B A R D Y N Y © U B R A N I A © K O S T I U M Y © P A L -
T A © S U K N I E © S P Ó D N I C E © S W E T R Y © B L U -
Z Y © P O P E L I N Y © T E R G A L © N Y L O N © W S Y -
P Y © P O S Z W Y © D A M A S Y © P I E R Z E © B I E L I Z N A 

P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
Wysy łam próbki na żądanie. 
N a życzenie odwiedzam klientelę. 

99 ASSURANCES „ L A FONCIERE 
T T B E Z P I E C Z E N I E W S Z Y S T K I C H R O D Z A J O W : 

SAMOCHÓD • POŻAR • 2YCIE 
F I R M A U D Z I E L A K R E D Y T U N A Z A K U P S A M O -

C H O D U . Z P E Ł N Y M Z A U F A N I E M Z W R Ô C SIĘ D O 
A G E N T A R E G I O N A L N E G O N O R D I P A S - D E - C A L A I S 

LEON ŚMIAROWSKI 
tél. L E N S 1 3 - 7 8 . 1 0 3 . rue Etienne F l a m e n t - L E N S 

O S I Ń S K I 
TAPICER 

- DEKORATOR 
149, rue Iules Guesde 

R O U B A I X (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E FORMICA — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
Ftrma udziela dlasotrwalyeli kredytów 



X tycia rútnych kolowiî 
O D Z N A C Z E N I A 
D L A MATEK.. . 

P r a s a f rancusika o p u b l i k o -
w a ł a os ta tn i o l i s tę m a t e k , 
k t ó r e odanaczoine z o s t a ł y 
s r e b r n y m m e d a l e m R o d z i n y 
f r a n c u s k i e j ( „ m é d a ü l e d ' a r -
g en t de la F a m i l l e f r a n ç a i s e " ) . 
N a l i ś c i e t e j f i g u r u j ą m. in . 
na2!wiska p a ń : D z l edz l ukowe j 
z V o l m e r a n g e - les - M ines ; 
G r z y m l a s o w e j z M o y e u v r e -
G r a n d e ; P a w l a k o w e j z K e -
dange sur Canner ; Sclil ich (z 
M l d e l j o w ) z Folschvi l ler ; 
Sommer (ze Stockich) z V i -
bersvi l ler i Tuot (z K a p u -
stôw) z A u d i n de Tiche. 

...I M E D A L E 
D L A ZASŁXJ20NYCH 

R O B O T N I K Ó W 
L A Ł L A I N G . — W „ s a l l e 

d ' i i o n n e u r " ra tusza o d b y ł a 
s ię u r o c z y s t o ś ć w r ę c z e n i a 
m e d a l i P r a c y z a s ł u ż o n y m 
m i e j s c o w y m r o b o t n i k o m . W r ę -
c zen ia m e d a l i d o k o n a ł m e r 
L a l l a i n g — dr Vandenabe le . 

O d ż n a c z e n i zos ta l i m. in . 
pp. Jan Poś lednik, Franoiszek 
Raczkowski , Józef B a r t k o -
wiak , Józef Baszyński , L eon 
Dakowsk i , Józef Go ł ąb , K a -
rol Kad ion ik , Jan Młocek, 
W ł a d y s ł a w N o w a k , Józef R o -
ga l 1 W ł a d y s ł a w W ia t r . 

Wszys tk im w y ż e j w y m i e -
n ionym M a m o m , a także i 
u d e k o r o w a n y m R o d a k o m z 
La l l a ing (do których w domu 
m ó w i się pewn ie : „Tata " ) ; 
g ra tu lu jemy serdecznie. 

U Z Y S K A L I 
D Y P L O M FRYZ.IERSKI 

I zba r z e m i e ś l n i c z a depa^rta-
m e n t u N o r d o p u b l i k o w a ł a 
os ta tn i o w y n i k i I I częśc i f r y -
z j e r s k i c h e g z a m i n ó w m i -
strzowisfeich, totóre o d b y ł y s i ę 
w dn i a ch 11 m a r c a i 8 k w i e t -
n ia br . 

Z ż a ł o b n e j k a r t y 

W wie łku 64 la t z m a r ł w 
A v i o n — Wincenty N a s i a -
a ek. Z m a r ł y b y ł e m e r y t o -
w a n y m gó rn i l c i em i c h o r o -
w a ł na p y l i c ę . 

O d b y ł s i ę tutaij r ó w n i e ż 
p o g r z e b H e n r y k a Rochatki , 
k t ó r y zos ta ł b y l ś m i e r t e l -
n i e r a n n y w w y p a d k u d r o -
g o w y m w p o b l i ż u Sec l in . 

W B r u a y - e n - A r i t o i s z m a r ł 
Jan Kokot w W i e k u 75 la l . 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h 
s k ł a d a m y szcze re w y r a z y 
g ł ę b o k i e g o wspó ł c zuc i a . 

Z p r z y j e m n o ś c i ą o d n o t o w u -
j e m y , ż e w ś r ó d u c z n i ó w f r y -
z j e r s k i c h , k t ó r z y z d a l i e g z a -
m i n y mi istrzowsJde z p o w o d z e -
n i e m i u z y s k a l i d y p l o m f r y -
z j e r s k i , zna l e ź l i s i ę : p.p. G e -
r a r d B o b r o w s k i z Pérenchies, 
Józef G m e r e k z Va lenciennes 
i S tan i s ł aw M y s z a k z V a l e n -
ciennes araz panie : Jeannette 
L a l a n d e - K a c z o w s k a z T r l th 
Saint L e g e r i I rena Lo iseau — 
C y w i l z M a u b e u g e . 

D E P A R T A M E N T A L N Y 
K O N K U R S DYKCJ I 

L E N S . — W „ L y c é e C o n -
d o r o e t " o d b y ł s ię p i e rws i zy f i -
n a ł d e p a r t a m e n t a l n e g o k o n -
kursu d y k c j i U . F . O . L . E . A . d l a 
u c z n i ó w i u c z e n n i c s zkó ł i ł o d -
s t a w o w y c h i ś r edn i ch P a s - d e -
- C a l a i s ( d r u g i f i n a ł — p o k t ó -
r y m nas tąp i su iper - f ina ł — 
o d b ę d z i e się w B e r c k - P l a g e ) . 

W p i e r w s z y m f i n a l e d o b r e 
w y n i k i u z y s k a l i m. in . n a s t ę -
p u j ą c y u c z n i o w i e i u c z e n n i c e 
z o k r ę g ó w w ę g l o w y c h P a s - d e -
- C a l a i s : — w kat.: szkoły 
pods t awowe — chłopcy: M . 
K w a p i c h ( I n a g r o d a ) , M . 
H o f f m a n n i M . Trzec iak ( I I 
n a g r o d a ) ; — w kat. : szkoły 
pods t awowe — dziewczęta : 
M . O l e jn ikówna , M - C . P o l e -
cińska, M . Z ie l ińska, D . 
A d a m , T. Dyczkowska , L . L a -
buz, A . Tyszakówna , N . W a -
s i akówna ( I n a g r o d a ) , I . M a r -
cinna, A - M . Przetocka, A . 
Spas, G . Psonka , E. W a s e l e -
wicz, M . Danle lczak, N . M o -
drak, i A . K lo rczyk ( I I n a -
g r o d a ) ; — w kat.: C .E .G . i l i -
cea — dziewczęta : N . B ł a s z -
czyk, C . Andrze jczak , E. L e -
w a n d o w s k a ( I n a g r o d a ) , o r a z 
C. P rzyby l ska , D . Szczepanek 
i S. K r u p i ą ( I I n a g r o d a ) ; — w 
kat.: C .E .G. i l icea — chłop-
cy: Kaspersk i ( n a g r o d a „ e x -
c e l l ence " ) . 

N A Z E B R A N I A C H 

M E T Z . — O d b y ł , s ię t u t a j 
d r u g i z k o l e i d e p a r t a m e n t a l -
n y korLgres , , amica l es " k r w i o -
d a w c ó w w M o s e l l e , w t r a k -
c i e k t ó r e g o d e p u t o w a n y do 
Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w g e o i 
m e r M e t z u — p. M o n d o n do -
konał wręczenia meda l i za -
s łużonym „donneurs de sang" . 

K a w a l e r s k i m m e d a l e m „ M é -
r i t e du S a n g " zos ta ł m. in . o d -
z n a c z o n y p. H e n r y k Koz io ł z 
M o y e u v r e . 

G r a t u l u j e m y zaszoz j r tnego 
o d z n a c z e n i a ! 

B R U A Y - E N - A R T O I S . — 
O d b y ł o s ię t u t a j z e b r a n i e s e k -
c j i A u c h e l - B r u a y s y n d y k a t u 
s z t y g a r ó w , na k t ó r y m d o k o -
n a n o w y b o r u n o w e g o z ą r z ą -
du . Zas t ępcą s ek r e t a r za z o -
sta ł w y b r a n y p. Ryba rczyk — 
s z t y g a r z m i e j s c o w e j k o p a l n i 
nr 5. 

TURNIEJ W Ę D K A R S K I 
L E N S . — T u t e j s z e s t o w a -

r z y s z e n i e w ę d k a r z y G o u -
jom L e n s o i s " z o r g a n i z o w a ł o — 
p o d p a t r o n a t e m d z i e n n i k a 
V o i x d u N o r d " — w i e l k i 
t u i m i e j wędlkarsiki. 

P i e r w s z y z f i n a ł ó w t e g o t u r -
n i e j u o d b y ł s i ę n a d s t a w e m w 
P l o u v a i n . Z ł o w i o n o 164 w i ę k -
s z e i m n i e j s z e r y b y i rylrfci . 
D o b r e w y n i k i w t y m p i e r w -
s z y m f i n a l e uzysJsali m. in . p .p 
S tan i s ł aw StiUer z L i ev in (4 
m i e j s c e ) , B o l e s ł a w Derobisz z 
L i ev in (5), Rysza rd Derob isz z 
L i ev in (36), Francis Cieszyński 
z Lens (42) i A n d r z e j K o f r o n 
z W lngg l e s (58). 

W Y K Ł A D Y P O L S K I E G O 
P R A W N I K A 

w N A N C Y 

W y b i t n y polski p r a w n i k 
pro fesor Un iwersy te tu W a r -
szawskiego dr S te fan R o z m a -
r y n p r z e b y w a ł w e F ranc j i , 
gdzie spotkał się z p r a w n i k a -
m i f rancuskimi . Wyg ło s i ł on 
m.in. cykl w y k ł a d ó w na U n i -
wersytecie w Nancy . N a z d j ę -
ciu prof . Rozmaryn (po l e w e j ) 
w rozmowie z p rokura to rem 
genera lnym, p. Borel . 

N O W Y ZARZĄD 
PARYSKIEGO ZUPRO 

10 m a j a br . o d b y ł o s i ę w a l -
n e z e t i r a m e w y b o r c z e p a r y s -
k i e g o ko ł a Z w i ą z k u U c z e s t n i -
k ó w Po ls ik iego R u c h u O p o r u . 
D o z a r z ądu K o ł a w e s z l i : p. 
mecenas Tadeusz J A G O -

S Z E W S K I j a k o p re zes ; p.p. 
W ł oda r c zyk i Pap ież — w i c e -
p r e z e s i ; p. W a l e r i a L a c h o -
w a — s e k r e t a r z ; p. C h m i e l e w -
ski — zas t ępca s e k r e t a r z a ; p. 
Pucha l sk i — s ikarbnik; p. K u -

charski —- zas tępca s k a r b n i k a ; 
p. Koż l lk — s z t a n d a r o w y : p. 
I gnacy N o w a k — zas tępca 
s z t a n d a r o w e g o . D o sądu h o -
n o r o w e g o p o w o ł a n o : prof . Ja -
na Po l aka j a k o p r z e w o d n i -
c z ą c e g o oraiz p.p Rathe i M o r -
deniewicza. D o K o m i s j i r e -
w i z y j n e j w y b r a n o p.p M i s z -
tala, Mączkę i N o w a k a . P r z e -
w o d n i c z ą c y m k o m i s j i s a m o -
p o m o c o w e j zos ta ł d r K a h a n . 

Warszawa 
ul. Rutkowskiego 8 

specjalnie poleca 
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K I L I M Y P O L S K I E 
ręcznie tkane — 
pro jektowane przez 
wybi tnych artystów. 

Tkanina podłogowa do każdego 
wnętrza mieszkalnego! 

Z L O T Y M E D A L N A M I Ę D Z Y N A R O -
D O W Y C H T A R G A C H R Ę K O D Z I E Ł A 
A R T Y S T Y C Z N E G O w 1962 R O K U 

w Monachium 

Sklepy C E P E L I I za granicą: 

Bruxelles, 10 Place Ch. Rogier, 
New York. 5 East 57-th Street. 

Wy łączny eksport artykułów 
C E P E L I I : 

Spółdz. Przeds. Handlu Zagranicznego 
C O O P E X I M 

Warszawa, ul. Żurawia 4. 

Z N A J Ą PRZEP ISY 
D R O G O W E 

D I V I O N . — w s z k o l e c h ł o p -
c ó w o s i e d l a T r a n s v a a l o d b y ł 
s ię e g z a m i n ze z n a j o m o ś c i 
p r z e p i s ó w d r o g o w y c h d la 
u c z n i ó w i uczeninić mie jsco . -
w y c h o k o l i c z n y c h szkó ł p o d -
s t a w o w y c h . 

N a l i śc i e dz iec i , k t ó r e u z y s -
k a ł y d o b r e i z a d o w a l a j ą c e w y -
n i k i f i g u r u j ą m. in . n a z w i s k a 
Christ ian Laurentowsk iego , 
Ma j ch row icza , Francis P a -
w l aczyka ( „ E c o l e T r a n s v a a l -
- g a r ę o n s ) ; L i l i anny Frasz , 
Serge Swie rkowsk iego , F i l ipa 
Kocińskiego ( „ C . E . G . •— m i x -
t e " ) ; Jacky Cybulsk iego , M i -
chała Piaseckiego, Serge P l u -
ty, Jana Piaseckiego, F lo r i ana 
Kowa l sk iego , J ean -P i e r r e 

Uwaga Czytelnicy! 

JUBILER G U I L L E M E T 
(dyplomowany) 

9 0 , P l a c e d u C a a t i n — L E « Î S 

proponuje szanownej klienteli: 

% Biżuterię ze złota, pozłacaną FIX, M U R A T , 
^ Obrączki fantazyjne, zegarki męskie i damskie, 
^ Zegary, budziki najlepszych marek, 
^ Naprawy z gwarancją wykonujemy na miejscu 

M ó ^ i s i ę p o p o l s k u 

Z a / j r a s z a / r a y serdecznie ! 

Kró la , A r m a n d Skrzypczaka , 
B e r n a r d a Danie lczyka, A n -
drze ja Żukowsk iego , R a j m u n -
da G r a l i ( C i t é 30); H e n r y k a 
Hal l ipki , M icha ł a N i e w i a d y , 
H e n r y k a Ha lamskiego , B a l -
t rukowlcza , M a r k a N i ew i ady , 
Rysza rda F i gan iaka ( L a C l a n -
r ence ) ; B e rna rda K l e c z e w -
skiego, J e a n - M a r c S ikorsk ie -
go, H e n r y k a Góreckiego, R y -
szarda Łuczaka ( „ C u r i e 
G " ) ; — o r a z Janiny O b r ę b -
skiej , G e n o w e f y H a b r y n i D a -
nieli Robaszyńskie j . 

CZTERDZIESTOLECIE 
K L U B U 

M A N D O L I N I S T O W 
„ W I S Ł A " 

N O E U X - L E S - M I N E S . Z 
Okaz j i c z t e rd z i e s t o l e c i a i s t n i e -
n ia m i e j s c o w e g o k l u b u m a n -
d o l i n i s t ó w „ W i s ł a " o d b y ł a s ię 
w sal i p . A d a m a L i s i e c k i e g o 
— a k a d e m i a j u b i l e u s z o w a , 
k t ó r ą u ś w i e t n i ł y w y s t ę p a m i : 
k l u b m a n d o l i n i s t ó w „ S o n o r a " 
z H o u d a i n , zespó ł „ S o k o ł a " , 
m a n d o l i n i ś c i z „ T r i o " z N o y -
e l l e s - s o u s - L e n s , k o ł o m u -
z y c z n e „ E c h o " z H o u d a i n , 
chó r „ W a n d a " o r a z k l u b 
m a n d o l i n i s t ó w „ E s t u d i a n t i n a " 
z Ca lon ine -R i couar t , i na k t ó -
r e j n r o d u k o w a l i s i ę r ó w n i e ż 
u m i e j ę t n i e ł ą c zący f a r s ę z 
a k r o b a c j ą b rac i a C z e ś l a k o -
w i e . 

P o d c z a s a k a d e m i i d o k o n a -
no m. in . w r ę c z e n i a h o n o r o -
w y c h m e d a l i z a s ł u ż o n y m 
c z ł o n k o m „ W i s ł y " , m i a n o w i -
c i e pp. J anow l L lssowi , L u d -
w i k o w i B l e l anow i i Z y g m u n -
towi Łuczakowi . P o a k a d e m i i 
nas tąp i ł w i e c z ó r , w i e c z ó r — 
o c z y w i ś c i e t anec zny , na k t ó -
r y m p r z y g r y w a l i do t ańca 
m a n d o l i n i ś c i z „ W i s ł y " . 

N a u roc zys t o śc i p r z e w o d n i -
c z y ł p r e z e s „ W i s ł y " — p. 
Z b i g n i e w Anktow lak . 

K Ą C I K 
HODOWCY GOŁĘBI 

M A R Ł E S - Ł E S - M m ę S . — S t o -
w a r z y s z e n i e — „ s i è g e U n i q u e 
C o ł o m ł i o p ł i i l e " — z o r g a n i z o w a ł o 
k o n k u r s o w y l o t g o ł ę b i w k i e r u n -
k u Surv lU i e r s . 

W k a t e g o r i i „ v i e u x " (220 go łą -
b i ) , d o b r e w y n i k i uzyska l i m. in . 
pp . F . D o m a g a ł a (5, 7, 33, 40 1 54 
m i e j s c e ) , P a n e k (8), i F . Stac ł i (9, 
14, 31 i 49). W k a t e g o r i i g o ł ęb i 
j e d n o r o c z n y cłi (79 g o ł ę b i ) d r u g i e 
m i e j s c e z a j ą ł p tak na l e żący do 
p. J. P i e t r z a k a . 

N O E U X - L E S - M I N E S . — W k o n -
k u r s o w y m l o c i e g o ł ę b i w k i e r u n -
ku E v r e u x w y p u s z c z o n o 420 g o ł ę -
bi . N a d o b r y c h m i e j s c a c h up l a -
s o w a ł y się m. in . g o ł ę b i e na l e żące 
do pp. F . J a n k o w r o c k i e g o (1, 10 i 
58 m i e j s c e ) , J. C z y k o w a (6), A . Ję-
d r z e j c z a k a (19, 72 i 87), E. K o w a l -
s k i e g o (21, 64), F . S p y c h a ł y (22, 29 
i 84), R . T e r k a (23), R . K u b a s a (26, 
30, 46, 47, 55, 56, 80 i 92), T . M u -
s l e w s k i e g o (33), J . J a n k o w s k i e g o 
(35, 57), L a k o w s k l e g o (74), 1 F . 
G r o w i a k a (105). 

W I N G L E S . — „ E n t e n t e W i n -
g l e s - B e r c l a u " z o r g a n i z o w a ł a k o n -
k u r s o w y l o t w k i e r u n k u S u r v i l -
l i e rs . W k a t e g o r i i „ v i e u x " (238 
p t a k ó w ) d o b r e m i e j s c a z a j ę ł y 
m. in . g o ł ę b i e na l e ż ą c e do pp . W y -
c h o w s k i e g o (20 m i e j s c e ) 1 M r o -
c z e w s k i e g o (23). W k a t e g o r i i g o -
ł ęb i j e d n o r o c z n y c h (147 go ł ęb i ) , 
na d o b r y c h m i e j s c a c h p r z y l e c i a ł y 
m. in . p t ak i pp. S t ę p y (15), S iusk i 
(22, 26) t G u l z i ń s k l e g o (25). 

B R U A Y - E N - A R - i o I S . — W zo r -
g a n i z o w a n y m p r z e z , .Ramie r du 
M i n e u r " k o n k u r s o w y m l o c i e w 
k i e r u n k u Sur v i l l i e r s d o b r e w y n i -
k i w k a t e g o r i i g o ł ęb i j e d n o r o c z -
n y c h (131 p t a k ó w ) uzyska l i m. in . 
pp . K o p e r s k i (3 m i e j s c e ) 1 M . 
iv i ichalak (18). 

H E N I N - L I É T A R U . — y^Entente 
c o l o m b o p h i l e du g r o u p e d ' H é -
n i n - L l é t a r d " z o r g a n i z o w a ł a ostat -
n i o k o n k u r s o w y l o t w k i e r u n k u 
Surv i l l i e r s , D o b r e w y n i k i u z y s k a -
l i m . in . w k a t e g o r i i s t a r y c h g o -
łęb i (442 p t a k i ) : p. W . K u r t e k z 
Harnes (11 m i e j s c é ) ; w ka t e go r i i 
g o ł ęb i j e d n o r o c z n y c h (138 p ta -
k ó w ) ; pp . C. W o j c i e s z a k z N o y e l -
les (8), S. N o w a c z y k z N o y e l l e s 
(11), Dz i edz i a łka z Sa l l aumines 
(13), T u r e k z Harnes (15), H . Ba r -
c i k o w s k i z Sa l l aumines (20), C. 
R u d a n z Harnes (21) i F . Z a k r ę t 
z Sa l l aumines (23). 
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25 m a j a zakończył się 15-etapowy wie lk i wyścig kolarski 
amatorów z 19 k r a j ó w na trasie P raha — W a r s z a w a — Berl in 
( X V I Wyśc ig Pokoju ) . Czytelnicy pism sportowych znają już 
wynik i końcowe wyścigu ( „Ł 'Eauipe" poświęcił tej imprezie 
dużo miejsca). Kolarze polscy {na zdjęciu) walczyl i zdecydowa-
nie aż do mety w Berl inie o pierwsze miejsce w klasyf ikacj i 
d rużynowe j . Bardzo dobrze zaprezentowała się drużyna Belgii. 
Francuzi po wycofaniu się świetnego Geneta nie odegrali 
większej roli. <W następnym numerze zamieścimy ciekawostki 
i m igawk i z tego wie loetapowego wyścigu kolarzy amatorów) . 

K O S Z Y K O W K A 
L I L L E . 76:47 — t ak im w y -

n i k i e m zakończy ł o się r o z e -
g r a n e w tu t e j s z e j sa l i R o g e r 
Sa l eng ro i w r amach „ C h a l -
l enge K r e t z s c h m a r en b a s k e t " 
spo tkan ie m i ę d z y d rużyną 

WYNIKI POLSKICH SPORTOWCÓW 
• W G rand Pr ix „Human i -

té" s t a r t o w a l i po lscy ko l a r z e 
na leżący do k l u b ó w C e n t r a l -
n e j R a d y Z w i ą z k ó w Z a w o d o -
w y c h ( C R Z Z ) , Kowa l sk i zajął 
trzecie miejsce w wyścigu do-
okoła Paryża (165 k m ) za K u -
b l i n e m ( Z S R R ) i R u m u n e m 
Mo i c eanu . N a d r u g i m e tap ie 
Kosela (Polska) był również 
trzeci. W k l a s y f i k a c j i o s ta -
t e c zne j z w y c i ę ż y ł Mo i ceanu . 

• N a torze w Symferopolu 
( Z S R R ) w m i ę d z y n a r o d o w y c h 
w y ś c i g a c h na torze . Z a j ą c w 
spr inc ie p r z e g r a ł t y l ko z B o d -
n i eksem ( Z S R R ) . W wyśc igu 
na 4000 m dwa pierwsze m ie j -
sca zajęli Polacy Józefowicz i 

Latocha. W w y ś c i g u aus t r a l i j -
sk im Wiśn iewski był drugi, a 
20 k m z l o t n y m i f i n i s z am i 
w y g r a ł Latocha. 

• Lekkoatleci polscy p o d -
czas spotkań o m i s t r zos two 
d r u ż y n o w e uzyska l i szereg d o -
b r y c h w y n i k ó w : dysk : P i ą t -
kowski — 57,33 m ; spr int : 
Zieliński — 100 m w 10,3 i 
200 m w 21,2; k u l a : Sosgór-
nik — 18,81 i K o m a r — 18,44; 
b i eg 3000 m : 1) Mathias — 
8,03,6 ( r eko rd ż y c i o w y ) , 2) 
Zimny 8,04,0; spr int kob i e t : 
Szyroka 100 m w 11,5 ( w y r ó w -
nany r e k o r d Po l sk i C i ep ł e j ) . 

• W Warszaw ie Szwedzi, 
wicemistrzowie świata prze-

gral i w szpadzie z Polską I 
9:7 I Polską I I 11:5. W tu rn i e -
ju i n d y w i d u a l n y m j e d n a k w y -
g r a l i S z w e d z i : 1) Genesi, 2) 
Abrahamson, 3) Pomamack I 
(Polska). 

• N a planszy w Li l le w tu r -
n i e ju m i ę d z y n a r o d o w y m z w y -
c i ę ż y ł Polak Gonsior p r z ed b. 
m i s t r z em świata Guittet 
(Francja ) . 

„]:..iUe O.S.C. " a kos izykarzami 
z „A .S . Dena in V o l t a i r e " . 

W zwyc ięs ik ie j d r u ż y n i e 
Dena in g ra l i m.in. W . N o w a k 
i Fabianek, k t ó r y zdoby ł aż 
22 punkty . 

G I R A U M O N T . R o z e g r a n y 
tu ta j m e c z m i ę d z y d rużyną 
m i e j s c o w ą a p i ą tką „ B " z 
A u b o u é zakończy ł się w y n i -
k i e m 62—49 na ko r z y ś ć gości . 

P u n k t y zdoby l i : dla A u -
t)OUé — Demontis i G r ^ o r i , 
dla G i r a u m o n t — Longeru i 
Grabowski . 

K O L A R S T W O 
S O M A I N . T u t e j s z a „E t o i l e 

C y c l i s t e " z o r g a n i z o w a ł a os ta t -
n io w e s p ó ł z w ł a d z a m i g m i n -
n y m i — do roc zny szesnasty z 
k o l e i w y ś c i g ko larsk i , t z w . 
„ G r a n d P r i x de la F ê t e du 
T r a v a i l " . 

POLSKA ÓSEMKA x W R O C Ł A W I A 
Z D O B Y Ł A PUCHAR PREZYDENTA FRANCJI 

1 9 5 n F 
^ ^ (solde en 

H m u ^ H ^ p ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 24 mois) 

et vous partez avec votre 

A l l e z l a v o i r e t l ' e s s a y e r 
c h e z v o t r e C o n c e s s i o n n a i r e . 

GARAGE Ste. BARBE 
Agence BOHDU Frères 
(Anc iennement Szymerski) 

Près des Brands Bureaux 
3, rue Anato le France 

BRUAY-en-ARTOIS - Tél. 4 2 

Pierwszy międzynarodowy 
start w Lyonie polskich w i o -
ślarzy, członków kadry o l im-
pi jskie j by ł bardzo udany. W 
czwórkach ze sternikiem r e -
prezentacyjne osady f rancus -
kie (wicemistrzowie świata z 
Lucerny ) wyg ra ł y z trudem 
po niezwykle zaciętej wa lce z 
osadą Akademickiego Zrzesze-
nia Sportowego Wroc ł aw . W 
jedynkach zwyciężył Polak 
Eugeniusz Kubiak . Pokonał 
on wicemistrza Europy A n -
dersena, świetnego Czechosło-
w a k a H o f f m a n a i Szwa jca ra 
Kottmana. W dwójkach ze 
sternikiem pierwsze miejsce 
zaję ła osada polska ( A Z S 
Wroc ław ) , zwyciężając osadę 
szwajcarską I francuską, któ-
ra w Pradze na mistrzostwach 
Europy wye l iminowa ła osadę 
polską z f inału. D w ó j k a bez 
sternika (Szypuła i S l e j k o w -
ska) uległa tylko braciom W e -
ser (Szwa jcar ia ) — brązowym 
medalistom z Lucerny. 

Na jw iększą jednak niespo-
dziankę sprawi ła polska ósem-

ka z Wroc ławia . Pokonała o-na 
w f inale wyśc igu o puchar 
Prezydenta Franc j i naj lepszą 
osadę czechosłowacką oraz 
doskonałą osadę francuską, 
która w Lucernie zdobyta b r ą -
zowy medal. 

P O L S K A - GRECJA 4 : 0 
Pi łkarska reprezentacja 

Polski ' rozegrała w W a r -
szawie towarzyski mecz z 
reprezentacją Grec j i . P i ł -
karze polscy byli zdecydo-
wanie lepsi od Greków . 
W y j ą t k o w e m u szczęściu i 
niewykorzystaniu przez P o -
l aków kilku dogodnych 
sytuacji podbramkowych 
zawdzięczają Grecy, że 
przegrali tylko w stosun-
ku 4:0. Odmłodzona repre -
zentacja pi łkarska Polski 
gra w roku bieżącym 
znacznie lepiej niż w roku 
ubiegłym. 

Najlepsza Qimnaslyczka 
Na ta l i a K o t - W a l a (wysz ła 

za m ą ż za narc ia rsk i ego 
skoczka , mis t r za Polsiki P i o -
t ra W a l ę ) jest t e r a z na j l epszą 
polską g imnas t yc zką . Z a j ę ł a 
ona ostatnio na m i ę d z y n a r o -
d o w y c h z a w o d a c h w W a r s z a -
w i e I m ie j s ce , demonstru j . ł c 
doskona ły i e f e k t o w n y układ 
ćw i c z eń d o w o l n y c h i p r e c y -
z j ę p r z y ćw i c zen iach o b o w i ą z -
k o w v c h . P a n i Na ta l i a p o k o n a -
ła doskona łe N i e m k i : R a -
doch l e i Foest , C z e chos ł owac z -
kę — K r a v c i r o v ą , W ę g i e r k ę — 
M a k r a i i s w o j e n a j g r o ź n i e j s z e 
k r a j o w e k o n k u r e n t k i : Dusta-
ch i ew i c z , A b l e w l c z , M i l l e r i 
A l » . W i e l k a sizikoda, że p o l -
sk i e j g imnas t y c zk i n i e m ó g ł 
z obaczyć P a r y ż na n i e d a w -
nych mis t r zos twach świa ta . 
C zy t e ln i c y p a m i ę t a j ą , że m i -
s t r zos twa te ze w z g l ę d u na p o -
c iągn ięc ia d y s k r y m i n a c y j n e w 
udz ie lan iu w i z o d b y ł y się bez 
udz ia łu szeregu k r a j ó w 
w s c h o d n i e j Europy . 

\ 

P i e r w s z e m ie j s ce z a j ą ł Jan 
S z y m k o w s k I z „ A . S. A n z i n " . 

C A R R E (Hau te Saône) . W 
w y ś c i g u ko l a r sk im „ G r a n d 
P r i x du P r i n t e m p s " s i ódme 
m i e j s c e w M a s y f i k a c j i o g ó l -
n e j z a j ą ł K o w a l c z y k z 
„ P . P . T . " N a n c y . 

P I Ł K A N O Ż N A 
A M N E V I L L E . Spo tkan ie 

m i ę d z y d rużyną m i e j s c o w ą a 
j edenas tką z B o u l i g n y zakoń-
c zy ł o się w y n i k i e m r e m i s o -
w y m 1:1. B r a m k i zdoby l i : dla 
A m n é v i l l e — Chevalier, dla 
B o u l i g n y — Jasek. 

P O N T - A - M O U S S O N . W y -
n i k i e m 1:1 z a k o ń c z y ł się r o -
z e g r a n y w P o n t - à - M o u s s o n 
m e c z B l é n o d - A l g r a n g e , w k t ó -
r y m w y r ó ż n i l i s i ę : Vl l lermin, 
Danda i Bata l z B l é n o d o r a z 
Bresel, Reiss, Luxembourge r 
1 Tarosze z A l g r a n g e . 

M A N C I E U L L E S . W y n i k i e m 
2:2 zakończy ł o się six>tkanie 
m i ę d z y d rużyną Manc i eu l l e s a 
„A.S. " H a y a n g e . B r a m k i 
s t r ze l i l i : dla d r u ż y n y m i e j s c o -
w e j — Clausse i Wa r in ; dla 
H a y a n g e — Burek. 

K O N K U R S 
B R A C T W A 

K U R K O W E G O 
D O U K G E S . W w i e l k i m 

konkurs i e z o r g a n i z o w a n y m 
p r z e z tutejsize po l sk i e B r a c -
t w o K u r k o w e , k t ó r e g o p r e z e -
s e m jesit p. Dan i e l c zak , n a j -
l e p s z y m i s t r ze l cami oka za l i 
się pp. A l a in Grosz i M a g -
dzlarek z Oourges oraz p. 
Prévost z Noyel les -Godault , a 
w k l a s y f i k a c j i d r u ż y n o w e j ( w 
konkurs i e w z i ę ł y udz ia ł d ru -
ż y n y z P o i n t - à - V e n d l n , N o y -
e l l e s -Godau l t , M o n t i g n y - e n -
- G o h e l l e i o c z y w i ś c i e — D o u r -
ges), p i e r w s z e m i e j s c e za j ę ł a 
m i e j s c o w a ek ipa „A " . 

SPORT S Z K O L N Y 
B E T H U N E . N a z a w o d a c h 

l e k k o a t l e t y c z n y c h o m i s t r z o -
s t w o o k r ę g u Bé thune d la ucz -
n i ó w i uczenn ic m i e j s c o w y c h 
i oko l i c znych l i c e ó w w k a t e -
g o r i i „ j u n i o r s " d o b r e d rug i e 
m i e j s c e w r z u d e kulą zdoby ł 
Mikoła jczak z Bé thune , a w 
k a t e g o r i i „ c a d e t s " dobre w y -
n ik i w skoku w dal uzyska ł 
m. in. Kub iak — także z B é -
thune. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris i X 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol . KUC, 

L,IECE, — 90, rue L,ouvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 
Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 P . - 55 Fr. B . 
p ó ł r o c z n i e ; 7 F . - 100 P"r. B . 
r o c z n i e : 13 F . - 180 F r B. 

L.e Gé rant : 
M . Da rche 

I M P R I M E R I E 
Zak ł ad G r a f i c zny „Ruc l i " 

Va r »ov l e , ul . L u d n a 4 



WE W S Z Y S T K I C H w o j e w ó d z k i c h 
ae rok lubach w Po l s ce rozpoczą ł 
sią sezon l o tn i c zy . S p o r t o w e 

i t r e n i n g o w e m a s z y n y r ó żnych t y p ó w 
są w c i ą g ł y m ruchu. O b o k s z y b o w n i -
k ó w n a j b a r d z i e j o ż y w i o n ą dz ia ła lność 
w ś r ó d m i ł o ś n i k ó w podn i ebnych l o t ó w 
r o z w i j a g rupa p i l o t ó w - a m a t o r ó w . Są 
to p r z e w a ż n i e m ł o d z i ch łopcy , spośród 
k t ó r y c h n a j z d o l n i e j s i i n a j o d w a ż n i e j s i 
p o d e j m u j ą stałą p ra c ę w l o t n i c t w i e c y -
w i l n y m i w o j s k o w y m . Jedn i p o o b l a -
tan iu m a s z y n s p o r t o w y c h p r z e s i ada j ą 
s ię na po t ę żne t u r b o ś m i g ł o w c e pasa-
żersk ie , inn i na u l t r a s zybk i e samo lo ty 
od r zu t owe , a l e w i ększość s łuży w l o t -
n i c t w i e p r a c u j ą c y m dla p o t r z e b r o ln i c -
t w a i l e śn i c twa ( r o z s i ewan i e ś r o d k ó w 
o ch rony roś l in i n a w o z ó w ) o ra z w l o t -
n i c z y m p o g o t o w i u san i t a rnym. 

K a n d y d a c i na c z ł o n k ó w aerok lubu 
muszą p r z e j ś ć g r u n t o w n e p r zes zko l en i e 
t e o r e t y c zne o raz kursy n a w i g a c j i p o -
w i e t r z n e j a t ak ż e zdobyć o d p o w i e d n i e 
k w a l i f i k a c j e z zakresu mechan ik i . G d y 
os iągną w s z y s t k i e n i e zbędne s topnie 
w t a j e m n i c z e n i a , nas tępu je uroczystość 
p r z y j ę c i a w szereg i p i l o t ó w l a ta j ących . 

Os ta tn io j edna z t ak i ch uroczystośc i 
odby ła s ię w A e r o k l u b i e R z e s z o w s k i m 
na l o tn i sku w Jasionce. L e g e n d a r n y 
I k a r w o d p o w i e d n i m p r z eb ran iu (pat rz 
z d j ę c i e p o w y ż e j ) dokona ł c e r e m o n i i p a -
sowan ia n o w y c h p i l o t ó w . P r z y s z l i p i -
loc i z ł o ży l i ś l ubowan i e na... m e t a l o w y 
k o r k o c i ą g i d rą żek s t e r o w y , ż e będą 
g o d n y m i nas t ępcami Ikara . 



NASZE SŁODKIE DZIECI 

ś l iczn ie panu dz ięku jemy 
Merc i beaucoup, m'sieu 

— Czy mam ł a k i e oczy ic ić 
zęby dz iadka ? 

— Fauł- i l laver aussi 
les dents de q rand-père? 

Zobaczysz co się będzie działo, 
ja zamien i łem tab l iczk i 
Tu verras ce qu i va se passer, 
¡'ai échangé les plaques 

Czy ma pan c o i dobrego o wychowan iu? 
Avez-vous quelque chose de bien sur la pédagogie? 

Momusia nigdy nas nie myła w pra lce 
Maman ne nous a jamais lavé à la machine 

K R Z Y Ż Ó W K A 
POZIOMO: 1) mały nóż chirurgicz-

ny, często o łukowatym ostrzu, 6) mała 
istota baśniowa sprzyjająca ludziom 
i mieszkająca pod ziemią, sterzat, 9) 
niezbyt duże zwienzę amerykańskie 
o wysoce cenionym futrze, 10) roślina 
z rodziny trawowatych, pospolity 
chwast na polach, 11) spuścizna mająt-
kowa, spadek, scheda, 12) przeciąg cza-
su od 21 czerwca do 21 września, 14) 
pieśń, śpiew solowy jako fragment 
opery, 15) chustka zwykle noszona 
przez kobiety na szyi, 16) sitopień ge-
neralski w marynarce wojennej. 

PIONOWO: 2) cena obiegowa papie-
rów wartościowych na giełdzie lub 
kierunek posuwania się okrętu, 3) naz-
wisko króla polskiego, który po abdy-
kacji przebywał we Francji i zarządzał 
dożywotnio Lotaryngią, 4) odcinek tra-
sy kolarskiego Wyścigoi Pokoju między 
dwoma odpoczynkami, 5) Łódź używa-

na przez przewoźników weneckich lub 
kosz pod balonem, 6) kobieta zalotna, 
flirciara, 7) czytanie, to, co się czyta, 
lub co jest przeznaczone do czytania, 
8) C2rteromies2kaniowy dom przezna-
czony dla służby folwarcznej, 13) to, 
czym jest deszcz lub śnieg, 14) doku-
menty urzędowe. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty ukaza-
nia sią numeru pod adresem redakcji 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

R O Z W I Ą Z A N I E R O Z E T K I Z N R 20 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) r ^ a l , 2) 
stypa, 3) kości, 4) mucha, 5) ogień, 6) ba-
gaż, 7) Siper, 8) wdowa, 9) kukła, 10) złoty, 
11) bujak, 12) grunt. 

Hasło zadania : WYSCIG POKOJU. 


